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W KRAINIE WIELKICH WYDM
EWA BEKIER

I Z  iedy opuszczaliśmy Algier, udając się na kilkuna- 

W stodniową eskapadę saharyjską, tonął on w stru

gach ulewnego , deszczu. Rzadko spotykany widok, 

który uspraw iedliw iała wczesnowiosenna pora deszczo

wa. Początek kw ietnia. Nasza seledynowa „Cortina“ prze

myka w gęstwie innych wozów krętymi i pnącym i się 
pod górę u licam i miasta, z El-Biaru przez Buzareę na 

• rogatki.

Deszcz urywa się nagle I 
stonce nasyca krajobra* ciep- 

tem barw. Mijamy wioski 
i miasteczka, przyklejone i 
obu stron do szosy. Szpalery 

palm daktylowych, biegnąc 
brzegiem chodnika, użyczają 
swego cienia kawiarenkom 
zainstalowanym pod gołym 

niebem. Przy stolikach męż
czyźni w żółtych i białych 
Zawojach na głowach po
pijają kawę z niuJeńkich fi

liżanek I grają w domino. 
Kobiet ani śladu. Nie mają 
prawa wstępu do kawiarni 

ani spacerowania po ulicach. 
O ile w stolicy i w dużych 
miastach na północy Algierii 

kobiety korzystają ze względ
nie dużej swobody, o tyłe w 
głębi kraju, we wsiach i mia

steczkach południa, stanowią 
one wciąż jeszcze, jak za

dawnych czasów, prywatną 
własność ojca lub męża, któ
rą się rozporządza według 
własnego uznania. Domy przy 
drodze są otoczone kamien
nym wysokim murcm, a 
maleńkie zakratowane ..juda

sze" stanowią jedyną drogę 
kontaktu kobiet z otaczającym 

światem.
Skręcamy na południe, prze

cinając niewysokie stoki A- 
tlasu Tellskiego. Jest coraz 

goręcej. W nocy jednak tem
peratura spada do zera, a w 
nieopalanym pokoju hotelo

wym w miejscowości Mas- 
cara (za „jedyne" 30 dinarów, 
czyli 6 doi.) burzą nam co 

chwila sen dodatkowe atrak

cje: spacerujące z wielkim 
chrobotem tam i z powrotem 

przez środek pokoju dwa o- 
gromne czarne katary wielkoś

ci naszych szczurów oraz stada 
zielonych jaszczurek, ugania
jące się w najlepsze po ścia
nach i suficie, jak esy-floresy; 

w kalejdoskopie nocy.

Zlodowaciali i niewyspani 

wyruszamy wczesnym ran

kiem i wkrótce z objęć Atla

su Tellskiego wydostajemy się 

na rozległy piaszczysto-gli- 
niasty płaskowyż, porośnięty 
z rzadka kępkami trawy 
alfa. To kraina Hauts Pla- 
t*:aux —  ogromne, na wpół 
stepowe pustkowie, rozcią
gające się od horyzontu po 
horyzont bez śladu życia. 
Nasilający się żar słońca za
ciera szybko wspomnienia 
mroźnej nocy. Idealnie pustą 
szosą, pośrodku wymarłej, 
spieczonej pustelni, nasz sa
mochód jak rozpalona rakieta 

gna przed siebie z maksymal
ną szybkością. Gorący suchy 

wiatr wpada z impetem 
wszystkimi oknami, nie przy
nosząc chłodu. M ijają godziny 
za godzinami. Wreszcie po 
przeszło 500 km pędzenia po

przez zamarły step zaczy

nają się pojawiać pierwsze 
oznaki życia. W małym bu

rym rozlewisku o 100 me
trów od szosy moczy swe 
długie patykowate nogi bla
doróżowy flaming. I... nare

szcie człowiek! Samotny szi- 

bami w burej kaszabii sie

dzi nieruchomo na skraju szo

sy, zapatrzony w dal. Kiedy 

go mijamy, uśmiecha się do 
nas i macha przyjaźnie rę
ką.

Przed nami zarysy grana
towych łańcuchów górskich. 
To Atlas Saharyjski, a za 
nim już Sahara. Przybliżamy 
się szybko do rosnących w 
oczach czarnych gołych gór. 
W pewnej chwili góry od
suwają się od siebie, odbiega
jąc aż po linię horyzontu. 
Znajdujemy się nagle po
środku rozleglej sfalowanej 
„plaży", którą daleko przed 

nami przecina ciągnący się 
jak wąż sznur zieleniejących 
palmiarni. To palmiarnie 

Becharu — oazy. leżącej u 
wrót pustyni na transsaharyj- 

skim szlaku, łączącym wy

brzeże Morza Śródziemnego

Dalszy ciqg na str. 9

T R U D N E  L A T A
M IE C Z Y S Ł A W  SKA RŻY ŃSKI

Lata 1914—1918 były najcięższe dla miasta 
i ludności od początków jego istnienia. Były to 
jednocześnie lata walki o życie Łodzi, walki 
która wykazała konieczność współdziałania 
wszystkich mieszkańców, poświęcenia i pracy 
dla dobra rodzinnego miasta. Tylko dzięki speł
nieniu tych warunków stało się możliwe prze
trwanie trudnych dni.

Pierwsza potowa 1914 roku 
zapowiadała nadejśpie okresu 
pomyślnego dla miasta. Zda
wało się, że dobra koniun
ktura na towary produko
wane w łódzkich fabrykach 

trwać będzie w dalszym cią
gu. Liczba ludności rosła nie

ustannie, przekraczając pól 
m iliona; budowano nowe i 

powiększano' 'ju ż  istniejące 
fabryki. Wieści o wspania

łych urodzajach w Rosji, 
gtó\ynym rynku zbytu dla 
łódzkich tkanin nakazywały 
zwiększać produkcję i ma

gazynować na okres jesien
ny duże ilości towarów.

W ostatnich dniach lipca 
zaczęły jednak nadchodzić 

niepokojące wieści w związ
ku z zaostrzającą sie sy-

D a l s z y  c i q g  n a  str. 6

BERLIN 
1 9 4 5

E U G E N I U S Z  DOŁMATUWSKI
W  życiu każdego człowieka są dni na zawsze 

odciśnięte w pamięci. Z wyjątkową wyrazistością 

zachowują się szczegóły i drobiazgi, kolory 

i dźwięki. Takimi dniami, a ściślej takim dniem, 

był dla mnie 1 maja 1945 roku. Minęło ćwierć 

wieku, a jednak widzę teraz wydarzenia tamtego 

dnia, jakby wszystko nastąpiło dopiero wczoraj.

Byliśm y w  B e rlin ie ,' w głowę, rękę i nogę, zna- 
grzm iały wystrzały i zaczy- leźć się na sdmym po- 
na ł się dzień majowego czątku wojny w  okrążeniu, 
święta, przepełniony prze- a tym samym w niemiec- 

czuciem rychłego zwycię- k im  obozie koncentracyj- 
stwa i zakończenia wojny, nym, próbować dwu ucie- 
Praw ie cztery lata spę- czek, z których powiodła 
dziłem  na froncie. M oje się dopiero druga. Z powin- 
powinności zostały krótko o- nościami poety byłem w 

kreślone w  wojskowych do- Stalingradzie, pod Kurskiem , 
kum entach: poeta. Oznacza- przy forsowaniu Dniepru, 
lo to, że m am  zwalczać W isły i Odry, i oto na ko- 
wroga w ierszam i i pieśnią, niec znalazłem  się w  Ber- 
Ale idylliczna ta nazwa
m ych obow iązków  nie prze-

szkodziła m i odnieść rany Dalszy ciąg na str. 3

LESZEK RÓZGA — „Ziemia”
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PO  ŁÓDZKIEJ KONFERENCJI PZPR

Być w nieustannej ofensywie
O d  dwóch lat mówimy o jedności ekonomiki 

i kultury, starajqc się coraz skuteczniej tę słuszną 
zasadę wcielać w życie. Z drugiej strony za 
główny cel polityki kulturalnej uznaliśmy awans 
kulturowy obywateli poprzez rozszerzenie uczest
nictwa środowisk społeczno-zawodowych w iyciu 
kulturalnym. Dokonuje się więc istotne przewar
tościowanie pojęć na obszarze nauki, oświaty, 
kultury, powszechna staje się świadomość wza
jemnego uwarunkowania materialnego i ducho
wego rozwoju społeczeństwa. Jest to jeden z pro
blemów o zasadniczym znaczeniu.

Podejm ujem y powyższe 

zadania nie tylko z m yślą o 
„dz-lsiaj", lecz jako stale o- 
bow iązującą praktykę spo
łeczną, rów nież w  dalszej 
perspektywie. Po w ielu róż
nych doświadczeniach zda

jemy sobie sprawę, że jest 
to jedyna droga, nie tylko 
zbudowania „Drugiej Po l
ski”, ale stworzenia na Jej 
m iarę socjalistycznego w zo r
ca osobowego Polaka. Zada
n ia te realizu jem y w szero

k im  froncie, zgodnie z przy
ję tym i zasadami polityki 

ku ltura lne j partii. Jest W 
tym froncie miejsce dla 
działaczy partyjnych, tw ór
ców ku ltury , organizacji 

społecznych, działaczy pra

cujących na polu upow 
szechnienia ku ltury , zw iąz
ków  zawodowych j adm in i

stracji państwowej. Wystę
pu je  tu  wiele ogniw, z k tó 

rych każde m a do spełn ie
n ia  rolę tak samo istotną i 

ważną.
Powstaje pytanie: czy śro

dowiska twórcze naszego 
m iasta są przygotowane do 
podjęcia tych zadań, które 
w ynika ją  z zasad nowej po
lityk i ku ltu ra lne j?  Czy pra 
ca ideowa i działalność or
ganizatorska zw iązków  tw ór
czych gw arantu je  realizację 
społecznego zamóy/je.nj^.? 

Odpow iedź może być jedna: 
tak, ale... Dlaczego to za 

strzeżenie?

W sprawozdaniu Kom itetu 
Łódzkiego na Konferencję 
czytamy: „Zadan ia  teatru, 
literatury, plastyki, krytyki 
ku ltura lne j —  jako składo

we elementy życia ideowo- 
artystycznego m iasta —  były 
niejednokrotnie podejm owa

ne przez łódzką instancję. 
Osiągnęliśmy w tym zakre
sie wynik i połowiczne, a lbo
w iem  pewna opieszałość śro

dowisk, brak wsparcia i na
leżytej operatywności w ładz 
adm inistracyjnych opóźniły 
procesy integracyjne — 
wspólne, konsekwentne

w spółdzia łanie  na  rzecz 
program u realizowania pro
gram u rozwoju k u ltu ry ’*.

Jest to ocena obiektywna, 
oparta na faktach, a lbo ra
czej braku w ielu faktów', 
które j u ż pow inny m ieć 

miejsce. Podobne są odczu
cia w ielu towarzyszy ze śro
dowisk twórczych, m. in. 

środowiska literackiego, k tó 
re znam  najlepiej.

W  ocenie możliwości śro
dowisk twórczych w porów
nan iu  ze społecznymi efek

tam i byłbym  osobiście b a r 
dziej krytyczny. W  okresie 

ostatnich d\yóch lat te m oż
liwości były naprawdę duże, 
był odpow iedni klim at, a 
nawet wiele inspiracji ze 
strony w ładz. Były in ic jaty 
wy indyw idualne  działaczy
—  twórców. A jedftaji m am y 
odczucie, że niektóre środo
w iska trochę przedrzemały 

ten okres. Po jaw iły  ‘Się też 

tendencje, że jeśli nie m am y 
odpow iedniej do potrzeb 

bazy m ateria lne j kultury , to 

trzeba czekać aż ona pow 
stanie. P raw dą jest, że m a
m y na 1ym odcinku znane 

powszechnie brak i, których 
nie z likw idu jem y w  obecnej

5-latce. A le rów nież prawdą 
jest, że jesteśmy dość dale
ko od pełnego wykorzysta

nia tej bazy, którą posiada
my. Szeroko pojm owana 
działalność ku lturow a m a 
bowiem tę charakterystycz

ną cechę, że o je j powodze
n iu  i efektach decyduje 
głównie ludzka in ic jatyw a, 

pomysłowość, konsekwencja, 
decyduje, krótko mów iąc, 

człowiek. O tym  stale i 
przede wszystkim pow inniś

my pam iętać. Sprawra  bazy 
m ateria lne j kultury została 

przez nasze instancje podję
ta. W iem y, że wkrótce w  
Lodzi odbędzie się kolegium  

M inisterstwa Ku ltury , a za 
kilka miesięcy plenum  K L  

poświęcone przyjęoiu kom 
pleksowego program u dzia
łan ia  w tym  zakresie, z m y 
ślą o dalszej perspektywie. 
N ie w ątpiąc, że te p lany 
staną się faktam i, należało
by przestać trochę bezrad
nie dreptać w  miejscu.

Z drugiej strony, chociaż 
to może zabrzmieć n iekon
sekwentnie, chciałbym  przy

pomnieć niektóre postulaty 
środowisk, których rea liza 
cję należałoby przyśpieszyć. 

M am  na m yśli g łów nie po
stulaty „pozainwestycyjne’1.

O  utworzeniu Zespołu F il

mowego w  Lodzi m ów i się 
od dawna, gdyż są ku temu 

wszystkie niezbędne w arun 
k i: Sądzę, że ju ż  najwyższy 

czas, by M inisterstwo K u ltu 
ry i Sztuki podjęło pozytyw

ne decyzje, by wyjść na 
przeciw programowi opraco
w anem u przez łódzkie śro

dowisko filmowe. Koncepcje 
łódzk ich film ow ców  są 

zbieżne z celam i ideowo- 
wychowawczym i, nakreślo
nym i przez V II P lenum  K C

,n;VsP L ,« a^ ’. Chc5* oni ^w o "
.r&yc ozielA współczesne z
myślą o masowym odbiorcy,
zerwać dotychczasowymi 

^praktykam i uciekania od

istotnych problemów naszej 

współczesności. Sądzę, że w 
tym  robotniczym mieście, 
pod ciśnieniem atmosfery 

pracy, tradycji, m a ją  szansę 
powstawać dzieła ideowe, 
zaangażowane, znaczące.

Jest w  Lodzi problem

„M iesięcznika”, czym żywo 
zainteresowane są środow i
ska naukowe, literackie, 

plastyczne i inne. Periodyk,
0 niekoniecznie wysokim  

nakładzie, mógłby stać się 
miejscem integracji w ielu 
środowisk twórczych, m ie js
cem Inicjatyw , prezentacji, 
w ym iany myśli, stworzyłby 

w iększą możliwość oddzia ły
w an ia  na środowiska tw ór
cze socjalistycznej ideologii.
1 co rów nie ważne —  stw a

rzałby w arunk i do pe łn ie j
szego wykorzystania poten
cja łu intelektualnego tych 
środowisk, a  jak  w iadomo, 
nie zrealizowane możliwości, 
rodzą napięcia i frustracje.

Jedyny tygodnik społecz
no-kulturalny „Odgłosy", 
m im o  planowanego od b ie 
żącego półrocza wzrostu ob
jętości —  jest redagowany z 

myślą o bardziej masowym 
odbiorcy i nie może podjąć 
się zadań we w spom nianym  

zakresie. Zda ję  sobie spra
wę, że powołanie nowego 
ty tu łu  nie jest sprawą pros
tą, ale po z likw idow aniu  

kw arta ln ika  „Osnowa” pozo

stała b ia ła  p lam a na k u ltu 

ra lne j mapie.
Obserw ując politykę re

pertuarow ą teatrów w  b ie
żącym sezonie, trzeba z pew
nym  niepokojem stw ierdzić, 

że ekonom iczna swoboda 
dana teatrom (dodajm y dla 
jasności —  rzecz sama w  
sobie słuszna) niekorzystnie 
odb ija  się na poziom ie id e 
owo-artystycznym ich dzia

łalności. W  mieście, gdzie 
kiedyś dzia ła ł robotniczy 
teatr Wandurskiego (ale i 
tu , gdzie w  ostatnim  dziesię
cioleciu przyzwyczajono w i
dzów do am bitnego repertu
aru) takie wątpliwości m u 
szą zabrzm ieć jak  sygnał o-

strzegawcW ’ ...... -
Przed k ilkom a tygodniam i

odbyło się spotkanie tw ór

ców z cąłej Polski z b u 

dow n iczym i Portu Północne

go. W iadomo, czym będą dla 

k ra ju  tę w ielkie budow le 
socjalizm u jak  Port Północ

ny i huta „Katow ice”. Cho
dzi o to, by nasze sukcesy 

w  budownictw ie, sukcesy w 
sensie m ateria lnym , znalazły 
odbicie w  świadomości 1

w yobraźni narodowej,
kształtowały dumę i patrio 

tyzm , w pływ ały na psychi
kę ludzką i osobowość. So 
jusz ludzi pracy i sztuki 

jest tu niezbędny d la jednej 
i drugiej strony. Samej 
sztuce daje przede wszyst
k im  nową jakościowo szansę 

społecznej akceptacji, szansę 
autentycznej obecności
wśród mas. Jak im  echem 

odbiło się to spotkanie w 
naszym mieście? Początko
w o wiele się o  tym  m ów iło  
i pisało. Ostatnio problemy 

te nie wychodzą na forum  
publiczne poza zw iązki 

twórcze.
M ożna m ieć jednak na 

dzieję, że po n iedawnym  

spotkaniu aktyw u ku ltu ra l
nego z udzia łem  tow. Jerze
go Chabelskiego, sprawy te 
przybiorą kształt bardziej 
konkretny w  postaci o p ra 
cowania środowiskowych 
p lanów  dzia łan ia . Chodzi tu 
zarówno o sprecyzowanie 
dzia łań dość szczegółowych 
(np. jak  w  artystycznym 

kształcie uchwycić obraz dy
nam icznych przem ian, jak im  

podlega nasze m iasto), jak  
rów nież podjęcie prac, m a 
jących w ym iar perspektyw i
czny i kompleksowy —  w 

odniesieniu do zjaw iska, 
które możemy skrótowo na
zwać „sojuszem pracy zc 
sztuką”.

Przytoczę d la  przykładu 
próby podjęte prze* Z w ią 
zek L iteratów  Polskich: za

danie zacieśnienia kon tak
tów  pisarzy z zakładam i 
pracy. Tu chyba m ożna być 
optymistą. Chcemy, żeby 

predysponowani do tego p i
sarze na stałe zw iąza li się z 
określonymi zakładam i. P i

sarz —  społecznik może bo
w iem  wiele pomóc, np. w 
pracy gazety sakłado;wej czy 
radiowęzła, w  działalności 
biblioteki czy domu kultury , 

pośredniczyć w spotkaniach 

z innym i twórcam i, w  do 

borze repertuaru dla zespo

łów  amatorskich. A jedno
cześnie dla samego siebie 
wynieść z tych kontaktów  

na co dzień korzyść n a j

w iększą —  znajom ość życia 
załóg, ich autentycznych 

problemów. Myślę, że przy 

poparciu POP, rad zakłado
wych i dyrekcji dużych za

k ładów  pracy m ożna by na 
tym  polu w iele osiągnąć.

Zadanie —  ludzie  sztuki 
b liże j współczesności, b liże j 

człowieka pracy —  nie może 

się obejść bez udzia łu i po
mocy środków masowej in 

fo rm acji: prasy codziennej, 
telew izji, radia. Popularyzo

wanie istotnych osiągnięć 
twórców , upowszechnianie 

najlepszych wzorców
wspomnianego sojuszu sz tu 
k i i pracy, m ożna osiągnąć 

głównie tą drogą. Niestety 
to  „pośrednictwo ’1 nie w y 

gląda najlep ie j, m ów iąc o- 
ględnie. A  w arunk i ku temu 
uległy ostatnio zasadniczej 
poprawie. Np. gazety co
dzienne zwiększyły swoją 

objętość (odpada w ięc argu
ment o braku miejsca), a 
w ie lu twórców na spotkaniu 

z przedstawicielam i redakcji 
gazet codziennych podjęło 
konkretne zobow iązania. Jak  

się wydawało, uczyniono 
istotny krok na drodze w za
jemnego zbliżenia, ale efek
tów  nie w idać. Dlaczego?...

Z  przedstawionych skróto

wo k ilk u  zaledw ie prob le 
m ów  w ynika, że czeka śro
dow iska twórcze wiele pra
cy, zadań niełatwych i niepro
stych. W iele z nich przy po

mocy łódzk ie j instancji par
ty jne j jasno wytyczono, nad 
innym i m usim y się jeszcze 

zastanowić. Trzeba będzie 
przezwyciężyć jeszcze pewną 
inercję w  dzia łan iu  i m yś

leniu, podnieść zarówno 
temperaturę dyskusji, pryn- 
cyptalność krytyki artystycz
nej, jak  i poziom pracy ide- 

owo-wychowawczej w  śro

dowiskach 'i poprzez środo

w iska ludzi kultury .

Żyjemy w twórczym czasie i musimy mu dotrzy
mać kroku, być w nieustannej ofensywie.

JERZY WAWRZAK

Ze świata
Ostatnie informacje

prasowe o starcie statku 

kosmicznego „Interkosmos — 
Kopernik 500” zasługu ją na 
uwagę w dziale komentarzy 
m iędzynarodowych. Ten eks

peryment kosmiczny przy
gotowany bow iem  został 
wspólnie przez naukowców 
radzieckich i polskich i 
jest oczywistym dowodem 

współpracy naszych kra
jów . W prawdzie „Kopernik
— 500“ jest ju ż  dziew ią

tym satelitą, będącym w y
n ik iem  współpracy kra
jów  socjalistycznych w  za
kresie badania właściwości 
fizycznych przestrzeni kos
m icznej, jednak tym razem 
udział Polski jest znacznie 
wyższy — radziecki satelita 
wyposażony został w  pol
ską aparaturę naukową. Jest 
zatem wspólnym  dziełem 
radzieckich i polskich nau

kowców.

Start statku „Koper

n ik — 500“ zbiegł się z
28 rocznicą podpisania U- 
k ładu o Przyjaźni, Pomocy 
W zajem nej i Współpracy 

Powojennej m iędzy Polską 
1 Zw iązk iem  Radzieckim . O 

jego historycznym znacze

n iu  nie trzeba nikogo prze

konywać. P rzypom nijm y ty l
ko, że przy bezpośrednim 
udziale Z SR R  zbudowaliś

m y ok. 600 obiektów prze
mysłowych, a Huta im . Le
n ina  pod Krakowem  oraz 
hu ta stali „Katow ice" sym
bo lizu ją  ciągłość w spół

działania. Realizacja progra
m u społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju . przyjętego 

przez V I Z jazd  Partii, w 
znacznej mierze opiera się 
na możliwościach, które 
w yn ika ją  z tego współdzia
łania. IJk ład  polsko-radziec
k i z 1915 roku należy do 
najważniejszych aktów  po
litycznych naszego państwa. 

Z  niego też zrodziła się 
możliwość uczestniczenia 

Polski w realizacji progra

m u kosmicznego.
• • • 

Am erykański sekretarz 
stanu — Rogers przekazał 
przed k ilku  dn iam i do K on
gresu doroczny raport w 
sprawie polityki zagrani
cznej. Dokum ent ten zasłu
guje, aby poświęcić mu 

nieco miejsca nie tylko z 
uwagi na zawartą tam  oce

nę sytuacji św iatowej ł

zam ierzenia po lityki USA , 
lecz także amerykańskie 
niepokoje w  zw iązku z po
stępu jącą integracją kra

jów  EW G. Ale o wszy
stkim  po kolei...

Na lin ii Zachód — 
Wschód raport stwierdza 
postępujące odprężenie. Po 
konsultacjach w Helsinkach, 
a w  ich następstwie konfe

rencji europejskiej, Stany 
Zjednoczone nie oczekują 
„dramatycznej transformacji 

stosunków między Wscho
dem a Zachodem”, ale ich 

poprawy. M niej optym isty
cznie raport ocenia rozmo

wy w W iedniu , które — 
zdaniem  Rogersa —  nie 
przyniosą szybkich i ła t
wych porozum ień. Negocja

cje dotkną jednak spraw 
najważniejszych.

Dość dużo uwagi poświę
cił amerykański sekretaJrz 
stanu problemowi blisko
wschodniemu. Stw ierdził on 
wyraźnie, żc USA nie w i
dzą innej drogi do pokoju 
n iż tylko podjęcie bezpo
średnich negocjacji m ię
dzy k ra jam i arabskim i a 
Izraelem. Jest to propozy
cja, dawno ju ż  przez Egipt 
odrzucona. Nie może być 
bowiem żadnych bezpo
średnich rozmów przed wy
cofaniem się agresora z o- 

kupywanych terytoriów a 

rabskich. Przed spełnieniem 
tego w arunku, zaleconego 
przez Radę Bezpieczeństwa, 
rozmowy są bezcelowe — 

mogłyby prowadzić tylko 
do częściowych rozwiązań.

W  sprawie Dalekiego 

Wschodu Rogers wypo
w iada się z nadzie ją na roz
w inięcie stosunków z ChRE . 

Podkreśla jednakże, że zo
bow iązania traktatowe USA 
wobec Taiw anu pozostają w 
dalszym ciągu w mocy.

Podstawowa część raportu 

dotyczy stosunków USA z 
Europą Zachodnią. Najp ierw  
Rogers stara się uzasadnić 
konieczność dbania przez 
NATO o stan swoich sil 
zbrojnych, potem wyjaśnia, 
dlaczego partnerstwo musi 
oznaczać równom ierne roz
łożenie ciężarów m ilita r 
nych, a następnie nic szczę

dzi krytyki pod adresem 

kra jów  EW G.
Co szczególnie niepokoi 

Stany Zjednoczone?

To, że polityka rolna 
EW G  ham uje amerykański 
eksport rolny oraz żc kraje 
EW G  zaw ierają wiele spe
cjalnych porozum ień z kra

jam i trzecimi.
„Stany Zjednoczone — 

czytamy w raporcie —  stoją 
na stanowisku że uspraw ie
d liw ione potrzeby handlowe 

kra jów  rozw ija jących się

mogą być zaspokajane bez 
ustanaw iania systemu spe
cjalnych preferencji i bez 
szkodzenia interesom am e

rykańsk im ”.
Tak więc W spólny Rynek, 

n igdy nie cieszący się dużą 
życzliwością S tanów  Z jed

noczonych, doczekał się te
raz otwartej krytyki. Ro
gers przyznał, że częstokroć 
godzi on w interesy Stanów 
Zjednoczonych. Łatwo mo
gą Czytelnicy dom yślić się, 
jaka  posypała się po tym 
law ina komentarzy w prasie 

zachodniej!

Stany Zjednoczone w kon
kurencji z Zachodnią Eu

ropą m ają po swojej stro
nie duży punkt przewagi — 
wygrały rundę monetarną, 
dwukrotnie dewaluując do
lara i zapewniając sobie 

tym samym dogodniejszą 
pozycję handlową. — Ale — 
jak wyczytać można z ra
portu Rogersa — nie za
dowala to ich. Stosunki z 
EW G  wchodzą więc w 
nowę fazę. której ważnym 
etapem może być jesienią 
br. konferencja GATT, czy
li państw uczestniczących 
w Układzie Ogólnym w 
sprawie Handlu i Taryf 

Celnych.
Ostre konferencje USA — 

EW G  z pewnością nie grożą 
gwałtownym rozpadem so

juszu atlantyckiego. N ad
w ątla ją  go jednak bardzo.

• • •

Na zakończenie dzisiejsze
go przeglądu odnotujm y 
P lenum  KC PZPR , które 

podjęło uchwałę o m iędzy

narodowej działalności KC 

PZPR  oraz dw ie wizyty, któ

re świadczą o ciągle wysokiej 

aktywności Polski w sto

sunkach międzynarodowych. 
Chodzi tu ta j o wizytę prze

wodniczącego Rady Państwa
— II. Jabłońskiego na K u 
bie oraz wcześniejszą 

m in istra spraw za

granicznych — S. O lszow
skiego w Danii. O  pierwszej 

będziemy jeszcze pisać, z 

przebiegu drugiej zwróćmy 
uwagę na zapow iedzianą 

współpracę polsko-duńską w 
dziedzinie ochrony Bałtyku. 
Nad jego brzegami mieszka 

ok. 140 m in ludzi, d la k tó 
rych morze jest jednym  
ze źródeł bogactwa. Nieste
ty — uczeni sygnalizują ob
um ieranie morza w szybkim 
tempie. Potrzebny jest więc 
w spółudział wszystkich

siedm iu kra jów , które leżą 

nad Bałtykiem  w ochronie 
jego wód.

W . SŁA W S K I
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BERLIN
linie. Moje wiersze uka
zywały się na kolumnach 

żołnierskiej gazety, a do
piero później w prasie cen
tralnej.

Nie wiem czy kiedykol

wiek jeszcze w jak ie jko l
wiek arm ii byli oficerowie

— poeci. W ydaje ml się, że 
jest to zjaw isko charakte

rystyczne tylko dla Arm ii 
Radzieckiej Było ich u nas 
na froncie przeszło stu. W 

kw ietniu 1945 roku na 
I Front Białoruski przy

byli jeszcze także kompo
zytorzy — Tichon Chrenni- 
kow i Matw iej Błanter, au

tor słynnej „Katiuszy".
Nocą poprzedzającą 1 m a

ja  siedzieliśmy w piwnicy 
zburzonego domu, w rejonie 
berlińskiego Adlershofu i 
pisaliśmy z Błanterem pieśń
o zwycięstwie. Zostałem we
zwany do telefonu przez 
Wasyla Czujkowa, dowodzą

cego 8 gwardyjską arm ią:
— Przyjeżdżaj na punkt 

obserwacyjny. Będzie coś 
interesującego dla ciebie 1 

Wsiewołoda Wiszniewskiego.
Obudziłem  koresponden

ta „Prawdy", W iszniewskie

go. Była druga w nocy. P i
sarz —  bohater, kapitan

pierwszej rangi, autor 
„Tragedii optymistycznej" 

i innych sztuk, W iszniew
ski spał po trzech dobach, 
które spędził w nacierają
cym batalionie.

— Jedziemy do Czujko
wa.

— Tak jest.
W iszniewski zerwał się, 

niedbale załamał czarną 
czapkę. Wyszliśmy do sa

mochodu Błanter wybiegi 
za nam i, kiedy ju ż w łą
czyłem rozrusznik. Był w 

cywilnej marynarce, po
rządnie wym iętej od pełza
nia pod obstrzałem na ber

lińskich ulicach. Nie można 
go było zostawić samego.

Zdecydowaliśmy na w ła

sną odpowiedzialność 1 ry

zyko zabrać Błantera z so
bą. Pojechaliśmy, przecinając 

na ukos lotnisko Tempel- 
hof. Dookoła piętrzyły się 

czarne straszydła, samolo
ty, słabo rozświetlone 
ogniem płonącego m ia
sta. W iele z nich zosta
ło trafionych na ziem i i 
niezdarnie walały się na pa
sach startowych.

W  uliczce, sąsiadującej z 
Tempelhofem, znajdował 
się punkt obserwacyjny do
wódcy arm ii, Czujkowa. 

W łaściw ie punktem  obser
wacyjnym  nazywano m ie
szkanie na półpiętrze oka

załego domu. Raczej w ąt
pliwe, czy można było coś 
zobaczyć z jego okien, ra

czej tylko z dachu. Ale o- 
bok, na sąsiednich ulicach 

toczyła się bitwa. Czujkow 
wyszedł po nas. M iał wte

dy 45 lat, ale stanowisko 
przełożonego i legendarna 
sława czyniły go w naszych 

oczach niemalże patriarchą.

Łączyła mnie z Czujko- 
wem stara znajomość. Jesio
nią 1939 roku w mieście 
Brześciu spotkaliśmy się 
po raz pierwszy z sobą. Potem 

los złączył nas w S ta lingra

dzie. Czujkow  dowodził ar

m ią, rozsławioną swoim o- 

porem nad brzegami Wołgi.

Później, przez . wszystkie 
lata spotykaliśmy się nie

jednokrotnie, a począwszy 
od wkroczenia na teryto
rium  Polski n iemal bez 
przerwy znajdowałem  się 

w arm ii, którą dowodził 

Czujkow . Nic więc dziw 
nego, że pod Berlinem 

Czujkow  wzywał mnie 
często, podpow iadając, w 
jaki rejon trzeba niezw ło
cznie pojechać, aby być 
św iadkiem  ważnego boju.

Tym razem Czujkow  po
w iedział nam:

— Zaraz przybędzie de
legacja od Hitlera, pow in
niście notować wszystko 
szczegółowo. Nie ma steno- 
grafistek, a sprawa jest wa
żna. Właśnie, a propos H it

lera, ju ż  jakaś podziemna 
radiostacja „Reostat" za
w iadomiła, że popełnił on 
samobójstwo.

Czujkow  m ów ił to wszy

stko bardzo spokojnie. Na
gle dostrzegł wym izerowaną 
postać cywila, zupełnie nie 
pasującą do atmosfery pun 
ktu obserwacyjnego arm ii.

— A Błanter co tutaj ro

b i? Czy przychodzi zapisać 

muzykę artylerii?
Trochę wystraszyliśmy 

się, znając gwałtowne u- 
sposobienie dowódcy arm ii. 
Ale Czujkow  był w tamtej 
chw ili wielkoduszny.

— Dobrze. Odsuniemy 
kredens i schowamy kompo

zytora, żeby się Niemcy nie 
najedli strachu.

Bo rzeczywiście, wygląd 

Błantera mógł każdego wy
straszyć. W ilgotna berlińska 
wiosna ukw ieciła jego po

liczki dwoma symetrycznie 
rozmieszczonymi czyraka

mi. Kompozytor nie mógł 
się golić, dziesięciodniowy 
zarost sterczał jak las, o- 

taczający wulkan.

Do rokowań przygoto
wano pokój, służący kie
dyś jako jadaln ia . Obiado
wy stół, kredens, szafka 
pod radio. Na ścianie dość 
udana kopia obrazu „Ostat
nia wieczerza".

Zwróciłem  uwagę dowód
cy arm ii na ten obraz. „To 
nic —  pow iedział — przy 
naszym stole zdrajców nie 

będzie".
Popatrzyłem na zegarek. 

Była 3.55 rano 1 maja. W 
korytarzu rozległy się kro
ki. Czujkow  zaproponował 
obecnym generałom oraz 

nam, aby usiąść.
Wprowadzono niem iecką 

delegację. Jako pierwszy 
wszedł generał Krebs — w 

drzwiach towarzyszący mu 
niemiecki żołnierz zd jął z

jego ram ion płaszcz. Krebs 

m ia ł nieco ponad 40 lat. Ły
sy, szczupły, w mundurze 
ściągniętym pasem, trzymał 
się prosto, po wojskowemu.

Za generałem postępowali 
pu łkow nik  i major.

Nie wstaliśmy ze swoich 
krzeseł. Usiadł także Nie
miec, przedstawiwszy się
— naczelnik generalnego 
sztabu wojsk lądowych, 
generał artylerii, Hans 
Krebs. I od razu oświad
czył:

— Prosiłbym , abym mógł 

początek rokowań prow a
dzić z panem w cztery o- 
czy.

—  Ze m ną jest Rada W o
jenna —  sucho odpowiedział 
Czujkow  I figlarnie spojrzał 

w kierunku dwóch pisarzy, 
sposobiących ołówki i no
tesy. W  pokoju rzeczywi
ście znajdow ali się członko
wie Rady W ojennej 8 gwar- 
dyjskiej a rm ii: Pożarski,

Duchanow, Siemionow, Pro- 
nin, ale my z W iszniew
skim , także zaliczeni do tej 
wysokiej Rady, zmieszaliśmy 
się. Pozwolę sobie zacyto
wać początek swoich no

tatek.

Krebs: Ja , generał Krebs, 
zostałem upoważniony do 
złożenia radzieckiemu do

wództwu oświadczenia nie

zwykłej wagi.
Czujkow : Ja, generał bro

ni, Czujkow , zostałem upo
ważniony przez marszałka 
Żukowa do wysłuchania pa
na.

Krebs: Powtarzam , że 
moje oświadczenie będzie 
wyjątkow o ważne i szcze

gólnie poufne.
C zu jk o * : Proszę.
Krebs: In form uję  o tym 

pierwszego nie — Niemca. 
30 kw ietnia Hitler zakończył 
życie samobójstwem.

Czujkow : Proszę wyba

czyć, w iadomo mi o tym.
Krebs oszołomiony. W y

niosła jego poza znikła zu
pełnie, jakby wypuszczono 
z niego powietrze. Zw iąd ł i 
zmalał.

Czujkow  prosi, aby przy
niesiono a rm ijn ą  gazetę —

Fot. Archiwum

została w niej wydrukowa
na informacja z nasłuchu 
radiowego o śmierci Hitlera. 
Krebs długo, do znudze
nia, patrzy — w tamtej 
chw ili, gdy dokonano nasłu
chu, H itler jeszcze żył. Ale 
później, całkiem niedawno, 
kilka godzin temu popełnił 
samobójstwo, 30 kw ietnia
o godzinie 15.50.

Siedzimy za owalnym, ja 
da lnym  stołem, pod obra

zem „Ostatnia wieczerza1’. 
Ze strony radzieckiej dzie
sięciu przedstawicieli, N iem 
ców trzech: Krebs, pu łkow 
nik sztabu generalnego von 
Duffing i m ajor służby che

micznej — tłumacz. Okazu
je się, że ■ jest z wykształ

cenia inżyniesem i praco
wał przed w ojną w Zw iąz
ku Radzieckim  w charakte
rze specjalisty przy budo

wie dnjeprowskiej elek
trowni wodnej, gdzie nau
czył się rosyjskiego. My m a

my także młodego tłumacza,' 

oficera Matusowa.

Czwarty Niemiec, szere
gowiec siedzi w kory
tarzu przed otwartym i 

drzw iam i. Ma na kola
nach zieloną teczkę; roz
pięta, widzę starannie zło
żone i zawinięte w celofan 
kanapki. W idocznie delega
cja nie liczyła u nas na po
częstunek. Krebs w y jm uje  z 
teczki dwa arkusze papieru. 

Siedzę ukosem do niego i 
dzięki wadzie swych oczu
— dalekowzroczności —  

swobodnie czytam na odle
głość. To niew ątp liw ie m an
dat w języku rosyjskim i 
niem ieckim . Oba egzempla

rze sygnowane dwoma pod
pisam i: Josefa Goebbelsa i 
M artina Bormanna.

Przepisuję do swego note
su treść tego dokumentu. 
„Pow iadam iam y wodza na
rodu radzieckiego, że dziś o 
15.50 Fuehrer samowolnie o- 

puścił życie".

Krebs przedstawia swoje 
pełnomocnictwa. W ygląda to 
następująco: generał artyle

rii, biegle, jakby m ów ił bez 
kartki, wygłasza tekst po 
niemiecku, a jego tłumacz, 
m ajor chemicznej służby — 

mówi po rosyjsku.
— Zgodnie z rozporządze

niem fuehrera wszystkie 
atrybuty władzy zostały 
przekazane w ielkiem u ad
m irałow i Doenitzowi oraz 
kanclerzowi Rzeszy, Goeb
belsowi i sekretarzowi par
ty jnej kancelarii, Bormano- 
vvi. Zostałem upoważniony 
przez Goebbelsa i sekretarza 
Borm anna do prowadzenia 
rokowań z wodzem Zw iązku 
Radzieckiego. Rokowania te 
m a ją  na celu wyjaśnienie 
stosunków między narodem 

niem ieckim  i Zw iązkiem  
Radzieckim , znalezienie fun 
damentów  do rozmów po
kojowych dla szczęścia obu 
na-rodów, które poniosły 
największe ofiary w tej 

wojnie.
Krebs przekazał papiery 

Czujkowowi. Ten puścił je 
w obieg między obecnycfi. 
K iedy dokument został 
przeczytany, nastąpiła cisza. 

Krebs chciaf nadać tej 
chw ili podniosły charakter, 
podkreślić historyczne zna
czenie* swe} misji. W y jął 
spod brwi rnonokl, wyprę
ży! się. Radzieccy oficerowie 
zapalili papierosy. Ale zu
pełnie zapomnieliśmy, że 

za kredensem męczy się 
biedny m ój współautor, 

Matw iej Błanter.
Kompozytor widocznie 

nie m iał ju ż  siły ukrywać 
się dłużej. Nad niskim  kre

densem ukazała się na j
pierw jego posiwiała czu
pryna, później twarz z 
zaognionymi czyrakami, na 

obu niegolonych policzkach, 
później marynarka, zaku
rzona i rozerwana w ra
mionach. G ładził podbró
dek i oglądał pokój, oświe
tlony jaskrawym  światłem 
małej lam pki, podłączonej 
do akum ulatora.

Krebs dostrzegł tę prze
rażającą postać. Twarz 
Błantera ogromnie przypo
m inała  karykatury radziec
kich politruków , przedsta
w iane na faszystowskich u- 
lotkach. Cala doniosłość o- 
świadczenia Krebsa 1 jego 
poza w m gnieniu oka prze
padły.

Obaw iałem  się, że teraz 
Czujkow  wybuchnie, roz
każe Błanterowi wyjść. Ale 
dowódcy arm ii wystarczy
ło poczucie humoru, aby 
mrugnąć do mnie. Błanter 
znów usiadł i kredens ukrył 
go przed spojrzeniam i 
wszystkich siedzących przy 
stole. (c. d. n.)

P R ZE Ł O ŻY Ł : 
K O N R A D  FR E JD Ł IC H

POWSTANIU STYCZNIOWE 
W LODZKIEM

Ustalony prze* Tymczasowy 

Kząd Narodowy termin wybuchu 

powstania na noc z 22 na 23 sty

cznia 1863 roku, nie został do

trzymany. Akcje poszczególnych 

partii, mających najważniejszy 
clo wykorzystania atut — zasko
czenie, nie dały spodziewanych 
rezultatów. Odparto w Płocku — 
przewidzianym na siedzibę Tym
czasowego Rządu Narodowego — 
zbrojny atak powstańców.

Oddziałom z 4leml Łęczyckiej, 
Jako graniczącej z Wielkim 
Księstwem Poznańskim, przypa
dło z chwilą wybuchu powsta
nia szczególnie ważne zadanie. 
Oddziały te miały przejmować 
transporty z dostawami broni z 
zagranicy, przerzucać wyszko
lonych ochotników z Francji, 
Włoch 1 Belgii, i\*dy przybył

z Paryża dyktator Ludwik Mie
rosławski.

Członkowie Tymczasowego 
Rządu Narodowego |uż w dro
dze z Warszawy do Płocka do
wiedzieli się o nieudanej próbie 
opanowania przez powstańców 
tego miasta. W Kutnie zmienili 
kierunek Jazdy I 28 stycznia 
przybyli do Łęczycy, gdzie 
przeprowadzili rozmowy z cy
wilnym naczelnikiem powiatu. 
Funkcję tę sprawował dr Dwo- 
rzaczek, bardzo popularny w 
Łęczycy — wielki społecznik 
1 patriota. Rozmowy te znacz
nie przyśpieszyły formowanie 
partii łęczyckiej, zbierającej sic 
w lasach, w pobliżu wsi Dobra,

Z Piotrkowa Trybunalskiego 
wyruszyła rosyjska, silna grupa 
operacyjna w składzie dwóch 
roi piechoty i »otni kozaków.

pod dowództwem kapitana Na- 
w rock lego-Opoczyńsk lego. For
sownym marszem doszła pod 
Dobrą 1 tam 24 lutego w połud
nie zaskoczyła powstańców w 
Ich bazie. Powstańcy mieli do
godniejszą pozycję do walki. 
Mieli też przewagę liczebną.

Bitwa trwała od południa do 
godz. 17 1 w końcowej fazie 
stała się rzezią, wypartych z 
lasu powstańców. Najcięższe 
walki toczyły się wokół zacie
kle bronionego sztandaru partii. 
Do historii bohaterstwa przeszło 
męstwo Marii PiotrowiczoweJ 
z podłódzkich Chocianowie, żo
ny nauczyciela z Radogoszcza, 
która zginęła, walcząc w obro
nie sztandaru. Jej mąż, Kon
stanty, ciężko ranny w bitwie, 
zmarł nazajutrz. W bitwie po
legło 70 powstańców I tyluż leż 
było raauycli. Do niewoli do

stało się 84 powstańców.
Doktora Dworzaczka skazano 

na śmierć. Karę tę zamieniono 
w wyniku aktu łaski namiest
nika Królestwa Polskiego na 12 
lat katorgi. Zesłano go do Ner- 
czyna na Syberii. Za udział w 
powstaniu zabajkalsklm w 1866 
roku zesłano Dworzaczka na 
daleką Północ, do Wilujska. 
gdzie zmarł na gruźlicę w 1868 
roku.

Miejsce powstańczej bitwy 
pod Dobrą upamiętnia wznie
siony w 1933 roku (w 7ft roczni
cę bitwy) okazały pomnik na
grobny, zwieńczony białym or
łem. Na pomniku wyryto epita
fium : „NIFWOŁNYM BOHA
TEROM — WOLNI RODACY**. 
Pomnik szcześliwle przetrwał 
hitlerowską okupację.

JERZY KLAMANN

W ostatnich „Odgłosach** re- 
cenzjonował Pnn „Białą zarazę1*. 
Uprzejmie wyjaśniam, że w wi
dowisku tym grałem epizodycz
ną rolę ministra wojny — a nie 
Marszałka. Tę rolę bowiem po
wierzono kol. Mirosławowi Szo
nertowi. Ponieważ znam również 
świetnie kol. kol. Józefowicza 
i Głoskowskiego, zaręczam, że 
rolę grał radcy-lekarza nie 
Oloskowski, a Zb. Józefowicz. 
Wydaje ml się, że ta niezgod
ność krzywdzi moich przyjaciół 
i kolegów, co pozwalam sobie 
niniejszym sprostować.

Łączę wyrazy szacunku 1 miłe 
pozdrowienia.

Kazimierz Iwiński
Od redakcji:
Przepraszamy,



— To bylo jak ie j trzy miesią

ce temu... We wtorek. Docho

dziła godzina osiemnasta, a ja 

wracałem tramwajem od znajo

mych. Bylo sporo ludzi. Stałem 

na pomoście jak dziś i wtedy, 

na którymś przystanku, wsiadł 

na pomost młody, może osiem

nastoletni chłopak. Wsiadł i bez

ceremonialnie wepchnął się w 

kąt gdzie stałem — zasłaniając 

m l widok przez okno. Stal, trzy

mał w ustach kawałek zapałki, 

który od czasu do czasu prze

suwał językiem z Jednego ką

cika ust w drugi, nic sobie nie 

robił z tego, że patrzyłem na 

niego z wyraźną niechęcią i ąle 

wyglądało na to, żc płacenie za 
bilety uważa za swój obywatel
ski obowiązek. „A to bezczelny 

gówniarz — pomyślałem — za

raz dam mu nauczkę 1 napędzę 

mu nieco strachu". Wie pan Ile 

się teraz pisze o gapowiczach i 

kontrolerach w cywilu. No więc 

postanowiłem udać takiego i 

zmusić chłopaka, żeby ruszył 

się wreszcie do kasownika, od 

czekałem chwilę i położyłem 

mu dłoń na ramieniu. „Pański 

bilet, miody człowieku — powie

działem surowo — Jedzie pan 

już drugi...". 1 zanim zdążyłem 

dokończyć zdanie, zanim zdąży

łem zrobić cokolwiek — chło

pak zwinął ml się pod ręką jak 

sprężyna, odepchnął mnie tak, 

że poleciałem całym ciężarem 

ciała do tylu, a sam — szarp

nąwszy drzwi — jednym susem 

wyprysnął z wagonu. Z tego co 

bylo polem pamiętani najbar

dziej okropny zgrzyt hamujące

go tramwaju, tumult, krzyk lu

dzi, histeryczny szloch jakiejś 

kobiety, czyjeś wołanie o pogo

towie I roztrzęsiony glos mo

torniczego: „Ludzie, rozejdźcie 

się, ludzie...".

— Nie pyta pan co się stało z 

chłopakiem? — przerwał i spoj

rzał na mnie wyczekująco — 
powiem panu, powiem — dodał. 

Jakby chciał mnie upewnić, że 

nie muszę jednak go o nic py

tać. — Zginął na miejscu. W 

momencie skoku uderzył praw- 

dopodnie w Jakiś słupek, odbił 

się i wpadł pod kola. A ja ucie

kłem — słyszy pan. — Przestał 

Już teraz panować nad sobą l 

chwycił mnie gwałtownie z# ra

mię — uciekłem Jak ostatnia 

szmata, bo... No bo co miałem 

robić? — powiedz pan, co m ia

łem robić? Uklęknąć nad tym 

trupem l błagać! „Dziecko dro

gie, daruj — ja clę tylko chcia

łem przestraszyć.,,".

Nie wiedziałem, co mu odpo

wiedzieć. Nie Wiem, czy wie

działby wówczas ktokolwiek 7. 
was. Milczałem więc przełykając 

co chwila ślinę, żeby opanować 

ogarniające mnie coraz bardziej 

mdłości, a on już dużo ciszej 
mówił dalej:

— Początkowo myślałem, że 

zgłoszę się aa milicję, powiem;

Fot. J. Mendychowski

„Było tak 1 tak, zabawiłem się 

w kontrolera — chłopak się za

bił — to moja wina...**. Ale co 

dalej? — myślałem — jeśli na

wet ml uwierzą I nie potraktują 

mnie Jak wariata, jeżeli mnie 

zamkną za nieumyślne spowodo

wanie śmierci... Właśnie *— nie

umyślne. Przecież ja naprawdę 

nie cliclalem. Skąd mogłem 

przypuszczać, że on skoczy? A 

ja mam żonę I dziecko, w pra

cy jak najlepsze układy, lubią 

mnie, za dwa dni miałem mleć 

Imieniny... No I tak już zosta

łem z tym wszystkim — w so

bie. Nie mówiłem nic o tym 

zdarzeniu nikomu, nawet żonie. 

Na drugi dzień bałem się spoj

rzeć do gazety, żeby nie zoba

czyć przypadkiem, nie zapamię

tać niechcąco Jego imienia I ad

resu. Nic chciałem żeby to mnio 

prześladowało cale życie. No bo 

co mogłem zrobić — posłać ro

dzinie paczkę, pieniądze, Iść do 

nich przeprosić...? Pan by to 

zrobił? Pomyślałem w końcu* 

że odpokutuję inaczej. Co ty

dzień, jednego popołudnia, Jeż

dżę jakimś tramwajem od krań- 

cówki do krańcówki I pilnuję» 

czy ktoś nie chce wyskoczyć. 

Najbardziej lekceważą sobie ży

cie młodzi. Faceci pod gazem też 

potrafią wysiąść z tramwaju W 

pełnym biegu Jak gdyby nigdy 

nic. Więc się wtrącam, prze

szkadzam, zatrzymuję, łapię za 

kołnierz, błagam: „Człowieku, 

nie skacz. Szanuj ż y c i e . T o  

prawda, że nieraz Już oberwa

łem od łobuzów, niejeden z 

tych, którym prawdopodobnie 

uratowałem nogi — zmieszał 

mnie z błotem, ale przecież nie 

mogę dopuścić, żeby na moich 

oczach ktokolwiek znowu..,

— Rozumiem — przerwałem mu

— dlaczego jednak opowiedział 

pan to wszystko właśnie mnie?

I to dzisiaj — pytałem coraz 

gwałtowniej. — Co się takiego 
stało? Czemu musiał się pan 

wyspowiadać akurat przede 
mną?

— Nie wiem — odpowiedział 

po prostu — nie wiem. Pan wy

baczy, to jakieś... i  nie kończąc 

zdania szarpnął drzwi wyska

kując niezdarnie w ciemność. 

Dojeżdżaliśmy do przystanku. 

Tramwaj jechał wolno — wi

działem go Jak biegnie przez 

jezdnię — nieostrożnie, nie

uważnie, nie słysząc mojego wo
łania:

— Chwileczkę — to przecież 

Jeszcze nie krańcówka..*

Z D Z I S Ł A W  S Z C Z E P A N I A K

Znacie pętlę tramwajową koło 

mostu na Pabianickiej? Tak — 

tą przy torach kolei obwodowej. 

Otóż to było właśnie lam. Wy

szedłem, a właściwie wybiegłem 

z ul. Galileusza na mokry o»talt 

Pabianickiej — wpadając nie

malże pod nadjeżdżającego aku

rat „Stara" z przyczepą. Od

skoczyłem dosłownie w ostatniej 

chwili pchnięty w twarz falą 

wilgotnego powietrza i prze

puszczając cały sznurek osobo

wych wozów patrzyłem ze złoś

cią, jak  na oddalonej o jakieś 

200 metrów pętli, ostatnia tego 

dnia „jedenastka" bierze powoli 

zakręt i wyjeżdża na prostą.

Nie zdążę — psiakrew I Jesz

cze ta „Warszawa" — no — t e- 

r a z l  Ostrym sprlnntem ruszy

łem przez Jezdnię na spotkanie 

rozpędzającego się coraz szyb

ciej tramwaju, przymierzając się 

do pierwszych, na szczęście, 

uchylonych nieco drzwi na 

pierwszym pomoście drugiego 

wagonu. Były tuż, tuż... 1 wte

dy — kiedy sięgałem prawie rę

ką do poręczy — zobaczyłem 

przed sobą wykrzywioną prze

rażeniem twarz Jakiegoś faceta. 

Niech pan nie skacze — wrzesz

czał — błagam pana...! Niech 

pan...

— Miejsce — zrób pan do cho

lery miejsce! — wrzasnąłem 

zdyszany, potykając się na to

rowisku, a ten palant — zamiast 

pomóc ml, podać rękę czy cof

nąć się chociażby, do tylu — 

tkwił w drzwiach Jak stup so

li, z oblębnie wywalonymi na 

wierzch gałami.

Tramwaj nabierał pędu, Jako 

żs motorniczy postanowił dać 

ml wyraźnie do zrozumienia, lż 

wsiadać należy wyłącznie na 

przystanku, a ja — zziajany 1 

jednocześnie siny z wściekłości

— czułem, że przez tego tam... 

uda mu się to na pewno. Trud

no ml było Jednak od razu sta

nąć. Biegłem wlęe z rozpędu 

nadal, 1 kiedy zobaczyłem obok 

siebie mijające mnie drzwi dru

giego pomostu — skoczyłem li

cząc, że uda ml się może uchwy

cić poręcz 1 trafić nogą r>a .to 

pień. Moje nadzieje spełniły się 

Jednak tylko połowicznie, Jako 

że szarpnięty zostałem tak gwał

townie, Iż tylko strach przed 

tym, co mogłoby się stać, gdy

bym tak spadł przy tej szybko

ści na torowisko, pozwolił ml 

utrzymać kurczowo zaciśnięte na 

poręczy palce. Natomiast w no

gach straciłem władzę zupełnie

— czując, że Je mam dopiero w 

momencie, kiedy rąbnąłem obu 

goleniami o kant stopnia. Mu

siałem zawyć z bólu i to chyba 

głośno, bo otworzyły się drzwi 

1 przy pomocy kogoś stojącego 

na pomoście wczołgałem się ja 

koś do środka. Było ml Już 

wtedy wszystko jedno t nie dzi

wiłbym się wcale, gdyby tak 

konduktor z motorniczym do 

spółki zdecydowali się na naj

bliższym prżyśtanku wyrzucić 

mnie z tramwaju na zbitą twarzi 

przez litość "tjlffcO We wołając 

milicjanta. Nic się jednak takie

go nie stało. Tramwaj gnał da

lej, a ja  — zanim zdążyłem 

podjąć chwalebne zobowiązanie, 

że „Już nigdy" — usłyszałem 

glos konduktora:

— Naprawdę nie ma kto po 

panu płakać? Nogi masz pan za 

długie — co? — I nie czekając 

aż okażę skruchę dodał — za 

bilet pan płacisz?

— Płacę, płacę — wysapalem 

przychodząc powoli do siebie i 

rozglądając się po wagonie. Po

za mną i konduktorem nie bylo 

w nim nikogo. Zaraz, zaraz... A 

tamtem facet z pomostu? Ten 

drań, przez którego o mało nie 

wyglądałbym teraz Jak worek 

pełen pogruchotanych kości? 

Ten...

— A w ogóle to idź pan i po

dziękuj człowiekowi, że panu ży

cie uratował -- odezwał się na

gle konduktor — ja bym tam 

pana nie wyciągał. Takich, c* 

to im się za bardzo spieszy to 

szpital najlepiej rozumu uczy. 

Niech skaczą...

Nie miałem co pyskować. 

Trudno było zaprzeczyć, że uda

ło ml się tym razem wyjątko

wo. Szedłem więc na przedni 

pomost z mieszanymi uczucia

m i: obsztorcować faceta, że 

przeszkodził m i' skoczyć kiedy 

tramwaj jechał wolniej czy też 

wyrazić mu wdzięczność, że zdo

łał tak szybko przebiec na tyl

ny pomost I wciągnął mnie 

jednak do środka. Ale to nie ja, 

lecz on zaczął mówić pierwszy. 

I wszystko wyglądało na to, że 

się usprawiedliwia.

— Nic się panu nie stało? — 

zapytał z nleudawaną troską w 

glosie. — Gdybym wiedział, żo 

pan Jednak zdecyduje się sko

czyć, pomógłbym panu wcześ

niej, choć I tak mogło się to 

skończyć tragicznie. Naprawdę 

musiał pan aż tak się spieszyć? 

To przecież...

— Owszem, głupota — przy

znałem samokrytycznle. — Ale 

sam pan wiesz Jak to bywa — 

mądry Polak po szkodzie. 

Wprawdzie nic ml się nie stało, 

Jednak potraktuję to jako naucz

kę. W końcu naprawdę mogłem

się dostać pod kola lub odpaść 

od tej cholernej poręczy, a wte

dy...

— Niech pan przestanie — pro

szę.,. Lepiej o tym nie myś

leć...

— Nie ma co ukrywać — m ó

wiłem dalej — zamiotłoby mną 
solidnie, ale — sam pan słyszał 

co mówił konduktor — oduczy

łoby to mnie skutecznie po

śpiechu I brawury. Kto wie mo

że niepotrzebnie pan się wtrą

cał? Zresztą gdyby nie pan 

wskoczyłbym dużo wcześniej i 

bez większych kłopotów na 

przedni pomost. Muszę przy

znać, że szlag mnie trafiał, kie

dy tak Koniłem ten tramwaj Jak 

głupi, a pan skutecznie taraso

wał ml wejście.

— Ja  nie mogłem! — wybuch

nął tyleż gwałtownym co nie

zrozumiałym dla mnie prote
stem — nie mogłem dopuścić, 

żeby znowu...

Urwał równie nagle Jak za'- 

cząt 1 odwrócił się do okna. 

Tramwaj gnał przez A!. Poli

techniki. nas:? wagon dygotał 1 

kiwał się Jakby chciał koniecz-

Fot. A. Różycki

nie wyskoczyć z szyn, a myśmy 

stali tak obok siebie w zgod

nym milczeniu — obcy ludzie, 

których tylko przypadek zmusił 

do powiedzenia czegoś więcej 

niż: „pan wysiada...?"

A  Jednak coś go gryzło, bo w 

pewnym momencie — kiedy 
oparlwazy się mocniej na le

wej nodze poczułem w niej pul

sujący, mdlący ból 1 odwróci

łem się z myślą, by usiąść 

wreszcie, a nie stać tu przy 

nim — odezwał się prosząco:

— Chwileczkę, chcę panu Coś 
wyjaśnić...

— Wyjaśnić? — zapytałem 

zdziwiony.

— Tttak — powiedział jąkając 

się 1 spojrzał m l w twarz, Jak

by chciał się upewnić, że war

to, że będzie mówić do kogoś, 

kto chce go słuchać choć — Bo

giem a prawdą — marzyłem co

raz bardziej, żeby usiąść 1 »d- 

czepić się w końcu od tego 

dziwnego jegomościa. On Jed

nak uznał widać, że patrzę na 

niego ze skupieniem 1 uwagą, 

bo nie tłumacząc cię więcej za

czął mówić:

P oznałem Go przypadkiem , który rządzi tym  wsiyst* 

kim . co n i e p r a w d o p o d o b n e  a j e d n a k  
p r a w d z i w e  —  i co wydarzyło m i się właśnie 

owego późnego, kw ietniowego wieczoru...
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HISZPANIA

Wydawca ..Ibe
ryjskich wędrówek14 
•.apowiada Już w 
najbliższym czasie 
„Madryckie ABC“, 
Póki co Jednak. 
Jan Zakrzewski na
pisał książkę o Hisz
panii, nie tylko o 
jej stolicy. Jest lo 
jednakże publikacja 
utrzymana w do
brym bedekero- 
wym stylu, mająca 
linbicje przekaza
nia czytelnikom pod
stawowej wiedzy o 
Hiszpanii współczes

nej z koniecznym tłem historycznym.
W książce Zakrzewskiego Znajdziemy wszystkie tradycyjne 

„hiszpańskie** tematy, a więc corrida i Salvador Dali, obra
zek współczesny i historia Gibraltaru... A potem reporterskie 
monografie prowincji ł miast o nazwach dźwięcznych jak 
hiszpańska muzyka. Walencja 1 Toledo. Sewilla 1 Malaga, 
Katalonia i La Mancha.

Książką Jest ciekawa, bo przecież niewiele mamy publika
cji o Hiszpanii, widzianej oczyma współczesnego polskiego 
reportera. Jest więc w niej urok nowości l egzotyki, jest od
wołanie się do naszyćn tradycyjnych wyobrażeń. Jest także 
mnóstwo ciekawych Informacji, potoczysta narracja i dowcip. 
Najlepszy dowcip sprawił jednak autorowi przypadek, gdy 
szukając restauracji, trafił z żoną 1 synem do lokalu, który 
w efekcie okazał się... domem publicznym. Rodzinny obiad 
w zamtuzie — taka rzecz nie zdarza się często.

Reportaże 3 egzotycznej Hiszpanii wydane przez „Iskry1*, 
mają tylko jedną wa-dę: brak fotografii. Wydaje się, że 
książka reporterska, zwłaszcza w przypadku reportażu za
granicznego, nie może się obejść bez materiału Ilustracyjne
go. Fotografia bowiem przydaje książce walorów autentyzmu 
l zwiększa atrakcyjność publikacji. Rozumiem także. że 
zwiększa jej cenę, ale dla tych, 10 tysięcy amatorów hiszpań
skich wrażeń nie stanowiłoby to pewno problemu.

Jan Zakrzewski ..Iberyjskie wędrówki". Wyd. „Iskry" 1973 
cena 18 zł.

W SPO M N IEN IA  KAPITANA

Na tę książkę czekaliśmy od chwili pamiętnej konferencji 

prasowej, na której kapitan Andrzej Czechowicz zapowiedział 

spisanie swoich wspomnień z okresu pracy w RWE. Książka 

oslatnio pojawiła się na pólkach księgarń i — oczywiście — 

wzbudziła zainteresowanie czytelników. Trzeba zresztą przy

znać. ie jest to pozycja udana. Czechowicz pisze prosto, nie 

bawi się w literaturę, operuje tylko (aktami i własną pamię

cią, nie wdaje się w nachalne moralizowaoie ufając słuszni o 
wymowie samych faktów.

Właśnie dlatego Jest to książka przekonująca. Andrzej 
Czechowicz poszedł drogą jedyną, jaką może pójść pamiętni

ka,rz. Spisał własne doświadczenia, własme niepokoje i, pery

petie, Własne odczucia. Zrobił to w sposób prosty, bezpre
tensjonalny.

„Siedem trudnych lat“ opowiada o RWE i  ludziach tam 

pracujących. Właśnie o l u d z i a c h .  Nie pokazuje bowiem 

Czechowicz „demonów zła" 1 „zaplutych karłów reakcji", 

tylko po proatu ludzi, Czasem zlycli, przebiegłych zdemo

ralizowanych, czasem zagubionych I nieszczęśliwych, jak ów 

aktor z Polski, który byt zbyt prostolinijny i na swój spo

sób uczciwy, aby w owym plcWe intryg wytrzymać.

Galeria autentycznych postaci przedstawionych nam w ksląż- 

ce „Siedem trudnych lat“ jest bardzo różnorodna, rzekłbym 

nawet barwna i wcale nie są to wyłącznie czarne barwy. 

Czechowicz stara się spojrzeć na tych ludzi jakoś obiektyw

nie, pokazać ich w całej ludzkiej przecież złożoności. Właś

nie dlatego te wspomnienia oficera polskiego wywiadu tchną 
laką prawdą, są tak wiarygodne.

BLASZANE PUDEŁKO PO HOLENDERSKIM KAKAO. PO
CZĄTEK BURZLIW EJ HISTORII SZYNSZYLOWEGO FUTRA. 
CIESZYMY SIĘ ŻE ZNOW BĘDZIE BIEDA.

(N D

Andrzej Czechowicz, >,siedeim trudnych lat", MON 1973, 
cena 3(1 zl.

Wróćmy W9tecz, kiedy mo
ja matka znalazła się w Ber
linie w jakiś czas po pier

wszej wojnie światowej. Byl 
to pod względem ekonomicz
nym okres dziwny i pełen 

niespodzianek. Mąż mojej 
matki, antytalent, jeśli cho
dzi o zarobienie choć paru 
groszy, zupełnie przypadko
wo 1 niemal bez swego u- 
dzialu zaczął robić dobre 
interesy. A dobre interesy 
wówczas w Berlinie, to było 

coś. I  tak w ciągu krótkie
go czasu ni z tego ni z 
owego para obdartych emi
grantów została parą bo
gatych ludzi. M ąż ‘ mojej mat
ki i moja matka byli zu
pełnie nieprzygotowani psy
chicznie do roli ludzi boga
tych. Najlepszy dowód, że 
mogąc bez wysiłku kupić 

najpiękniejsze mieszkanie i 

umeblować je antykami, 
mieszkali w dalszym ciągu 
w pokoju sublokatorskim na 
Wilmersdorferstrasse, tyle że 
w czasie wielkiej prośperity 
donajęli drugi pokój, są
siedni. Tu wspomnę, że moja 
matka nigdy, do końca życia, 
nie miała własnego mieszka
nia ani mebli. Miała nato- 

' miast w tym czasie, blaszane 

pudełko po holenderskim ka
kao, a w nim brylantową 
kolię i kolczyki, oraz jakieś 

.. buu.u.ojuHu, i.. jj:urst-ii4 iki ze 
szm&r&gaartil i szaTOami. Wie
le lat później prosiłam mat
kę, żeby mi opowiedziała co 
tam było, ale nie pamięl/ila. 
Utkwił jej w pamięci tylko 
ten brylantowy komplet a 1 
to dlatego, że, jak mówiła, 
wyglądała w n im  na ope

retkową śpiewaczkę będącą u- 

trzymanką carskiego generała. 
Blaszane pudełko stało spo
kojnie na stoliku i miałam 
prawo bawić się biżuterią 
ile chciałam, ale mnie na j

bardziej fascynowało wła
śnie lo blaszane pudełko, na 
którym tłusty bachor pa

trzył spode łba na filiżankę 

kakao.

Moja matka nie lubiła tej 

biżuterii. Z całego bogactwa, 

jakim  przez ten niedługi czas

Albo:

„Du lagst im  Garten und
schllefst 

Da kam eln Engel und rlef: 
Steffi, du solst auferstehen 
Und zu dcine Freundln gehen".

Margot, Ilse, Hannelore, ma
łe przyjaciółki ze wspólnego

STEF A N IA  G R O D Z IEŃ S K A
rozporządzała, przywiązywała 
wagę tylko do niezwykłego 

i bezcennego futra z szyn
szyli. Uwielbiała je 1 nosiła 
normalnie na co dzień do mia
sta, budząc niewypowiedzia

ną zgrozę wśród znajomych 
i sensację wśród przechod. 
niów.

Pewnego dnia moja matka 
przyszła po mnie do inter
natu, gdzie zostałam oddana, 
kiedy zaczęły się te dobre 
interesy.

— Co to, niedziela? — ucie
szyłam się.

— Nie, piątek — odpowie
działa matka — pożegnaj się 
z koleżankami i zabierz rze
czy, bo już tu nie wrócisz.

Miałam sześć lat, ale nau
czona byłam przez życie nie 
zadawać pytań w kluczowych 
momentach (później ta m ą
drość przydawała mi się 

wiele razy podczas wojny, 
oraz w relacjach z mężczy
znami). Pakując się zostawi
łam większość moich rze
czy, ale zabrałam albumfik, 
gdzie wpisywały mi się moje 
koleżanki z niemieckich do

brych domów (przypominam, 
że tam nauka rozpoczynała 

się o rok wcześniej niż u 
nas, byłyśmy więc już 
piśmienne). Ten albumik był 

jedyną rzeczą z dzieciństwa, 
jaką przechowałam poprzez 
mo^e życiowe Jjerypetife, a 
zginął dopiero za którąś 
przymusową i naglą przepro
wadzką w czasie okupacji.

„Wen Du elnst nach spKtem 
Tagen

Diese Zellen wirst durchlesen. 
Denk daran, wie froh wir

waren
Wenn wir Kinder noch gewesen 
tJnd mit frohen, heiteren Sinn 
Gingen wir au Schule hln".

pokoju! Czy chodziłyście po 
ulicach okupowanej Warsza
wy obwieszone futrami, zra
bowanymi moim sąsiadom? 
Czy w mundurach służb po
mocniczych zarabiałyście na 
ordery w Oświęcimiu, na 
Szucha? W internacie mia
łyśmy zwyczaj siadać na 
podłodze w kółko i każda 
plotła warkoczyki tej, która 

siedziała przed nią. Twarz 
matki, której jedyną foto
grafię ukradziono mi razem 
z portfelem przeszło 20 lat 
temu, zaciera mi się w pa
mięci, a wasze wierszydła 
będą zajmowały miejsce w 
moim mózgu już do końca 
życia.

Tak więc matka przyszła 
po mnie w tym niezwy

kłym futrze z szynszyli, a 
ja dopiero po latach pojęłam 
związek między tym faktem 
a zdumionym spojrzeniem 
kierowniczki internatu na 

słowa m atk i:

— Niestety muszę ją o- 

debrać, bo nie stać nas na 

płacenie.

A na to właśnie zdumione 
spojrzenie dorzuciła ze swo

im  ślicznym uśmiechem:

— Mąż mój wczoraj 
wszystko stracił, ale ja się 
o tym dowiedziałam późno 
y?iec.Z9 rę,m, więc zabieram 
dziecko dopiero dzisiaj.

Kiedy szłyśmy do domu, 

podskakiwałyśmy obie z ra

dości, że już nie będę w 

internacie, bo moja matka 

świetnie rozumiała, do jakie

go stopnia ten Internat do 

mnie nie pasował.

Szłyśmy, co chwila rzuca
jąc się sobie w objęcia, fu

tro mojej matki było nie
bywale miękkie i pachniało, 
a moja matka opowiadała mi, 

że mąż jej poszedł sprzedać 
te brylanty i resztę biżuterii, 

ale żebym się nie martwiła, 
bo ' specjalnie go poprosiła o 
pozostawienie dla mnie bla
szanego pudelka po kakao. 

Byłam bardzo szczęśliwa i

moja matka też. Obie cie
szyłyśmy się, że jak teraz 

się zacznie bieda, to nie 
będzie za co ujnieścić mnie 
poza domem.

Nigdy się nie dowiem, w 
jaki sposób hitlerowcy za
mordowali moją matkę, ale 
myśląc o niej zawsze wspo
minam tę radosną drogę z In
ternatu do domu. Matka bła
gała mnie tylko, żebym w 
obecności jej męża nie okazy
wała zadowolenia z nieszczę

ścia, bo on tego nie zrozu
mie i żebym pilnie patrzyła 
jaka ona będzie zmartwiona 
1 ja mam być taka sama. Z 
tej drogi pozostało mi 

wspomnienie straszliwie silnej 
więzi z moją matką i do
tyku tego bezcennego fu

tra z szynszyli.

Nie chciałabym uchodzić za 
niewdzięcznicę, niezadowolo
ną z takiego drogiego inter
natu. Może mnie trochę u- 
sprawiedliwi sprawa serwe
ty. Otóż na poprzednią 
gwiazdkę każda z nas była 
zmuszona wykonać dla swo
jej matki szydełkiem podłu

żną serwetę na kredens. To 
się nazywało laufer i my 
maluchy miałyśmy łatwiej
sze wzory, a im która star
sza, tym trudniejszą koronkę 
musiała wyszydełkować. Mo
ja matka nie posiadała na 
własność nawet krzesła czy 
poduszki, cóż dopiero mówić 
o kredensie. Posiadała wpraw
dzie brylanty w blaszanym 
pudełku, ale do nich taka 
serweta nie mogła mieć za
stosowania. Kiedy dałam tę 
serwetę mojej matce i wy
recytowałam przy tym nie
miecki wierszyk z którego 
wynikało, że osobiście tę ser
wetę zrobiłam pracowitymi 
paluszkami, moja matka 

schwyciła mnie w objęcia i 
długo mnie kołysała, mó
wiąc:

— Moje biedne dziecko, mo
je biedne dziecko, nie 
martw się, czasem w życiu 
tak bywa.

Bo my z moją matką zaw

sze rozmawiałyśmy skróta
mi. c. d. n.

MOSKIEW SKI BEDEKER i___  __  _____

W wielotomowej już 1 zasłużonej serii ABC ukazało się 
wreszcie „Moskiewskie ABC”. Dziwne, że tak późno, ale do
brze. że Jednak... Na przykładzie lej najnowszej książki w i
dać zresztą, jaką ewolucję przeszła ta seria od zbioru su
chych informacji — do książek par excellence reporterskich, 
wychodzących ze ścisłych ram abecadła.

Taką Właśnie pasjonującą reporterską książką jest ABC 
Kraszewskiego 1 Kedlicha. Jeśli pod literą ,,li"  na przykład 
pisze się — oczywiście o moskiewskim GUM-ie, to Jest to 
tylko pretekst do ukazania w ogóle problemów handlowych. 
Autor wychodzi stosunkowo szybko z przestronnych hal do
mu towarowego przy Placu Czerwonym 1 prowadzi nas także 
po innych słynnych placówkach, czy wręcz dzielnicach han
dlowych (vide CUM, „magazyn Jelisejewa“, sklepy na Pie- 
trowce Itp.). Jeśli pod literą ,,T“ jest — oczywiście — mowa 
o Teatrze Wielkim to jest to w końcu pretekst do ukazania 
bogatego 1 wielostronnego życia teatralnego Moskwy, Po
dobnie rzecz się ma z rozdziałami o metrze, uniwersytecie 
czy o ciekawych domach. W tym ostatnim wszakże wypadku 
brak mi ciekawego z pewnością domu przy ul. Wołowskiego, 
który byl pierwowzorem pałacu Rostowych z „Wojny 1 po
ko ju", a  dziś Jest siedzibą władz Związku Pisarzy Radziec
kich.

Brak m l również rozdziału, który mógłby być pasjonujący. 
Dworce kolejowe Moskwy! Jest ich wiele, a każdy ma Swoją 
ciekawą historię, architekturę, swój klimat l charakter. Ro
zumiem jednak, żc tego rodzaju postulaty pod adresem książ
ki, można mnożyć w nieskończoność (mógłby być rozdział 
o radzieckim cyrku, mógłby być rozdział o Prospekcie Kali
nina itd.). W ten sposób książka przekroczyłaby granicę za
kreślaną dla serii. Autorzy: Jerzy Kraszewski 1 Jerzy Redltcli, 
utrzymując się w tych granicach, napisali książkę ciekawą 
o dużym ładunku poznawczym.

J. W1L.

Jerzy Kraszmvslci, Jerzy Redllch, „MoskiewsJłie ABC", Wyd. 
„Isikry" 19T3, cena 20 zł.

K S I Ą Ż K A
Ostatnio  piśm iennictwo 

naukowe wzbogaciło się o 
cenną pozycję —  „Słownik 
pracowników  książki po l

skiej". Stanow i ona owoc 
długotrwałych poczynań or
ganizacyjnych naczelnego 
redaktora wydawnictwa, Ire 

ny Trcichel oraz jej n a jb liż 
szych współpracownic —  
Hanny Tadeusiewicz i Anny 
M ichalewskiej, które koor

dynowały działalność człon
ków  Kom itetu Redakcyjne
go, reprezentujących w ięk
szość bibliotek uniwersytec
kich naszego kraju . W  pra

cy nad „S łow nik iem 11 brało 

udzia ł ponad 550 autorów.

O  tak  w ielkiej liczbie

KSIĘGA POLSKICH SPRAW
współtwórców  „S łownika" 

zadecydował jego szeroki za
kres. Pub likacja  ta zawiera 

około 3000 artykułów , poświę
conych osobom trudniącym  
się legalnym  lub nielegal
nym  wytwarzaniem  i rozpo
wszechnianiem książki w 
Polsce oraz poza jej grani
cam i na przestrzeni m in io 

nego tysiąclecia —  m ianow i
cie: kopistom, ilum inatorom  
książk i rękopiśm iennej, d ru 
karzom, wydawcom, nak ład 
com, ilustratorom , intro liga
torom, księgarzom, bibliote
karzom, b ib lio filom  i biblio- 
logom.

Lektura „S łownika pra
cowników  książk i polskiej"
nie tylko wzbogaca wiedzę 
czytelnika, lecz skłania go 
do refleksji nad siłą słowa 
drukowanego, które stawało 
się orężem w walce o n ie 
podległość czy równość spo
łeczną. M iarą owej siły jest 
na przykład nienaw iść fa 
szystów, którzy w 1939 r. 
nie poprzestali na areszto
w an iu  olsztyńskiego w ydaw 
cy Seweryna Pieniężnego i 

z likw idow aniu  jego przed

siębiorstwa, lecz rozebrali 
budynek firm y a na jego 
miejscu postaw ili publiczny 
szalet i um ieścili napis 

„Schandfleck" (miejsce
hańby). Dowodem siły słowa 
drukowanego są też dzieje 
licznych rodów księgarzy, 

wydawców, działaczy b ib lio 
tecznych —  Zawadzkich, Pa
w likowskich, Przypkowskich 
i w ielu innych, którzy m imo 
wojen, zaborów, okupacji, 
kryzysów gospodarczych, 
klęsk osobistych przez kilka 
pokoleń pozostawali w ierni 
książce.

„S łownik pracowników  
książk i polskiej" staje się 

lekturą o dużych walorach 
wychowawczych, ucząc szla
chetnej pasji gromadzenia 
książek, dając przykłady 

przyw iązania do zawodu, 
traktowanego nie tylko ja 
ko źródło utrzym ania lecz 
także jako osobiste „hobby" 
a zarazem służbę społeczną.

W  zaprezentowanej przez 
autorów „S łow nika" galerii 
ludzi książki nie brak jest 

przedstawicieli Lodzi i re
gionu. Należą do nich m ię 

dzy innym i: Zygm unt M aj

kowski, nauczyciel —  polo
nista, Przecław Smolik, le

karz —  założyciele Towarzy
stwa B ib lio filów ; następnie 
drukarze będący nieraz 
księgarzam i i wydawcam i — 
Jan  Petersiige, Adolf Słom- 

nicki, Stanisław  Książek, 
Leopold Zoner; poza tym 
Bronisław  Rogowski oraz 

siostry Pieńkowskie, kolejni 
właściciele istniejącej po 
dziś dzień w  tym samym lo
kalu przy ul. Andrzeja 5 
pierwszej łódzkiej wypoży
czalni książek. Znajdziem y 
też nazwisko Anie li Mikuc- 
kiej, pionierki w  dziedzinie 

badania czytelnictwa oraz 
Henryka Ig ła , jednego r. ist
niejącej od X V I I I  w. lw ow 
skiej dynastii antykwariuszy, 
którego losy po wojnie rzu
ciły do naszego miasta. 
„S łownik" wydobywa z za
pom nienia Em ila  Balcera, 
kupca, radnego, następnie 
burm istrza Łowicza, kolek
cjonera książek i dokumen-

Dalszy ciqg na str. 11
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TRUDNE L A T A
! D a l s z y  c i q g  z e  s tr .  1)

tuacją na Bałkanach po za

bójstwie w Sarajewie 28 
czerwca 1914 roku następcy 
tronu Austro-Węgler — ar- 
cyksięcia Franciszka Ferdy
nanda i jego żony Zofii.

Wypowiedzenie wojny Ser
bii przez Austrii* 28 lipca w 

warunkach ówczesnych — 
powiązania najrozmaitszymi 
sojuszami obu przeciwników 
z innymi państwami Europy 
z błyskawiczny szybkością 
rozprzesti żeniło konflikt na 

cały kontynent w ciągu k il
kunastu dni sierpnia 1914 roku.

Początkowo społeczeństwo 
łódzkie mimo groźnych wie
ści nie wierzyło w wybuch 
wojny. W kolach towarzy
skich rozpowszechniano żar
tobliwe powiedzonko, na
wiązujące do sarajewskich 

wydarzeń „Iz — za principa 
wojny wiesti nie budiem".

Zupełnym zaskoczeniem o- 
kazało się ogłoszenie mobili
zacji 30 lipca 1914 roku. Ro
syjski Bank Państwa rozpo

czął natychmiastową ewakua
cję (granica z Niemcami prze
biegała wówczas zaledwie 110 

km od Łodzi), zawieszając 
podobnie jak i Państwowa 
Kasa Oszczędności wszelkie 
wypłaty. Ogłoszono przy tym

— jak na ironie* — na pocie
szenie dla tysięcy zrozpaczo

nych ludzi, że wkłady będą 

wypłacone w... Moskwie.

W większych fabrykach 
lód/kich zapowiedziano, że 
będą one czynne tak długo, 
jak na to pozwolą zapasy 
węgla. Inne zostały zamknię
te w pierwszym dniu mobili
zacji, pozbawiając pracy wie
le tysięcy ludzi. Sytuacja o- 
pałowa skomplikowała się 
tym bardziej, że już w pier
wszych dniach wojny woj

ska niemieckie zajęły Zagłę

bie Dąbrowskie, a na zaopa
trywanie z Zagłębia Doniec
kiego wobec słabości tran
sportu kolejowego nie mo
żna było liczyć.

W połowie sierpnia 1914 
roku nieczynne były nie
mal wszystkie zakłady prze
mysłowe. Pracowały tylko za

kłady I. K. Poznańskiego i 
, to tylko trzy dni w tygod
niu. Najważniejszym, k lu
czowym problemem Lodzi 
stała się odtąd aż do odzy

skania niepodległości sprawa 
pomocy dla coraz liczniej
szych rzesz jej mieszkań
ców pozbawionych środków 
do życia. W 1914 roku licz
ba robotników fabrycznych 

w Lodzi wynosiła około 
100 tysięcy. Po unieruchomie
niu produkcji fabrykanci 
zgodzili 6ię wypłacać robot

nikom niewielkie zasiłki — 
dla robotników obarczonych 
rodziną po półtora rubla ty
godniowo, nie żonatym — je
den rubel. Przy fabrykach u- 
rządzano także tanie kuchnie, 
w których obiad kosztował 
4 kopiejki, zaś za jedną ko
piejkę do obiadu dodawano 
ćwierć funta chleba.

Ciężkie położenie ludności 
miasta opisywał Główny Ko
mitet Obywatelski (organ sa
morządowy utworzony 3 sier

pnia przez przedstawicieli 
burżuazjl 1 Inteligencji dla 
kierowania sprawami mia«ta 
po ucieczce władz carskich) 

przedstawiając sytuację w 
Lodzi — Centralnemu Ko
mitetowi Obywatelskiemu w 
Warszawie:

„Reasumując sytuację mia
sta Lodzi w dobie obecnej 
stwierdzić należy przede 
wszystkim okoliczność, że 
miasto z 500-tysięczną lud
nością zatrzymało się w całej 
swe] normalnej funkcji tj. 
pracy fabryk, za czym j io -  

szlo zupełno sparaliżowanie

handlu, a więc dwóch jedy
nych czynników normalnego 
zarobkowania. 1’onlcważ obli

czając w przybliżeniu na 2/3 
ilość mieszkańców wyży
wiających się tylko własną 
pracą, przeto położenie tych 

warstw ludności jest wprost 
rozpaczliwe".

Według oficjalnych danych 
bez środków do ży

cia było w Lodzi l września
1914 roku 135 tys. osób. 
Liczba ta rosła niepokojąco 

by w maju 1915 roku osiąg
nąć ćwierć miliona, co wo
bec 470 tys. ówczesnej lud

ności było wprost przeraża
jące.

Zapomogi wydawane przez 
fabrykantów l specjalnie u- 
tworzony dla celów dobro
czynnych Komitet Obywatel
ski Niesienia Pomocy Bied
nym były niewielkie i nie

wystarczające — średnio na 
jedną osobę wypadało dzien
nie 7 kopiejek. Tymczasem 

lekarze łódzcy obliczali w
1915 roku, że dzienna war
tość środków spożycia na 
jedną osobę dorosłą powin
na wynosić 20 kopiejek.

W parze z tą niekorzystną 
dysproporcją szła niepraw
dopodobna zwyżka cen na ar
tykuły żywnościowe spowo
dowana zniszczeniami wsi
1 rekwizycjami. W ciągu pier

wszego roku wojny np. ce
ny ziemniaków wzrosły o 
430 proc., tłuszczy o 200, a 

mąki o 160 proc. Nic więc 
dziwnego. że już od poło
wy sierpnia 1914 roku prasa 
coraz częściej donosiła o 
wypadkach zasłabnięć, a 
nawet śmierci z głodu.

„Nędzy spotyka się dużo 
na głównej ulicy — Piotrkow
skiej — pisał przebywający 
w 1915 roku w Lodzi Łiemla- 
nin z krakowskiego dr Jan 
Hypka — mnóstwo małych, 
wynędzniałych dzieci sprze

daje gazety, zapałki, papie
rosy i żebrze. I trzeba mieć 
pełne kieszenie miedziaków 
by wystarczyć na obdzielenie 
tych dzieci, których sam wy

gląd dowodzi, że prawdą jest 
co mówią, że są bardzo głod
ne".

Dodatkowym kłopotem dla 
ludzi, kierujących pomocą 
dla najbiedniejszych były 

częste rekwizycje i kontry
bucje, które okupanci nie
mieccy nakładali na miasto 
często z najbardziej nawet 
błahych powodów. Tylko w 
okresie działania Głównego 
Komitetu Obywatelskiego 
(3. V III. 1914 — 1. V II. 1915) 
pochłonęły one 12 proc. bud
żetu miejskiego pomniej
szając kwoty przeznaczone 
na pomoc dla biednych.

Częściowe rozwiązanie trud

nego problemu pomocy dla 

najbiedniejszej ludności przy

niosło utworzenie szeregu ta

nich i bezpłatnych kuchni, 

które funkcjonowały przez 

cały okres wojny 1 w pier

wszych, trudnych lalach po 

odzyskaniu niepodległości. 

Szybki ilościowy rozwój tej 

formy pomocy społecznej (w 

połowie 1915 roku funkcjono

wało już 4.9 tanich i 21 bez

płatnych kuchni) byl zasługą 

klasowych związków zawo

dowych robotników łódzkich. 

Jedną z czołowych organiza

torek tej akcji była Maria 

Koszutską, aktywna działacz

ka PPS — Lewicy. Za przy

kładem związków zawodo

wych poszły różne towarey- 

stwa dobroczynności, cechy

1 parafie, a nawet osoby pry

watne.

Możliwości szerszego dzia

łania w  tej dziedzinie stwo

rzyła pomoc jaką udzielili 

Lodzi Polacy z Poznańskie

go. Ich delegaci, między in

nymi Julian Marchlewski 

przebywali w naszym mieście 

w marcu 1915 roku zapozna

jąc się na miejscu ze sta

nem potrzeb proletariatu łódz

kiego.

Organizowanie kuchni ro

botniczych spotkało się po

czątkowo z krytyką 

przedstawicieli duchowień

stwa, kierujących Komitetem 

Obywatelskim Niesienia Po

mocy Biednym, jako że — 

„wspólna kuchnia przyczy

nia się do rozprzężenia rodzi

ny". Twarda konieczność ży

ciowa przełamała jednak 

wkrótce wszelkie opory. W 

1917 roku kuchnie te żywiły 

już około 75 tysięcy osób, 

czyli blisko 1/4 część ludno

ści.

Trudną sytuacją łodzian 
pogłębiło znacznie wprowa
dzenie w czerwcu 1915 r. ogra
niczenia spożycia chleba. 
Przypadająca wówczas na 
jednego mieszkańca racja 
mąki wynosić miała 150 g. 
Zmniejszono ją  następnie do 
120 g, rozpoczynając jedno
cześnie wypiek tzw. „chleba 

wojennego". Jego jakość i 
walory odżywcze budziły 
wiele wątpliwości gdyż o- 
prócz zwykłej mąki żyt
niej dodawano zazwyczaj du

żą ilość mączki z drzew 
iglastych, mąkę kartoflaną i... 
piasek, którego zawartość 
sięgała 2,5 proc.

Poważny problem stwa
rzał fakt, że nie było skąd
sprowadzać żywności, wobec 

zniszczenia okolic miasta w

czasie zaciętych walk nle- 
miecko-rosyjskich na jesieni 
1914 roku w czasie tzw. „Bit

wy pod Łodzią'*. Dotyczyło to 
szczególnie wiosek, położo
nych na południe i zachód od 

Lodzi.

W 1918 roku niemieckie 

władze okupacyjne w Lodzi 

zredukowały dzienną rację 

chleba do 80 g na osobę. Wy

czerpanie ludności wskutek 

nieustannych ograniczeń żyw

nościowych, braku zarobków 

(blisko 60 tys. robotników 

łódzkich pracowało w Niem

czech) i pogorszenia się stanu 

zdrowotnego doszło do zenitu. 

Ale i okupanci m imo że na 

frontach odnosili jeszcze do 

połowy 1918 roku sukcesy m i

litarne coraz wyraźniej 

zdradzali objawy — jak sami 

to określali — „zmęczenia 

wojennego".

Wygłodzona i zrozpaczona 

wobec kontynuowania bezna
dziejnej wojny ludność Nie

miec i Austro-Węgier zwró
ciła się w końcu biorąc 
przykład z proletariatu Rosji 
przeciwko winnym swej 
niedoli. 10 listopada 1918 
roku na wiadomość o rewolu
cji w Berlinie oddziały nie
mieckie stacjonujące w Ło
dzi, zbuntowały się i utwo
rzyły Radę Żołnierską. Jed
nocześnie mieszkańcy Lodzi
11 listopada przystąpili do 

rozbrajania okupantów. Tego 

samego dnia Lódż, tx> 123 la
tach niewoli odzyskała wol
ność.

MIECZYSŁAW

S K A R Ż Y Ń S K I

W  Koluszkach obiektem 

centralnym , rzeczą na jisto t

niejszą, n ie jako sednem 

sedna alibo też jądrem  

jąd ra  jest —  ma się rozu

m ieć _  D W ORZEC . W 

XV lI-w iecznym , m ałym

miasteczku holenderskim  

Oudewater, odległym o

11 km  od U trechtu czymś 

tak im  była... W A G A . Na 

pozór była to na jzw yczaj

niejsza waga targowa, taka, 

jaką  posiadało każde m ia 

sto, waga jarm arczna i p u 

bliczna służąca do ważenia 

serów, worków , bel towaru. 

Zezwolenie na zainstalowa

nie takowego urządzenia w 

malej osadzie targowej było 

często zaczątkiem  starań o 

przyznanie praw  m iejskich, 

a dochód z opłat za korzy

stanie z niego — niejedno

krotnie pierwszym, skrom

nym  budżetem m iejskim .

Tak w łaśnie powstał 

Amsterdam, a waga Oude

water, które uzyskało pra 

wa m iejskie ju ż  w roku 

1265 od amsterdamskiej była 

bez w ątp ien ia  starsza. Zeby 

jednak  po jąć niezwykłość 

wagi w Oudewater i zrozu

m ieć istotny sens je j w y ją t

kowej sławy, sięgającej da

leko poza granice N iderlan 

dów, musim y rzucić okiem 

na ówczesną Europę, a ra 

czej na stan um ysłów  je j 

m ieszkańców.

N ie jest to ładny obrazek,

0 nie. N ie ma się czym 
chwalić. Pom ija jąc  więks/.e

1 mniejsze mordobicia m ię 
dzy kró lam i, kato likam i, 
protestantam i, ka lw inam i, 

lu tram i i innym i nacjam i, 
pom ija jąc  afery polityczne, 

religijne i filozoficzne —  

każdy, kto ty lko m ia ł odro
b inę sił i chęci, uganiał się 
za czarownicam i i czarow

nikam i, donosił, łapa ł je, 
pa lił, torturował, dusił... 

Trzeba przyznać obiektyw 

nie, że czarownic i czarow

ników  —  a zwłaszcza cza

rownic —  w onych czasach 
było od jasnej cholery. 

Gdzie się człek poczciwy a 

bogobojny nie obejrzał —  

siedziała taka, stara i sucha, 

albo m łoda i jędrna  —  i ze 

złym i mocam i różne św iń 
skie hocki-klocki upraw iała, 

a w wolnych chw ilach b liź

n im  tzw. „św in ię" podk ła 

dała chętnie: a to mleko 

krowie odjęła, a to kurze 
kazała znosić kwadratowe 

ja jka , a to babę w  capa za

k lę ła i po wądołach wodzi

ła... Nie było wesoło. Pan 
Bóg robił, co mógł, ale sza

tan okazał się bystrzak i 
rękam i białogłów  oraz czym 

innym  straszliwe czynił 

spustoszenia w dobytku i 

duszach. S łowem —  hu la ł

po Europie ja k  Czapajew- 

gieroj po Uralu. N ie należy 

się przeto dziw ić, źe kto 

mógł to łapa ł te stare i 
młode czarownice i na sto- 
sik je... i na stosik... W y 
g lądała  Europa jak  lu n a 
park nocą. Strasznie wtedy 
lasy przetrzebiono, zw łasz

cza na obszarach niem iec
kich, m ie li bow iem  tam  oni 

do palenia w y jątkow ą smy- 

kałkę. Jak  im  zabrakło cza

rownic, to pa lili potem 

książk i, m iasta, Żydów , 

S łow ian, co się dało...

Jedynie w N iderlandach 
czarownicom (starym i m ło

dym  —  bez w y jątku) dano 
święty spokój. Pozwolono 

im  hasać sobie swobodnie 
po wszystkich siedm iu pro

w incjach zjednoczonych w 

unii utrechekiej. Sam Rene 
Descartes, przezywany Kar- 

tezjuszem, przyznawał, • że 

bardzo ję  lub i i uw aża za 
ciekawostkę folklorystyczną. 

P lotka głosi, że wszedł na

wet w  bliższe kontakty z 

jakąś m łodą (1 ponoć przez 

szatana bardzo kształtnie 
uform owaną) czarownicą z 

Lejdy, aby sprawdzić to i 

owo, jako że nigdy n ikom u 
na słowo nie w ierzył i opie

rał się jeno na w łasnym  do
św iadczeniu i oglądzie. Jak  

tam  te doświadczenia się 

potoczyły, jaka  z nich w y

n ik ła d la obojga konkluzja
—  nie nasza to sprawa. N ie
m niej Kartezjusz przecha

dzając się po ulicach A m 

sterdamu, pisał do swego 

przyjaciela we Francji Jean 

Louis de Balzaca: „Czyż 
istnieje na świecie kra j, w 
którym człow iek mógłby się 

czuć jeszcze bardziej w o l

ny"?

Co jednak ma wspólnego 

z tym  wszystkim waga tar
gowa w Oudewater? A ma, 

i to wiele. Była to bowiem 
waga „do ważenia czarow

nic", wierzono bowiem, iż

ten, kto się z siłam i nieczy
stym i kum a, waży nieco 

m niej n iż  pow inien. Waga 
targowa w Oudewater, na 
której ważono przybyszów z 
najdalszych stron Europy 
(ale przeważnie z prow incji 
niem ieckiej), posądzonych o 
czarownictwo, nie wykryła 

nigdy u nikogo żadnych nie
doborów, żadnego manka. 

W szystkim  w ażonym  władze 
m iasta w ystaw iały stosow

ne certyfikaty, iż  w ażą tyle, 
ile ważyć pow inni, a zatem 

są zw oln ien i od posądzeń o 

czary. W aga wisi do dziś w 
tym  samym miejscu, w któ 

rym  w isiała onegdaj. Jesz
cze przed pierwszą w o jną 
ważono na niej sery. Jest 
ona jednym  z na jw span ia l

szych pom ników  zdrowego 

ludzkiego rozsądku. (A swoją 

drogą mieszkańcy Oudew a
ter m ie li niewąskie poczucie 
hum oru , jeśli się całej spra

w ie przyjrzeć z nieco innej 

strony).

*

P iję  p iw o  w  dworcowym 

bufecie. Przy kontuarze 
dwóch nagranych facetów 

k iw a się nad ku flam i i nad 
swoją partyzancką przesz

łością.

—  Waeuś, za stodołą go 
złapałem , w czarne porzeczki 
w laz ł sukinsyn. Pojm ujesz 

Wacek ten symbol? W  czar
nym  m undurze  w  czarne 

porzeczki w lazł i m ia ł czar
ne włosy, a pow inien być 
blondyn — no n ie? i czarną 

m ia ł duszę i czarną śmierć 
z m oje j ręki znalazł. Wacek, 
ty wiesz. Ty to zrozumiesz, 

bo znasz życie... W  czar
nych porzeczkach czarną 
śm ierć m iał... A ja do n ie 

go: ta-ta-ta 1 cześć...
Do bufetu podchodzi 

szczupła, wysoka, długonoga 
dziewczyna w  spodniach z 
krótk im i w łosam i, w  oku la 

rach na  m ałym  śm iesznym

nosku. Prosi o paczkę „G ie

w ontów ". Z filtrem . Płaci 

stówą. Bufetowa mozolnie 
b ilonem  wydaje resztę. Fa
cet przerywa o czarnych po
rzeczkach i czarnej śmierci..,

—  Wacuś, popatrz na jej 
nogi. No, popatrz, jak ie  ona 
ma nogi...

Wacuś z uw agą w patru je  
się w spodnie dziewczyny. 

Fakt —  pow iada —  m a n o 
gi jak  trza.

—  Wacuś —  głos faceta 
od czarnych porzeczek na

biera innych tonów  — to in 
telektualistka. Takie są n a j

gorsze. Szynką i pom arań
czami będziesz ją  karm ił, a 
ona ci potem powie, że ci 

laskę robiła. Wacek, ja 
znam  życie. Taka to i w  
m ordę może dać i co zro

bisz? No, powiedz Wacuś, 
co zrobisz? Chłopu oddasz, 
a tak ie j?  Masz jak  w banku 
na pysku i cześć. J a  znam  
życie, Wacek...

D ługonoga dziewczyna 
odeszła, faceci k iw ają  się 
nad n iedopitym i ku flam i i 
nad życiem... Sm utek pus

tych, dworcowych poczekalni 
brzęczy jarzeniowym  św iat
łem. Wychodzę na peron w 

noc, bo dużo jeszcze czasu 
do mojego expressu...

A  tu starzy znajom i... Ko
m iw o jażer od sztuk p ięk

nych i kom iwojażer od Nor
w ida. (Brakuje tylko Cend- 
rarsowskiego wojażera od 
biżuterii, który wybierał się 
do Charb inu). Kom iwojażer 
od sztuk pięknych ma 
kwaśną m inę. —  Panie — 

pow iada — pod koniec roku 
będą szły obrazki, bo zak ła 

dy będą musiały na coś wy
dać forsę, a teraz im  na 
sztukę wolno. Na razie sezon 
ogórkowy.

Kom iw ojażer od Norwida, 
co po szkołach jeździ z mo- 
nodram ą pt. „PROM ETHI- 
D IO N Y ”, ma twarz w ytraw 
nego pokerzysty. On ma w  

kieszeni zgłoszenia i term iny

w kalendarzu. O n ‘„tańczy; 

śpiewa, podskakuje, sam go
tu je  i nie czuje” —  taka 
jest jego zasada monodramy, 
taka sztuka życia. Szkoły 
Norw ida biorą chętnie, a on 
wie, że grunt to zdrowe ner

wy.

Kom iw ojażer od sztuk 
pięknych opowiada, że ma 

znajomego księgarza, a ten 
księgarz od lat ma stałego 
klienta — pewien duży za
kład przemysłowy, który pod 

koniec roku bierze od niego 
na cele ku ltura lne  jeden 
metr sześcienny książek, jak 

leci. To się nazywa klient
— rozczula się kom iwojażer.

*  ★ #

Maciej Gutowski w  swoje] 
książce „Kom izm  w polskiej 
sztuce gotyckiej” tak pisze; 
„Przystępując do omówienia 
przedstawień, których ko
m izm  polega g łów nie na u- 
kazan iu  sytuacji kom icznej, 

trzeba na wstępie zastrzec, 
że wprowadzony podział na 
postać kom iczną i sytuację 
kom iczną nie jest całkiem 
ostry w  konkretnych przy
padkach. Postacie komiczne 
bow iem  często nie ty lko de
m onstru ją  same siebie, lecz 
także odgryw ają pewne sce

ny, a postaci skąd inąd  n ig 
dy nie traktowane z kom iz
mem , b iorąc udzia ł w  sytua

cji kom icznej, zwykle, choć 
nie zawsze, sta ją się przez 
to śmieszne. Do takich gra

nicznych przykładów  pom ię
dzy wyobrażeniem postaci a 
sytuacji kom icznej należą 
m. in. sceny z lisem”.

Przecinają się drogi m ię 
dzynarodowych expressów. 
Pokrętne są szlaki ludzkich 
myśli... Ciekawe, ile waży 

nasza rzeczywistość? Tyle, 
ile  pow inna, czy też trochę 
m n ie j?  A może trochę w ię 
cej?

G L O B T R O T T E R
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S Z K O L Ą
n o w o c ze sn y ch
A R T Y S T Ó W

P r z e d  k i l k o m a  t y g o d n i a m i  z a p r o p o n o w a 

ł e m  C z y t e l n i k o m  n a d s y ł a n i e  p o m y s ł ó w  

r ó ż n e j  tr e ś c i  i c h a r a k t e r u ,  t a k i c h ,  k t ó 

r y c h  r e a l i z a c j a  n a s t r ę c z a  r ó ż n e  t r u d n o ś c i ,  a l b o  

t a k i c h ,  k t ó r e  w y d a j q  się i n t e r e s u j ą c e  i p o ż y t e c z 

n e ,  a  k t ó r y c h  n i e  m a  k o m u  z g ł o s i ć .  Z a p r o p o n o 

w a ł e m  t o  z  n a d z i e j ą ,  ż e  w k r ó t c e  p o m y s ł y  m o g ł y 

b y  z a i n t e r e s o w a ć  o d p o w i e d n i e  c z y n n i k i .  C z y t e l 

n i c y  n i e  z a w i e d l i .  N a d e s ł a l i  w i e l e  i n t e r e s u j ą 

c y c h  p r o p o z y c j i ,  z  k t ó r y c h  w y b r a ł e m  d w i e .

bardziej wszystkie 
zagadnienia naszej 
kultury nowoczesnej, 
stają się ostatecznie 

zagadnieniami ludzkimi, tym 

pilniejszą staje się sprawa 

nowego przystosowania syste
mu wychowawczo-ksztalcą- 
cego do tych wielkich ko
nieczności. Studentów uczel

n i artystycznych w Polsce 
pytano, czy czują się artys
tami? Tymczasem należałoby 
przede wszystkim zapytać, 

czy dostatecznie czują się 
ludźm i? Takie nieustanne 
gadanie o artyście i odwoły
wanie się do tego, co ostate

czne i najwyższe, wzięło się 
w Akademiach Sztuk Pięk
nych z przyjęcia postawy 
kształcenia idealnego.

TYP IDEALNY, który od 

czasów greckich aż do końca 
X IX  wieku zajmował całą 
myśl artystyczną, posiadał w 
swej istocie znaczenie teleo- 
logiczne. Wyobrażenie typu 1- 
dealnego zmusza do znale
zienia dzieł najlepszych z 
przeszłości i mierzenia we
dług nich aktualnej pracy 
artystycznej. Od rzeźby grec
kiej do impresjonizmu i post
impresjonizmu, wszystkie po
szukiwania artystów są w 
gruncie rzeczy próbami usta

lenia w sposób decydujący i- 
dealnego typu obrazu malar
skiego. Ale typ idealny nie 
jest przedmiotem wiedzy, 
lecz dobrej wiary.

Słowo — plastyka — zwią
zane jest w Łodzi z historią 
prądu artystycznego, wywo

dzącego się z oryginalnej 
praktyki estetycznej, która 
stworzyła podwaliny polskiej 
sztuki stosowanej (użytko
wej). Wyższa Szkoła Sztuk 
Plastycznych w Łodzi od po
czątku swego istnienia opar
ła swoją ideologię o ideolo
gię grupy AR (Artyści Rewo

lucyjni). Wśród założycieli 

szkoły był, między innymi, 

członek grupy AR, 'W ładys
ław Strzemiński i blisko z 
n ią  związany Stefan Wegner. 
W czasie, kiedy ideologia 
powstawała, wyprzedziła ona 
bardzo poważnie wszystko to, 
co w zakresie myśli artysty

cznej na świecie istniało.

Rewolucyjność grupy AR 

polegała na zerwaniu z do
tychczasowym modelem twór
cy — „twórcy samotnego”, 

wyizolowanego z życia spo

łecznego, wyobcowanego, a 
wywodzącego się z roman

tyzmu mieszczańskiego. „Ar
tyści Rewolucyjni” określali 
współczesną rolę twórcy ja 

ko organizatora życia społe

cznego, związanego ze społe
cznością, wchodzącego w je
go potrzeby, organizującego 
jego życie Ażeby można by
ło wywierać istotny wpływ 

na życie całego społeczeń
stwa w szerokim zasięgu, 
„Artyści Rewolucyjni” uwa

żali, że należy sięgnąć do 
nowoczesnych środków wy
twarzania, które będą mogły 
wpływać na życie, a więc 

środki przemysłowe, archite
ktura. nowoczesne środki in 

formacji.

Malarstwo — w takiej sy
tuacji — staje się rodzajem 
laboratorium, w  którym 

rozstrzyga się to wszystko, 
co w konsekwencji znajdzie 
swoje skutki w życiu. Sztu
ka, będąc w stałych stosun
kach x innymi przejawami 

życia społecznego, musi uz
nawać je jako równorzędne 
przy całej swej odrębności. 

Ju lian  Przyboś — członek 
grupy AR na ten temat pi

sze:

„Nawet obraz słułyć 
nie tylko jako dzieło przez
naczone do oglądania w m u
zeum. Jego celem społecz
nym winno być wniknięcie 

w życie powszednie, poprzez 
zastosowanie go w wyrobie 

rzeczy codziennych. Idea in
tegracji życia przez sztukę 

zrodziła się w Polsce”.

A więc między sztuką czy
stą i użytkową istnieje zależ
ność dialektyczna: Im wyższy 
poziom osiągnie sztuka czys
ta, tym wyższy stopień o- 
slągnic sztuka użytkowa, z 
kolei ta sztuka rzutuje na 
poziom sztuki czystej.

Zazwyczaj mówi się o u- 
czelni łódzkiej, że kształciła 
ludzi dla przemysłu. Jest to 
poważne uproszczenie. Zasad
niczy program był i jest 
szerszy: chodzi o stworzenie 

nowego modelu artysty 
współczesnego, zdolnego brać 

udział w życiu społecznym, 
rozumiejącego jego problemy, 
będącego organizatorem lego 

życia. Niestety wskutek na- 
poru na uczelnię twórców 
typu tradycyjnego, kontynu

atorów hasła „sztuka dla 
sztuki”, Strzemiński i Weg
ner zostali usunięci z uczelni 

i nie było im dane zrealizo
wanie tego programu i zoba

czenie owoców jego w życiu 
praktycznym. Ale ziarno zos
tało rzucone.

Głównym wysiłkiem zespo
łu pedagog:cznego PWSSP 
stało się uzasadnienie tych 

racji 1 przeciwstawienie się 
ciągłej groźbie likwidacji u- 
czelni. (W roku 1956 miała 

być już ostateczni^ zlikwido
wana). Poprzez mozolne per
traktacje z Ministerstwem 
Przemysłu Lekkiego udawało 

się stopniowo uzyskiwać coraz 
większe znaczenie w przemy

śle. Dla przykładu podam, że 
w jednym tylko roku — 1902

— przemysł przyjął do pro
dukcji 24.000 nowych wzo

rów.

Kiedy jednak pod naporem 
różnego rodzaju „twórców” 

Ministerstwo Kultury posta

nowiło uczelnię zlikwidować, 
nie doszło to do skutku. Sta
ło się to m. in. dzięki dużej 
wystawie prac uczelni w 
warszawskiej „Zachęcie”.
Wystawa była sensacją arty
styczną. Wartość pedagogicz
nych i artystycznych poczy
nań szkoły potwierdziły rów
nież wystawy zagraniczne.

Łódzka uczelnia w istocie 
urzeczywistnia ideę postawy 

empirycznej. TYP EM PIRY

CZNY jest przeciwstawie

niem typu idealnego, różni 
się od niego przede wszyst
k im  tym, że nie pretenduje 
on do przedstawienia wyż
szego bylu obiektywnego. O- 
znacza on zbiór właściwości i 
zjawisk, porządkuje różno
rodność zjawisk, wydobywa
jąc z nich logicznie rzeczy 

wspólne. Uzyskuje się więc 
go przez abstrakcję, która 

następuje w umyśle artys- 
ty-twórcy i wobec której nie

przerwana pełnia zjawisk 
pozostaje czymś realnym.

Zadaniem uczelni artysty
cznej jest także, o ile przed
miotem nauczania jej nie 
jest twórczość szczegółowa, 
znalezienie typów empirycz
nych także w stosunku mię
dzy rodzajami twórczości. A- 
nalogiczny cel społeczny, a- 
nalogiczny rozwój historycz
ny, warunki zewnętrzne wy
wołują analogiczne dzieła es
tetyczne. Wszędzie powstają 
elementy typowe obok indy
widualnych, przekształcają 

się odpowiednio do tych osta
tnich dzięki łączności histo

rycznej.
Kto porównuje między so

bą sztukę i jej rodzaje na j
rozmaitszych stopni kultury i 
najodleglejszych czasów, ten 
nie uzyskuje żadnych typów, 
albo też zupełnie bezbarwne, 
nic nie określające. Wskazane 

jest ograniczenie porównań 

do tych typów sztuki, które 
wyrosły na wspólnym grun

cie historycznym i do two
rzących ten grunt ukształto- 
wań przeszłości. Tylko tam, 
gdzie ’są wspólne podstawy 
historyczne, polityczne i spo

łeczne, da się wykazać dale
ko idącą zgodność w struktu
rze i funkcji sztuk plastycz
nych. Cała działalność ludz
ka, a więc 1 twórczość arty

styczna są natury dynamicz
nej, to znaczy, że istota jej 
nie jest raz na zawsze usta

lona, tylko zmienia się. prze
kształca się, gdyż dostosowu
je się do całego procesu prze
obrażeń, które przechodzimy 

w swojej historii.
Czy w tym stanie rzeczy 

możliwa jest jakaś estetyka 
ogólna dla praktycznych po
trzeb? Czy istnieje nowoczes

ność badań I kształcenia ar
tystycznego?

Modernizacja produkcji,

nowe procesy technologiczne 

rozszerzają obszar działalnoś

ci pro jektanta. Nie wystar
cza już jedynie projektowa
nie estetycznych form pro
duktu, potrzeba opracowań 
kompleksowych, obejmują

cych wyrób, jego opakowa
nie, prezentację i reklamę. 

Zakres pracy artysty projek
tanta obejmować będzie co

raz to nowe dziedziny wy
twarzania i pośrednictwa 

między producentem a kon
sumentem. Współczesna cy
wilizacja uczy nas patrzeć na 
otaczający świat poprzez 
kadr reprodukcji 1 obrazu te
lewizyjnego, ukazuje go w 

skrócie, w syntetycznym za
pisie. Musimy też o tym pa
miętać, że dzięki środkom 
masowego przekazu, a prze
de wszystkim telewizji (i to 
niedługo telewizji kolorowej), 
w jednakowy sposób będą 
kształtowały się gusta este

tyczne całego społeczeństwa, 
i to zarówno w mieście, jak 

i na wsi.

Uczelniom artystycznym w 

kraju wyznaczono poszcze
gólna odcinki; przygotowania 
specjalistów projektantów — 

dla przemysłu maszynowego, 
elektrycznego, chemicznego, 
ceramicznego, meblarskiego 

itp. Szkole łódzkiej powie
rzono już tradycyjny odcinek 
kształcenia projektantów u- 

bioru i tkaniny oraz nowy 
zakres projektowania grafi
cznego obejmujący zagadnie
nia opakowań, reklamę, in 
formację wizualną itp. Obok 
tych zagadnień, wynikają
cych z potrzeb przemysłu u- 

czelnia musi pamiętać o po
trzebach kulturotwórczych 

naszego regionu i nowych o- 
bowiązkach, wynikających z 
modernizacji, przebudowy 

miasta.

Chociaż akademie artysty
czne istnieją już przeszło 400 
lat, badania naukowe nad 
zagadnieniami pedagogiki i 
dydaktyki nauczania artysty
cznego nie zostały właściwie 
szerzej przeprowadzone.

Schemat nauczania: mistrz — 

uczeń przetrwał poprzez nie

mal całą historię szkolnictwa 

artystycznego.

Tendencją nowych progra
mów szkól artystycznych, w 
tym i łódzkiej uczelni, jest 
integracja kształcenia artys
tycznego 1 kierunkowego. Po
dobnie, jak w innych nowo
czesnych szkołach na świe

cie, wprowadzono nowe gru
py przedmiotów kształcenia 
artystycznego, jak fotografia 

i film , pracownie wybranych 

zagadnień plastycznych itp., 

w których można realizować 

zamierzenia artystyczne nie 

mieszczące się w klasycznych 
podziałach malarstwa, rzeź

by, czy grafiki. Indyw iduali
zacja programu studiów poz

wala na przygotowanie ab
solwentów o zróżnicowanej 
skali możliwości twórczej o 
odmiennych drogach poszuki
wań. Istnieją jeszcze białe 
plamy na mapach działalnoś
ci artystycznej. Ta „ziemia 
niczyja” będzie się zaludniać 
ju ż  za niespełna dwa lata 
absolwentami wydziału gra
fiki, a przede wszystkim Ka

tedry C« rafiki Projektowej. 
Szczególnie projektowanie opa
kowań, wymaga jak najszyb
szego odrobienia zaległości. 
Ważne z punktu widzenia 

społeczeństwa socjalistycz
nego, jest kształtowanie oto
czenia człowieka w pracy, 
mieście, podczas wypoczyn
ku. Tą problematyką zaj

muje się nowo otwarta praco
wnia projektowania grafiki 
przestrzennej.

Można być przekonanym, 
że zdolność, praca i przygoto
wanie zawodowo pozwolą ab
solwentom łódzkiej uczelni 
rozwiązywać jak najlepiej 

zadania stawiane lm przez 
życie, jeśli ramy organiza

cyjne ich przyszłej pracy nie 
przeszkodzą w wykorzysta

niu talentu i pasji twórczej. 
Wydaje się, że problem leży 
nie w tym, czy artyści pro

jektanci są właściwie przy
gotowani, ale czy są właści
wie wykorzystani.

W  artykule wykorzystał™  

materiały uzyskane w trak
cie rozmów z prof. Roma
nem Modzelewskim i kiero
wnikiem uczelni łódzkiej — 
rektorem, doc. Romanem Ar- 
tytnowsklm.

Z B I G N I E W  K O S I Ń S K I

Pierwsza pochodzi od K a 

zim ierza Skibickicgo. Opisu

je on perypetie swego przy

jaciela, który postanow ił w 

czynie społecznym przyczy

nić się do usprawnienia go

spodarki surowcami. Oto, co 

pisze.

Mój przyjaciel z zadowole

niem powitał ogólnonaro

dową akcję usprawniania 

gospodarki materiałowej. 

Początkowo jednak akcja ta by

ła dla niego nieco abstrakcyj

na. Nie bardzo wiedział, Jaką 

mógłby w niej odegrać rolę, a 

bardzo tego chciał. Aż pomógł 

mu przypadek.

Wszystko zaczęło się prozaicz

nie. Dostał od małżonki (Skar

petki. polskie, za 26 złotych. 

Wkładając skarpetki na nogi, 

zastanowił clę. co zirobić z tak 

długą cholewką, slęgalącą pół 

łydki, bo na dworze było już 

ciepło, a skarpetki były pre

zentem I schować Ich nie wy

padało. Zawinąć je. ozy pozo

stawić bez zmian. Pierwsze wy

dawało mu się nieestetyczne, 
drugie — niezdrowe, bo tamo

wało krew. Przedyskutował pro

blem z kolegami, którzy po

twierdzili jego wątpliwości. A

DWA
więc negatywna ocena skarpe

tek była słuszna. Eksperymen

tując 1 nie wtajemniczając w to 

żony, obciął nożyczkami zbędną 

część skarpetki. Następnie zwa

żył część odciętą 1 całą skar

petkę. Wynik był Interesujący. 

Okazało się, że zbędna część 
skarpetki waży okoio 20 proc. 

całej skarpetki.

Przyjaciel poczuł się ogrom

nie dumny, gdyż zrozumiał, że 

dzięki Jego eksperymentowi 

zwiększy się produkcja letnich 

skarpetek. Postanowił podzielić 

się swoim odkryciem. Zadzwo

nił do podłódzkiej fabryki poń

czoszniczej, ale tam potrakto

wano go Jak natręta t maniaka. 

Był jednak uparty 1 zadzwonił 

do Zjednoozienla Przemysłu 

Dziewiarskiego 1 Pończosznicze

go. Jego propozycję przyjęto 

nieco Inaczej. Obiecano przea

nalizować i rozważyć. Proszoino, 

aby zadzwonił za tydzień.

Przez kilka nocy nie mógł 

spać. Zotia zaczęta obawiać się

o Jego zdrowie. Koledzy podej

rzewali romans na boku. Mę

czyły go koszmarne sny. la z  

byl konstruktorem, który obmy
ślał sposoby zmniejszenia wagi 

mostu, innym razem — wytwór

cą puszek do konserw z cien
kiej blachy.

Tego dnia, kiedy m iał za

dzwonić do Zjednoczenia, wstał 

wcześniej, czuł się dziwnie lek

ko, pogwizdywał przy goleniu. 

Zamiast śniadania wypił mocną 

kawę 1 poszedł do biura. Wy

kręcając numer Zjednoczenia, 

czuł. Jak na czoło występują 

mu krople potu. Glos z drugiej 

strony oznajm ił mu, że po

przedni rozmówca Jest chory, 

ale okazało się. że sprawa jest 

wszystkim doskonale znana. 

Pracownicy zjednoczenia mieli 

doskonalą zabawę, omawiając 

Jego pomysł. A to dlatego, że

projekt Jest nie do przyjęcia z 

punktu widzenia wytwórcy. Po

ciągnąłby więcej kłopotów niż 

dał korzyści. Należało bowiem 

obniżyć cenę skarpetek o ok.

12 proc. Wytwórca zmniejszyłby 

wartość przerobu. Niekorzyst

nie zwiększyłby się udział ro

bocizny w kosztach wyrobu. 

Zagroziłoby to wykonaniu pla

nu wartościowego w Zjednocze

niu.

Przyjaciel nie słuchał Już dłu

żej. Odłożył słuchawkę 1 z re

zygnacją postanowił nie zajmo

wać się więcej usprawnieniem 

gospodarki materiałowej. Zwąt

pił w ogóle w sens loglozinego 

myślenia i kierowania 6ię 

„zdrowym rozsądkiem”.

W ynalazcy cierpieli od 
wieków. Nowatorstwo nigdy 
nie popłacało, ale bez tego 
nigdy też nie mogło być 
mowy o postępie. Dość daw 
no ju ż  zauważono, że istnie
je sprzeczność interesów 
m iędzy producentem a od
biorcą. Przemyśl wytwarza 

to, co m u najwygodniejsze, 
klient szuka tego, co m u po
trzebne. W  istocie jedno 
drugiemu nie pow inno prze
czyć, ale w praktyce bywa 
z tym różnie. Czasem w y

starczy chcieć coś kupić, 

aby przekonać się, że pro

ducenci m ają  w  pierwszej 

kolejności na względzie 
swoje interesy, a dopiero 
później interesy potencjal
nych odbiorców.

Drugi list, który wybra

łem  spośród innych, pocho

dzi od Edwarda Kacpercza- 

ka. Pisze on w nim .

K iedy człowiekowi coś nie 

wychodzi, dobrze jest po

służyć się słowem „pu

blicznym". Ju ż  zwykła 

i,cholera'1 przynosi znaczną u l

gę, a cóż dopiero słowo znacz

nie grubsze. Właśnie znów coś 

nie wyszło memu koledze i ul

żył sobie słowem wcale nie tak 

grubym, a zaraz usłyszał w od

powiedzi żeby się nie wyrażał, 

bo właśnie obchodzimy tydzień 

czystości Języka. Pomysł z 

t, dniam i” , „tygodniam i", „mie

siącam i" J«®t znakomity, W tym 

wypadku przez rok cały można 

posługiwać się brzydkimi wyra

zami, a przez Jeden tydzień na

drobić wszystko nadzwyczajną 

troską o czystość języka i  po

prawność stylu. Zawsze wyda

wało m l się, że wszelkie ty
godnie i miesląoe mają ten sam 

oel — zwrócenie uwagi na ja 

kiś problem i wyrobienie odpo

wiedniego nawyku, który trwał

by przez rok cały, a nie tylko 

jego małą cząstkę. Ale skoro w 

życiu bywa Inaczej, to i ja 

mam pomysł. Zgłaszam wniosek

o zorganizowanie Tygodnia O- 
chrony Człowieka.

Zajmujemy się Już wprawdzie 

ochroną środowiska człowieka, 

choć więcej jeszcze na ten te

mat mówi się niż robi. Ale 
wszyscy możemy się pocieszyć, 

że zawsze jest tak na począt

ku, bo wszystko co nowe, przy
chodzi z trudem i rodzi się w 

bólach. Myślę, że Tydzień O- 

chrony Człowieka też nie od 

razu znajdzie uznanie, dobrze

Jednak będzie zwrócić uwagę, 
że coś taktegd Jest potrzebne. 

Ba! Nawet niezbędne.

Przez 51 tygodni możemy po

stępować między sobą normal

nie, to znaczy kopać pod bliź

nim i dołki, podkładać sobie na

wzajem świnie, pisać na siebie 

anonimy do różnych instytucji, 

plotkować i nie zostawiać na 

drugich suchej nitki. A przez 

Jeden tydzień — nic z tych rze

czy. Wzajemny szacunek, zrozu

mienie, pobłażliwość dla ludz

kich ułomności, wyrozumiałość 

i sprawiedliwość w ocenie po

stępowania bliźniego. W tym 

Jednym tygodniu możemy być 

wobec siebie pobłażliwi, 'praw

domówni, nikt nikogo nie robi 

w konia. Nie ma biurokracji, 

bezduszności, znika znieczulica 

na społeczne bolączki. Po tym 

Jednym tygodniu wszystiko wra

ca do stanu poprzedniego, któ

ry z trudem można tylko uznać 

za normalny. Ale wszyscy są 

zadowoleni, zrobili dobre uczyn

ki, byli ludzcy dla siebie.

Mam Jednak obawę — plaże 

dalej Edward Kacperczak. — 

Boję się, aby przy naszej skłon

ności do powszechnego święto

wania ów TOCz. nie przerodził 

się w ogólnonarodowy Jubel. 

Będą toasty, referaty o pow

szechnej trosce o człowieka, 

chwalenie się tym, cośmy to 

nie zrobili dla ludzi, premie i 

nagrody akiurat dla tych, co na 

nl« najmniej zasłużyli, i w tym 

wszystkim zapomni się o czło

wieku.

Może zbytnio przejaskrawiam, 

może patrzę zbyt czarno na 

naszą powszednią rzeczywistość, 

ale trudno akurat pisać o tym, 

co dobre, sikoro pragnie *ię 

głównie zwrócić uwagę na to, 

co jeszcze Jest złego w naszych 

wzajemnych stosunkach. Dlate

go proszę mt wybaczyć wszel

kie przejaskrawienia 1 poważ
nie zastanowić się nad moją 

propozycją. Tydzień Ochrony

Człowieka Jest nam bardzo po
trzebny.

Tyle Edward Kacperczak.

Ja  ze swej strony wyrażam  
inną wątpliwość. Myślę, że 
nie potrzeba nam  żadnego 

Tygodnia Ochrony Czło
wieka, a potrzeba nam  na
tomiast radykalnej poprawy 
tego, co w  powszechnie uży

w anym  żargonie nazywa się 
brzydko stosunkami m iędzy
ludzkim i. Nie jest to nic no
wego. Piszemy i m ów im y o 
tym  od lat. A le na pisaniu 
i m ów ieniu  najczęściej się 
kończy. A  więc skończmy 
może z gadulstwem i weź
my się do roboty. Dobre 
stosunki m iędzy nam i zale

żą tylko od nas samych. N ikt 

za nas tego nie zrobi.

asza propozycja 

pozosta je bez 

zm ian. Piszcie o 

swoich pom ysłach i 

p ro jektach . Adres re

dakc ji zna jdz iec ie  w 

stopce redakcyjne j na 

osta tn ie j stronie pisma. 

N ie  zapom n ijc ie  d o p i

sać na koperc ie : „ K o s i  

n a  p o m y s ł y ” . Czekamy 

na dalsze listy.

L U C J U S Z  
W Ł O D K O W S K I

w
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O trzymałem kiedyś ankie
tę pewnego czasopisma 
z dwoma tylko pytania, 

mi: „Od kiedy pan pisze?” i 
„Jaka jest rola spotkań au
torskich w życiu pisarza?”

No cóż, w ankietach na py
tanie od kiedy piszę odpowia
dam zawsze, ie od drugiej 
klasy szkoły podstawowej. 
Wtedy właśnie napisałem 
pierwszy wiersz, jeśli jednak 
weźmie się pod uwagę rów
nież to. żc prozą pisałem w 
pierwszej klasie, moja dzia
łalność twórcza zwiększa się
o cały rok. Nic, co ja mówię. 
Chcąc być ścisłym, muszę tak
że powiedzieć, żc pojedyncze 
słowa i zdania pisałem jesz
cze przed pójściem do szko
ły, w czasach wojny. Nic zaw
sze jednak o tamtym pisaniu 
wspominam, bowiem naślado
wałem dorosłych z tamtego 
okresu i stąd moje niektóre 
wykaligrafowane słowa, o 
czym przekonałem się póź
niej, nie zawsze były przy
zwoite. A więc, odliczając na
wet ową dla mnie samego ta
jemniczą twórczość przed-

C Z E S Ł A W  KURIATA

dziedzinie języka polskiego. 
Zupełnie inaczej reagowało 
młode pokolenie na moje kon
sekwentne dążenia. Przedsta
wiciele tego pokolenia, do któ
rego należałem, każdą moją 
propozycję w zakresie języka 
polskiego, stylu i ortografii 
przyjmowali z najwyższym 
entuzjazmem. I to mi dodawa
ło otuchy, pomagało nie upaść 

całkowicie na duchu. Zrozu
mienie moich dążeń u młode
go pokolenia ośmieliło mnie 
nawet do spotkań autorskich, 
których — Bogiem a prawdą
— miałem wtedy wcale nie 
mniej niż dzisiaj. O, miałem 
ich o wiele więcej, znacznie 
więcej. Odbywały się one tak
że w bardziej podniosłej, tzw. 
gorącej atmosferze. A i mo
imi słuchaczami, nic to co 
dziś, w większości byli młodzi 
czytelnicy, którzy w przeci
wieństwie do przedstawicieli 
dorosłych, obecnych podczas 
moich występów autorskich, 
doskonale mnie rozumieli 
głośno wyrażając swój entu
zjazm. Tak doskonale rozu
mieliśmy się, żc kiedy czasa-

wieśników, którzy dali się na
mówić do tego, widoczne są 
do dziś w miejscach ustron
nych i publicznych, których 
ściany są tak potwornie po- 
gryzmolone, że — co gorsze
— mimo ogromnej ludzkiej 
ciekawości, nie sposób tych na
pisów odczytać.

Dumny dziś jestem, żc nie 
nabrałem brzydkiego nawyku 
i z oporami, niechętnie dawa
łem się namówić do pisania 
po ścianie. Dzięki temu nic 
piszę dziś w pomieszczeniach 
publicznych, nie piszę nawet 
na plotach. Wolałem, podobnie 
jak wledy, zamiast na ścia
nach, pisać na papierze i lo 
tylko wielkie poematy. I pew
nie dzięki temu jestem pisa
rzem do dzisiaj. I zapewne 
dzięki doskonałemu opanowa
niu techniki spotkań autor
skich odbywam je chętnie 
również dzisiaj. Niestety, jak 
już wspomniałem, dziś nie 
zapraszają już mnie tak czę
sto na spotkania autorskie. A 
jeśli teraz nawet zdarzy mi 
się czasem spotkanie, to już 
nie ma na nim zupełnie mlo-

P ERT U RB A C JE
L ITERACKIE
szkolną, I tak uprawiam dzia
łalność pisarską już ponad 
dwadzieścia lat.

Odpowiadając na następny 
punkt ankiety na temat spot
kań autorskich podaję, że od
bywam je również od przeszło 
dwudziestu lat. Tu także nie 
wspominam o okresie przed
szkolnym, gdy niejednokrotnie 
przyłapany przez publiczność, 
nad kaligrafowaniem tajemni
czego dla mnie wyrazu na 
płocie, wzbudzałem jej po
dziw. Pomijając więc ten «* 
kres, lata przez które odby
wam spotkania autorskie rów
nają się prawie latom upra
wiania przeze mnie pisarstwa.

Mam się więc ozym po
chwalić! Od prawie ćwierć
wiecza staję bohatersko przed 
publicznością i moimi słucha
czami. Nie biorąc pod uwagę 
okresu przedszkolnego, o któ
rym wspominałem przed 
chwilą, przez prawie całe 
ćwierćwiecze miałem zawsze 
swoich gorących czytelników. 
Już w pierwszej klasie szkoły 
podstawowej czytelnicy moi 
zwracali uwagę na oryginal
ność mego pisarstwa, już 
wtedy podkreślali moje nowa
torstwo w zakresie języka i 
pisowni. Niektórzy nawet mó
wili, że jeśli tak dalej pój
dzie, zmienię nie do poznania 
język polski, nie mówiąc już o 
stylistyce. Rokowano mi role 
nowatora jeśli chodzi o upro
szczenie niewygodnej i zawi
lej pisowni. Niestety, więk
szość moich czytelników i  
czasów tuż powojennych była 
wychowana na „przestarzałych 
tradycjach” i zupełnie nie po
znawała się na moich dąże
niach awangardowych w pi
sarstwie. A szkoda, bo proszę 
tylko pomyśleć, gdyby przyjęły 
się moje zasady uproszczonej 
pisowni i stylu, jakże dziś 
byłoby ulatwńone życie za
równo dorosłych jak i mło
dzieży uczącej się!

Na pocieszenie pozostaje 
fakt, że tylko starsi czytelnicy, 
wychowani na klasycyzmie, 
negowali moje osiągnięcia w

mi zamyśliłem się, oni wy
przedzali moje myśli, co wy
raźnie nie podobało się przed
stawicielom społeczeństwa do
rosłego, które nic mogło ścier- 
pieć tego faktu, żc my młodzi 
jesteśmy aż tak zgodni w 
dążeniu do nowego.

Wracając do podniosłości 
owych, z tamtego okresu spot
kań autorskich, muszę przy
znać, że emocja w tamtych 
czasach wzrosła do tego 
stopnia, iż pociłem się jak 
mysz przejęty swoimi awan
gardowymi myślami. A jaka 
panowała wtedy cis>za ha sali i 
Tak wielka cisza, że i ja jej 
często nie chciałem przerywać. 
Niestety, nie rozuiwteJ^Ć moićh 
nowych myśli, w dziejach 
ludzkości ma się rozumieć, 
przedstawiciele społeczeństwa 
dorosłego często bojkotowali 
moje spotkania autorskie w 
sposób, powiedziałbym, aro
gancki. Oto rozpoczynali swo
je długie, staroświeckie prze
mówienia głosząs przestarzałe 
poglądy. Aha, muszę w tym 
miejscu powiedzieć jeszcze 
kilka słów na temat moich 
spotkań autorskich w tamtym 
okresie. Otóż, o ile sobie dob
rze przypominam, sceneria ich 
była również iście awangar
dowa i surowa, jak przystało 
na autora, który wyznaje pro
stotę aż do ciszy posuniętą. 
Na sali nie było wtedy tego 
co dziś: sentymentalnych 
kwiatów, patetycznych haseł 
na cześć autora. Ja, jako au
tor, stałem sobie skromnie 
przed młodą publicznością na 
tle czarnej ściany, którą za
cofany przedstawiciel dorosłe
go społeczeństwa przesiąknię
tych tradycją, nazywał tablicą. 
I ten człowiek wychowywany 
na klasycyzmie zżymał się, że 
nie chcę pisać po ścianie. Już 
wtedy przeoież wiedziałem, że 
ten zwyczaj gryzmolenia po 
ścianie pozostaje na całe ży
cie. Ci, których potrafił zmu
sić ów człowiek dorosły do 
pisania kredą na czarnej ścia
nie, zrobił wicie szkody spo

łecznej. Efekty uległości ró

dzieży. Najpewniej wszyscy 
już powyrastali i, podobnie 
jak dorośli w tamtych cza
sach, bardzo niechętnie przyj
mują moje występy i moje 
„zabieranie głosu”.

Wspominając swoje spotka
nia z tamtego okresu martwię 
się dziś jednym. Mianowicie 
moim zubożeniem, które nie
sie próba zawężania osobo
wości ludzkiej jaką jest dąż
ność do specjalizacji. Dziś na 
spotkaniach autorskich czytam 
poematy, opowiadania, frag
menty powieści, mówię o li
teraturze, słowem, są to tylko 
spotkania literackie. O, daw
niej byl^m o wiele wszech
stronniejszy. Oprócz poran
ków literackich, w salach na
zywanych klasami miałem 
wiele innych, różnych tema
tycznie spotkań. Raz byłem 
doskonałym chemikiem, który 
szanował swoją wiedzę i od
krycia nie chcąc ich za szyb
ko ujawniać przed światem. 
Innym znów razem miałem 
spotkanie z publicznością ja
ko geograf, wielki podróżnik, 
który, również z oporami, ale 
czasami dawał się wreszcie 
namówić do zdradzania swo
ich naukowych tajemnic i wy
mieniał wyspy I kontynenty a 
nawet oceany, o których nikt 
przedtem nie słyszał, nawet 
ów będący na spotkaniu 
przedstawiciel społeczeństwa 
dorosłego, który natychmiast 
wpadał w złość. Złość jego 
wywodziła się stąd, że to ja 
odkrywałem nowy kontynent 
i ocean a on, który całe ży
cie twierdził, że znal się na 
geograii, nie miał na swoim 
koncie żadnego odkrycia. W 
okresie, o którym opowiadam, 
miałem również spotkania 
autorskie jako matematyk. 
Niestety, moich doskonałych 
i trafnych przekształceń wzo
rów nikt jeszcze wtedy nie 
rozumiał, nawet młode poko
lenie, które w innych dzie
dzinach chwytało moje myśli 
w lot. Dopiero dziś, po latach 
zostałem zrehabilitowany, kie
dy powszechnie jest znana

teoria względności Einsteina.
Ja już wtedy uważałem, że 
wszystko jest względne i Tą 
tego punktu widzenia wzgłęd * 
ności każdy wzór względnie 
pasuje do wszystkich zadań. 
Tak. wtedy byłem naprawdę 
doskonałym matematykiem. 

Zawsze mogłem się doliczyć, 
ile dostałem pieniędzy od ro
dziców. Dziś nigdy nic mogę 
się połapać w honorariach za 
książki, wypłacanych w tylu 
ratach, iż wciąż się gubię, 
która to rata myśląc zawsze, 
że to pierwsza w przeciwień
stwie do wydawnictwa, które 
zawsze uważa, że to już o- 
slatnia. W tamtym okresie 
mojej wszechstronności autor
skiej występowałem również 
jak0 śpiewak. To ja w o- 
gromnej auli pierwszy, wiele 
lat przed bitlesami, śpiewaka
mi dżezowymi i Niemenem 
zapoczątkowałem ten, dziś od
noszący tak wielkie triumfy 
styl śpiewu. Już wtedy, pod
czas tamtych występów, mój 
glos byl ochrypły jak trzeba 
a publiczność tarzała się w 
sali jak w euforii, w wielkim 
podnieceniu. Niestety, o mnie 
joko prekursorze dzisiejszej 
sztuki piosenkarskiej nikt nie 
wspomina co trzeba przypi
sać niewdzięcznikom, którzy, 
naśladując mnie z tamtego o- 
kresu, nie chcą się przyznać 
do naśladownictwa. Na zmianę 
z występami śpiewaczymi 
miałem wtedy także spotkania 
autorskie jako fizyk. Już 
wtedy nie zgadzałem się z 
niejakim Archimedesem, któ
ry fałszywie twierdził, że cia
ło zanurzone w cieczy traci 
tyle na wadze, ile waży ciecz^ 
wyparta przez to clalo. Jestem 
przekonany, żc w tym miejscu 
pleć piękna mająca kłopoty z 
linią też zgodzi się ze mną 
co do niesłuszności jakiegoś 
tam przestarzałego Archimede- 
sa. A więc znowu życie po
twierdza moje powiedzenie 
podczas któregoś spotkania 
autorskiego jako fizyka, że 
ciało zanurzone w cieczy zy
skuje na wadze, wychodziłem 
bowiem już wtedy ze słuszne
go założenia, że przecież ciało 
nasiąka ową cieczą w której 
jest zanurzone. Wniosek stąd 
prosty, nie chcąc przytyć, nie 
należy zbyt często się kąpać. 
Ale dość o moich autorskich 
sukcesach jako fizyka, bowiem 
nie s-iSrezy irtiejśca nu inne 
autorskie dziedziny. Występo
wałem jeszcze, choć krótko, 
jako astronom, przez wiele lat 
jako biolog, odbywałem spot
kania jako sportowiec. Mógł
bym jeszcze powiedzieć o in
nych dziedzinach, ale po co. 
Myślę, że wystarczy jeśli 
wspomnę na koniec jeszcze o 
tych trzech, wymienionych 
wyżej rodzajach spotkań au
torskich. Zwłaszcza, że zaczy
nały to już być spotkania nie 
tak precyzyjnie specjalistyczne 
jak poprzednie. Zaczęły się 
oto występy podczas których 
reprezentowałem i astronomię 
i biologię i sport. Prezentując 
się bowiem jako sportowiec w 
walce bokserskiej, obrazowo 
przypominałem gesty przod
ków rodzaju ludzkiego, i to 
była moja ilustracja jako bio
loga. Oberwawszy porządnie, 
widziałem gwiazdy, które mia
łem na wyciągnięcie ręki i to 
był mój sukces jako astrono
ma. Potem zmęczony szedłem 
do prymitywnej komórki za- 
ciągnąć się papierosem i ta 
podstawowa w tamtym czasie . 
komórka znowu czyniła ze 
mnie eksperta w dziedzinie 
biologii. Potem jako biolog 
poświęciłem się obserwacji 
pantofelków o których, to 
znaczy o pantofelkach i ich 
właścicielkach, pisałem roz
prawy naukowe wierszem i 
prozą. I tak oto powróciłem

D OROTA 
C H R O Ś C IE L E W S K A
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Bo tu był dom. Nad domem klon.

U okna bzu chorągiew biała.
Na progu siedział dziadek. W dłoń 
wnuczka mu rączkę swą wtykała.

Bo tu był dom. A w domu piec.
A z pieca żar w policzki gryzł.
A potem w dom ten weszła śmierć. 
I piec się rozwiał. Z piecem dym.

To było tak. Nad dziadkiem  klon.

U brody bzu chorągiew biata. 
Dziadek wydziera! śmierci dom.

Za to m i dziadka śmierć zabrała.

D ziw ił się bez, dz iw ił się klon, 
pieca polewa malowana, 
kiedy m ó j dziadek w niebo dom 
zamiast m nie poniósł na barana.

A kiedy dziadek w  niebo wszedł, 
świeci nade m ną jego broda, 
choć tak naprawdę przecież wiem, 

że nie ma pieca, nie ma progu.
I  nie ma domu. N ic ma Boga.

R A F A Ł  
ORLEWSKI

Wypis 

z Epikura

śmierć jest d la nas 
niczym

albow iem  dobro i zlo 
jest czuciem
śmierć jest pozbaw ieniem  czucia 

m am y przeświadczenie 
że śmierć jest d la nas niczym

przeto lepiej doceniamy 
śm iertelny żywot 
odrzucamy bezkresny czas 
w ybijam y sobie z głowy 

pragnienie nieśmiertelności

głupcem jest kto mówi 
że trapi nas 

oczekiwanie śmierci

skoro istniejemy 
śmierć jest nieobecna 

gdy się pojaw i 
nas ju ż  nie m a

jesteśmy ciągle 
po obu stronach 
odnajdyw ania życia

do początkowego swego za
wodu, od którego zacząłem to 
zwierzenia, to znaczy do pi
sarstwa. Myślę, że jednak 
dzięki biologii, a konkretnie 
pantofelkom zostałem pisa
rzem. Wiele mi w tym pomo
gły moje spotkania autorskie 
w tej właśnie dziedzinie nau
ki. Niemałą rolę odegrały 
także wszelkie inne spotkania,

które kontynuuję od lat nie
mowlęcych I przedszkolnych.

A więc, jak z powyższego 
wynika, najpierw trzeba mieć 
bogatą praktykę spotkań au
torskich a potem dopiero 
można zostać prawdziwym pi
sarzem. Tą właśnie praktycz
ną radą, przeznaczoną dla naj
młodszych adeptów pióra, koń
czę swoje zwierzenia.

„ S O B I E  D O  P O R T R E T U ’
■m m

D e b i u t

TO M A S Z
S O L O E N H O F F
ZDROJEWSKI

na jasnym  tle 

bez nakrycia głowy 
z zielonym płaszczem 

ortalionowym 

na dłoni
przew iązany sznurowadłem 

wierszy pakiet 

zegarek 

(o
ja

kontrlokutor d la w ielu 

d la siebie 

daktyl na jab łon i

. Z A B A W A  W  T E A T R . . . ’

Ktoś kogoś niesie na rękach

buchnęły drzw i

prześmiewczym

wrzaskiem

zawarte

jak  omdlałe

usta

(A)

wokół maski —

Zakładam  maskę

P E R P E N D O S I

czuję

starzejących się genów pod skórą krzyku

pulsacje

słyszę

wymyślasz śmierci św iątecznej wśród 

śmiechu gruczołów 

w idzę

przetrącony szew grzbietowej struny

trącam  ją

myślę

m iną ł m nie Geometrę wodzący kąt

niepokoju
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BUCHALTER
pilnie poszukiwany

W  m iarę, ja k  przemysł k ra jów  Z achodn ie j 

Europy przygotow uje się do ostrej w a lk i konku 

rencyjne j, podyktow anej rozszerzeniem W sp ó l

nego Rynku, bezrobocie wśród wysoko kw a lif i

kowanych spec ja lis tów  sta je  się poważnym 

problem em  socja lnym .

Zm niejszeniu się lirzby 

specjalistów technicznych 
sprzyjał, w n iem ałym  stop
niu , ów gorączkowy poś
piech, z jak im  odbywa się 
łączenie zachodnioeuropej
skich firm . Bardzo mało 
miejsc dla bardzo w ielu do
skonałych specjalistów jest 
poważnym  zagadnieniem, 
które, w mniejszym  lub 

większym stopniu, odczu
w a ją : Anglia, Francja, W ło
chy, Holandia i Szwecja.

Co porab iają ludzie, któ
rzy stracili pracę? Ze staty
styk wynika, że pracowni

kam i adm inistracji, nawet 
wyższego szczebla, i inży
nierow i trudnie j znaleźć 
pracę, n iż  w ykw alifikow a
nemu robotnikow i. W praw 
dzie, w odróżnieniu od lu 
dzi, zw alnianych z pracy 
w Stanach Zjednoczonych, 

Europejczycy otrzym ują 
przed wypowiedzeniem pra
cy różne zasiłki i ulgi 
w łącznie z możliwością 
zm iany kw a lifikac ji zawo

dowych. A że zm iana kw a
lifikac ji jest najczęściej nie
odzowna, wskazuje fakt, iż 
w  Europie Zachodniej po
szukuje się nie inżynierów, 
a specjalistów finansowych. 
Buchalterzy m a ją  pracę za

pewnioną.
Nie ma bardziej dram aty

cznej sytuacji, n iż ta, kie
dy człowiek, który jeszcze 
do niedawna chodził w au
reoli władzy, przem ienia się 
nagle w żebraka bez środ

ków do życia. O degradacji 

społecznej tych ludzi 

świadczy wszystko: i pró

by wyglądania przyzwoicie 

w znoszonej koszuli i • po
strzępionym kołnierzyku, i 

jedyny podniszczony gar
nitur, wyjm ow any z szafy

na specjalne okazje, i gry
mas nieudolnie kryjący 
zmarszczki, żeby wyglądać 
m łodziej, i sztuczne ożywie
nie podczas prób zademon
strowania „dynam izm u i 
energii41, których wym agają 
bossowie firm  i kompanii.

„Cały czas musi się g łu
pio uśm iechać”... —  tak la 
pidarn ie  określiła pewna ko
bieta swego męża „gania

jącego po mieście w po
szukiw aniu jakiegoś zaję

cia".

Jeden z najw iększych eti- 
ropejskich koncernów prze
mysłowych stworzył w o- 
statnich latach A rnold 
Weinstock, który uchodzi 

za krańcowo bezwzględne
go bossa wśród brytyj

skich korporacji. W  wyniku 
jego posunięć, do jednego 
kotła poszły trzy wielkie 
kompanie przemysłu ele

ktrotechnicznego „British 
General Electric", odpo
w iednik amerykańskiego 
„General Electric". W  „pro
cesie reorganizacji" straci
ło pracę około 50 tysięcy 
ludzi, w tym  ponad dwa 
tysiące pracowników  nau
kowych, zatrudnionych w 

zakresie badań teorety
cznych.

Rów nież przemysł 
chodnioniem iecki 
katastrofalne dla 
ków następstwa 
„reorganizacji": 
sekwencje —  jak  to okre
ślił ekonomista Z jedno
czenia Zw iązków  Zawodo
wych —  „były przerażają

ce".

W  1972 roku „Badische 

A n ilin  - und-Soda - Fabrik", 

koncern „pochodny" od nie

mieckiego kartelu chemicz

nego „IG-Farben‘‘ 1 amery
kańska korporacja „Dough 

Chem ical” nabyły po 50 
procent akcji mniejszego 
zach. niem. koncernu che
micznego „Frick”. Właściciele 
tego koncernu zostali zm u
szeni do zamknięcia trzech 

fabryk w pobliżu Duessel- 
dorfu, wyrzucając na ulicę 
k ilka tysięcy pracowników , 

w tym  około tysiąca pra
cowników  adm in istracyj
nych niższego i średniego 

szczebla.
Decyzja ta wywołała 

gwałtowne spory w całym 
kra ju  na temat władzy 1 

w pływ ów  w  N RF w ielona
rodowych korporacji. O- 
becnie masowe zwolnienia z 
pracy napotykają na coraz 
bardziej zdecydowany o- 

pór.
Trudno dziś podać do

kładne liczby bezrobot
nych pracowników  adm in i

stracji i specjalistów tech
nicznych w  Zachodniej E u 
ropie, ponieważ w różnych 
krajach obow iązują odm ien
ne metody obliczania ilości 

ludzi bez pracy. tJonadto 
w ielu bezrobotnych, do 
niedawna dobrze zarab ia ją 

cych, odm aw ia rejestrowa
nia się. Jednakże dane 
zw iązków  zawodowych do 
których zw racają się lu 

dzie o pomoc, w skazują na 
szybko zwyżkującą krzy
wą bezrobocia w  Anglii, 

Francji, H o land ii i Szwecji.

W  okresie od listopada

samą chorobę.

Cechy dziedziczne, w a
ga, wzrost, wiek, pożyw ie
nie, powietrze, pora dnia 

zażytia lekarstwa, a nawet 

określone skłonności do 

koloru i formy lekarstwa

1970 roku do kw ietn ia 1972 
roku liczba bezrobotnych 
wśród pracowników  ad
m inistracyjnych i techni
cznych wzrosła na Zacho
dzie w dwójnasób. W  A n 
g lii 1 we Francji, gdzie za
soby siły roboczej są o 
wiele większe, ilość bezro
botnych zwiększyła ‘Się 
dwukrotnie. Szczególnie 

szybko rośnie liczba lu 
dzi bez pracy wśród o- 
sób starszych oraz m ło
dzieży, kończącej studia 

wyższe.
W  w ielu krajach Za

chodniej Europy wykształ
cenie uniwersyteckie zaczy
na tracić na atrakcyjności. 

We Francji ilość młodych 
ludzi, ubiegających się o 
przyjęcie na Uniwersytet 

Paryski, zmniejszyła się w 
roku 1972/73 o 5 procent, a 
na wschodzie kraju , na 

przykład na uniwersytet w 
Nancy —  aż o 37 procent. 
W  W ielk ie j Brytanii obcię

to środki na finansowanie 
prsc naukowo-badawczych, 

co spowodowało spadek 
liczby studentów.

Obserwuje się ogólne z ja

wisko, że w Zachodniej E u 
ropie trudnie j zdobyć wy
kształcenie n iż  w  Stanach 
Zjednoczonych. Jeśli utrzy
ma się taka tendencja, „eli- 
taryzm " społeczeństw euro

pejskich, tak często kryty
kowany przez Am eryka

nów, zwiększy się jeszcze 

bardziej.

—  wszystko to może wy
wierać duży wpływ  na za

mierzone działanie prepara

tu. W  praktyce lekarskiej, 

ten sam preparat leczni

czy podaje stę wszystkim

chorym na tę samą chorobę, 
m imo, że organizm  jedne
go chorego może go przy
swajać dziesięć lub  pięć
dziesiąt razy szybciej n iż 

innego chorego.

Problem  polega na tym, 
żeby komponować leki 
przeznaczone wyłącznie dla 
określonego pacjenta. Zna 
ny specjalista amerykański, 

dr Louis Sarrett uważa, że 
farmakologia weszła o- 
becnie na drogę badań, 
zm ierzających do precyzyj
nego określenia dzia łan ia le
ków, a nie produkowania 
w ciąż nowych preparatów. 
Pozostaje tu jeszcze wiele 
znaków zapytania, a przede 
wszystkim szuka się odpo

wiedzi na pytanie: jak dzia
ła ją  leki w organizm ie i 
jak ie  w n im  w yw ołu ją 

reakcje chemiczne?

Lekarze — tw ierdzi dr 
Sarrett —  znają zaledwie 
mechanizm  dzia łan ia  aspi

ryny. Inny specjalista, dr 
Louis Shroeter zwraca u- 
wagę, że brak jeszcze nie
zawodnych sposobów kon

trolowania dróg działania 
lekarstwa w  organizmie 
chorego. Nie w iadomo na 
przykład, w jak im  m om en
cie i w  ja k im  stopniu na
stępuje nasycenie krw i da
nym  preparatem i jak  d łu 
go nasycenie to pozostaje 
na tym  samym poziom ie w 
organizm ie danego pacjen

ta. Shroeter wyraża opinię, 
że nadejdzie czas, kiedy 

będzie można, ju ż  w mo
mencie urodzenia człow ie
ka, określić jego w rażli

wość na lekarstwa.

W ydaje się, że nie jest 
to aż tak odległa przy

szłość, jakby się mogło wy
dawać. W  jednej z amery
kańskich k lin ik  uniwersy
teckich przechodzi obecnie 

próby nowy, szybko dzia ła
jący system pod nazwą: 
„Detektor wrażliwości na 
lekarstwa". Jego konstruk
tor, dr Y an  Busch tw ierdzi, 
że detektor określa efek
tywną, z punktu  w idzenia 

terapii, dozę lekarstwa dla 

każdego pacjenta. Przy 
konstrukcji tego aparatu 

wzięto pod uwagę na jnow 

sze zdobycze \y dziedzinie 
chemii, w łącznie z zastoso
waniem  elektronicznej tech
n ik i pbliczęniowęj. U rzą
dzenie to może przeprowa
dzać szybkie 1 niedostrze
galne zmysłam i pom iary za

wartości produktów  roz
padu hormonalnego w m o

czu.' Określiwszy w rażli
wość pacjenta na  lekarstwa, 
będzie można ustalać dozy 
leków, odpow iadające indy

w idualnym  cechom chorego. 
Sprowadza to do m in im um  
potencjalne niebezpieczeń
stwo niepożądanych rea

kcji.

Około 5 proc. wszystkich 
chorych, przybywających 
do szpitali amerykańskich, 

ulega niepożądanym  rea
kcjom  na lekarstwa, a 
!) proc. toksycznemu dzia

łan iu  tych leków.

Uboczne zjaw iska, więc 

wzajemne oddziaływanie 
leków lub  ich nieefektyw

ność, to bardzo różne pro
blemy, zw iązane ze stoso
w aniem  współczesnych le

karstw.

Siedząc zm iany, zacho
dzące w moczu pacjenta, 
można przy pomocy „dete

ktora wrażliwBści na leki" 
dokładnie określić efektyw

ność terapii lekam i i ju ż  
wcześniej uprzedzić lekarza
o możliwości niepożąda
nych dzia łań ubocznych. 

M ożna także stwierdzić, czy 
chory zażywa leki, czy też 

nie.
Stosunek ludzi do postaci 

leków jest krańcowo różny. 

Na przykład w Stanach 
Zjednoczonych, jeśli pa
cjent może wybierać m ię
dzy tabletką, proszkiem, 

czy in iekcją —  wybiera ta
bletkę. We Francji także. W 
Japon ii chorzy w olą pro

szki. A w Ameryce Ł ac iń 
skiej chorzy lub ią  przy j
mować leki w sposób na j
bardziej nieprzyjemny —  
w postaci zastrzyku. N a j

w idoczniej uw ażają, że m ia 

rą skuteczności leku jest 
ból. Co kraj to obyczaj.

W  przyszłości stanie się 

z pewnością m ożliw e przy
gotowywanie leków w wie
lu  wariantach. W  niektó
rych krajach prowadzi się 
eksperymenty ze szczepion
kam i w opakowaniu aero
zolowym. Podczas gdy dzie
ci oglądają film , w sali 
rozpyla się szczepionkę, któ

rą w ch łan ia ją one niepo
strzeżenie, nabywając nie

zbędnej odporności.. N ie
w ie lk ie ,^ indyw idualne  urzą

dzenie aerozolowe, używ a
ne dziś przez astmatyków, 
przechodni m -obecnie próby 
kontrolne w  celu spraw
dzenia możliwości wprowa
dzania w podobny sposób 
lekarstw chorym na raka 

płuc.

O p r a ć .  J .  C Z E C H

TABLETKA
czy proszek?...

Kiedy łykamy tab le tkę  lub  w yp ijam y łyżkę 

za_ m ikstury -  dz ia łan ie  tego  lekarstwa w naszym 

robotni1- organ izm ie  może być ca łk iem  odm ienne, niż w 

,T^°d?k‘ń |i"" o rgan izm ie  innego  człow ieka, c ie rp iqcego  na tę

W KR/UNIE WIELKICH
Dalszy ciqg ze str. 1

z republiką Mali. Od lat 
ciągnęły tędy karawany 
wiozące sól z głębi pustyni, 
by ją wymienić na płody 
rolne z górskich okolic pół
nocnych. Jedziemy środkiem 
palmowych gajów 1 kiedy 
wydostajemy się z gęstwy 
drzew, oaza Colomb-Bechar 
wita z daleka żółtą wieżą 
katedry i białym minaretem 
meczetu. Miasto o nowocze
snym wyglądzie, szerokich 
prostolinijnych ulicach, jest 
zbiorowiskiem najróżniej
szych ras i narodowości, na
dających tej handlowej oa
zie specyficzny charakter. 
Krzykliwy, żywo gestykulu
jący, kolorowy tłum przele
wa się nieustannie przez 
restauracje, sklepy, hale tar
gowe, usadowione wokół ryn
ku pod białymi, misternie 
rzeźbionymi arkadami. W ho
telu „Pod Palmami", otoczo
nymi uroczym miniaturowym 
gajem palmowym, zatrzymu
jemy się na nocleg, by od ra
na ruszyć w drogę do krainy 
Wielkich Wydm.

Pasmo Wielkich Wydm 
czyli Wielki Erg Za
chodni rozciąga się na 

południe od Atlasu Saharyj- 
skiego między oazami: Co- 
lomb-Bechar, Beni-Abbcs. Ti- 
mimum i Eł-Goleą. Wiejący

od gór wiatr odrywał w cią
gu wieków od zwietrzałych 
granitowych stoków Atlasu 
masy bardzo drobnego, de
likatnego piasku koloru 
ciemnopomarańezowego, for
mując wciąż rosnące wzwyż 
piramidy. Tak powstały Wiel
kie Wydmy.

Niewielka oaza Tarhit le
ży na skraju Wielkiego Ergu. 
Wylania się nagle za Jednym 
z zakrętów drogi jak wytrzą- 
śnięta omyłkowo z filmowego 
kadru. Uciekamy z prażącego 
od wielu godzin słońca w cień 
gaju palmowego, kipiącego 
bujnie rozpanoszoną roślinno
ścią. Ogromne palmy pora
stają brzegi bajorka pokry
tego rzęsą, w którym swojsko 
kumkają żaby. Trawy i zaro
śla otaczają krzaki różo
wo kwitnących oleandrów o 
niezwykle delikatnym zapa
chu. Wnet czujemy się u 
szczytu szczęścia i dopiero te
raz doceniamy prawdziwość 
powiedzenia o oazie szczęśli
wości, do której wzdychają 
strudzeni pielgrzymi.

To właśnie tu, w tej oazie, 
nasz miły znajomy inżynier 
architekt miał rendez-vous 
z jadowitym wężem kobrą. 
Zainteresowany urodą jakie
goś nieznanego kolorowego 
kwiatu, zaczął ustawiać się 
z aparatem fotograficznym, 
gdy wtem za plecami, usły
szał dziwnie sapanie, postęki

wanie. Kiedy zdziwiony od
wrócił się, ze zgrozą ujrzał 
sprężonego na całą swoją wy
sokość węża kobrę, wpatru
jącego się w niego przeni
kliwie. Niewiele myśląc, i  
aparatem pod pachą, dał 
przysłowiowego ..dyla" w kie
runku samochodu. Gdy byl 
już w bezpiecznej odległości, 
blisko drzwiczek samochodu, 
obejrzał się za siebie, by 
sprawdzić, czy go „Czarna 
Śmierć" nie goni. W ąi o- 
gromnymi susami gnał w 
przeciwną stronę. równie 
przerażony spotkaniem jak 
nasz przyjaciel...

Pod wieczór docieramy do 
Beni-Abbcs — białe osiedle 
leży u stóp czerwonych 
wydm-olbrzymów, w gęstwie 
zieleniejących palmiarni. Ued 
Saura opasuje miasto wiel
kim półkolem i biegnie środ
kiem rozleglej piaszczystej 
kotliny. Koryto rzeki, wiją- 
jącej się licznymi zakręta
mi, wygląda jak ciało skor
piona — część południowa 
uedu tworzy tułów, a część 
północna — długi zakręcony 
ogon. Hotel „Pod Wielką Wy
dmą" leży na urwistej skar
pie. W dole wśród gęstwy 
palm rozłożyła się tubylcza 
wioska — prymitywny ksar. 
Widać jak na dłoni krząta
jące się między glinianymi 
domami kolorowo ubrane ko
biety, biegające dzieci, na

WYDM
prostokątnych dachach do
mów suszy się bielizna i 
barwne chusty, którymi mie
szkanki ksaru przewiązują 
włosy. Między palmami le
żą małe pólka zbóż i wa
rzywno-owocowe ogrody, o- 
toczone niskim glinianym 
murem. Wąskie ścieżki prze
ślizgują się. klucząc i ginąc 
wśród domów i drzew. Kry
te ciemne uliczki tworzą 
zakamary ponure jak jaski
nie zbójeckie. Niegdyś sta
nowiły kryjówki i schronie
nia mieszkańców ksaru, 
broniących się przed rozbój
nikami. Ale to dawne czasy. 
Dziś kipi 1 wre życie w ma
lowniczo wtopionej w pal- 
miarnię wiosce, ubogiej ale 
bezpiecznej i szczęśliwej.

Hotel „Pod Wielką Wydmą" 
dopasowany jest ściśle do 
otaczającego tla. Pokoje wy
kute w wapiennych skalach 
pobielone z zewnątrz i we
wnątrz, mają kulisty kształt 
grot. Niskie pułapy — gło
wą stuka się co chwila w 
sufit i boczne ściany. Pa
nującego półmroku nie roz
prasza mdłe światło kagan
kowych lamp, zawieszonych 
nad łóżkami. Skrzypiące 
drewniane drzwi nie domy
kają się. u góry ogromna 
szpara, którą wlatuje mroź
ne powietrze saharyjskicj 
nocy. Zawieszony w rogu 
drzwi pająk wielkości nie

toperza jest powodem mo
jego wielkiego zaniepokojenia. 
Ho rana pozostaje jednak 
nicporuszony w swej siatko
wej matni, całkowicie lek
ceważąc naszą obecność. 
Pierwsze promienie wscho
dzącego słońca podrywają 

nas na nogi.

W nowoczesnej części osa

dy, złożonej z białych do

mów przy prostolinijnych u- 

licach, aż kipi od ruchu, gwa

ru i kolorów. Berberzy, Ara

bowie. Murzyni, tubylcy obok 

przybyszów z okolicznych 

oaz, pstrokato odziani, brzę

czący ciężkimi bransoletami, 

naszyjnikami, kolczykami, 

mieszają się z nielicznymi 

Europejczykami w kolorowy 

tłum, przeciągający leniwie 

ulicami miasta. Mężczyźni i 

chłopcy handlują wielkimi 

jaszczurami, prowadzonymi na 

łańcuchach, ptakami, proponu

ją nawet warana i jadowitego 

węża. Kobiety z odkrytymi 

twarzami, o ncgroidalnych ry

sach, w kolorowych wysokich 

turbanach na głowach, z o- 

gromnymi obręczami w u- 

szach, spacerują w gromad

kach. Niektóre niosą dzieci 

w workach na plecach; inne 

dźwigają kosze i dzbany na 

głowach. Schludne i czyste

miasteczko zostało wybudo

wane przez Francuzów obok 

tubyczcgo ksaru.
Ksar sprawia wrażenie la

biryntu. Ścieżka kluczy mię
dzy glinianymi ubogimi le
piankami, ciasnymi studzien
nymi podwórkami, otoczony
mi murem, pomiędzy kana
łami doprowadzającymi wo
dę z Saury i palmami. Przez 
półotwarte drzwi domów, 
uchylone furtki w inurach 
dochodzi uszu jednostajny 
gwar głosów. pojedyńczc 
krzyki dzieci, beczenie kóz 
i baranów. Zmieszane wonie 
smażonych placków, ambry, 
olejków, kadzideł przepajają 
powietrze stodkawym zapa
chem. W przejściach migają 
kolorowe spódnice kobiet, 
wychylają się ciekawie 
zmierzwione łebki brązowo- 
ozarnych malców, przechodzą 
», dzbankami wody na gło
wach bose, cienkonogie 
dziewczyny.

P rzecinając wioskę uko
śnie wracamy w dolinę 
Saury, niesamowicie 

piękną teraz w czerwonym 
oświetleniu wieczoru z dłu
gimi kładącymi się na wy
dmach cieniami palm. Noe 
zapada gwałtownie, bez po
wolnej szarówki nasilające
go się zmierzchu. Ogromna 
czerwona kula wpada zu
pełnie nagle jak w morze, 
za granatowy pas wydm na 
horyzoncie i ziemię zalewają 
ciemności,

EWA BEKIER
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Konwicki
W Kinie Studyjnym LDK trwa cykl prezen

tacji twórczości najwybitniejszych polskich 

reżyserów . filmowych. Wbrew pozorom, Jest to 

nieczęsta okazja spotkania z filmami, które 

mają swoje miejsce w powojennych dziejach 

naszej kultury, mają też swoją legendę. Po

kazane w wybranym zestawie, sygnalizują dro

gę twórczych poszukiwań ! cechy indywidu

alne poszczególnych twórców. Dla pokolenia 

widzów młodych, dla których dawne dysku

sje W'okól „Kanału1* czy „Bro ld" nie są Już 

nawet legendą, prezentacje tych filmów — to 

często Ich premiery. Dobre przyjęcie, to do

wód ich niezaprzeczalnych wartości. Dotych

czasowe przeglądy filmów Andrzeja Munka 1 

Andrzeja Wajdy miały swoją publiczność, jej 

udział w kończących cykle spotkaniach dys

kusyjnych potwierdzał potrzebę tych Imprez. 

A nie zapominajmy, że przecież filmy te w 

podobnych zestawach pokazywano w TV, że 

przecież pojawiają się również w normalnym 

kinowym repertuarze. Widać, że pewne, orga

nizowane specjalnie I w ten sposób bardziej 

uroczyste, filmowe prezentacje m ają swych 

zaprzysięgłych zwolenników.

Aktualnie w Kinie Studyjnym LDK trwa 

pokaz twórczości Tadeusza Konwickiego — pi

sarza 1 filmowca, którego działalność artys

tyczna Jest, również w perspektywie świato

wej, swoistym ewenementem. Tzw. „kino au

torskie" Jest od wielu już lat Jednym z głów

nych trendów sztuki filmowej. Jego w-yróżni- 

klcm potocznym jest przypisanie pełnego au

torstwa filmowego utworu reżyserowi, który 

swym nazwiskiem podpisuje zarówno scena

riusz, Jak i realizację filmu. Sprawa pełnego 

autorstwa była 1 będzie w sztuce filmowej 

zawsze pewnym niedookreślonym problemem, 

podział zasług między scenarzystę, reżysera, 

operatora I Innych współautorów dzieła fil

mowego jest bowiem zadaniem nie do końca 

rozwiązywalnym Zgodzono się, Jak dotąd, na 

formułę kina autorskiego właśnie wtedy, gdy 

reżyser realizuje swój własny pomysł, swój 

scenariusz, choć wiadomo, że piętno wybitnej 

reżyserskiej indywidualności naznacza również 

te dzieła, których scenariusze firm ują Inni lu 
dzie. W dziejach polskiego kina dotyczy to 

głównie właśnie filmów Munka J Wajdy.

Przypadek artystycznej twórczości Tadeusza 

Konwickiego wyprowadza nas jednak w Inną 

sferę zjawisk wspAtemneJ kultury. Konwicki 

uprawia dwie dziedziny sztuki — Jest litera

tem i filmowcem, wypowiada się piórem I ka

merą. I tą to w Jego twórczości dwie pełno

prawne formy wypowiedzi. Pisząc swojfc książ

ki 1 realizując filmy, sprawia niewątpliwie kło

poty historykom literatury 1 historykom fil

mu. Konwicki na kartach książki, spisującej 

dzieje polskiej literatury bez swoich filmów? 

Konwicki w historii filmu bez swoich książek? 

Swoisty znak czasu sztuki XX  wieku, zwia

stujący również potrzebę poszukiwań nowych 

metod prób jej ogarnięcia 1 Interpretacji.

W proponowanym przeglądzie obejrzeć mo

żemy pierwszy, powstały w roku 1958, Ja-ko 

prywatne przedsięwzięcie, film  „Ostatni dzień 

lata*’, następnie „Zaduszki” z 1961 roku, „Sal

to" z }965 r. 1 wreszcie ubiegłoroczną premle- 

rę-fllm „Jak daleko stąd, jak blisko**. Wspo

mniane filmy mają swoje miejsce zarówno w 

dyskusjach o „szkole polskiej**, o jej węzło

wych problemach I cechach, Jak I w całościo

wym dorobku Tadeusza Konwickiego. Jego po

wieści I filmy tłumaczą się 1 dopełniają na

wzajem. W „Jak daleko stąd, Jak blisko** zal, 

Jak w soczewce, skupiły się wszystkie dotych

czasowe wątki 1 motywy tej dwutorowej twór

czości oraz cała artystyczoa indywidualność 

Tadeusza Konwickiego.

Warto z okazji, którą Kino Studyjne propo

nuje skorzystać w chwili, gdy filmów w ka

setach kupić czy w filmotece pożyczyć Jeszcz« 

nie można. Książki mają tę wielką przewagę, 

że można po nie sięgnąć na półkę.

JEŚLI c h c e c ie , z o b a c z c ie ...

„MOTYLE** — kolejny film Janusza Nasfete
ra, reżysera bezprzykładnie wiernego Jednemu 
tematowi, którym Jest świat dziecka. Reżyser
0 swej twórczości mówi sam: „Pokazuję na 
ekranie tragedie dziecięce, które stają się jak 
by zapowiedzią tragedii ludzi dorosłych, trage
dii „w ogóle**. Bohaterowie „Motyli**, to 12—14- 
letni chłopcy 1 dziewczęta, a wątek główny, 
to Ich trudne problemy okresu dojrzewania
1 budzenia się pierwszych uczuć.

„MĘŻCZYZNA, KTÓRY MI Slf; PODOBA** —
nowy szlagier Claude Leloucha, autora „Kobie
ty | mężczyzny**, oczywiście z muzyką Fran
cis Lal i z udziałem samej Annie Girardot i 
Jean-Paul Belmonda. Więcej reklamy nie trze
ba. A fabuła? — oczywiście taka, jaka rodzi 
sytuacja, w' której mężczyzna 1 kobieta docho
dzą do wniosku, że się kochają. Sceneria, jak 
to u Leloucha, bogata, bo dla ludzi zamożnych 
stworzona, a do tego Hollywood, Las Vegas, 
Arizona, Nicea 

„GODZILLA KONTRA HEDORA** przedstawia 
najpopularniejszą bohaterkę japońskiej serii z 
potworami. Godzilla wystąpiła dotychczas w 
dziesięciu filmach i żadne z konkurencyjnych 
straszydeł nie potrafiło jej zagrozić. W pierw
szym swym filmie Godzilla budziła strach 1 
grozę, niszcząc ludzką cywilizację. Wr rńiędzy- 
czasie japońskim realizatorom udało się Ją 
oswoić I w swym ostatnim filmie staje w 
obronie tejże cywilizacji, walcząc bohatersko 
z ohydną Hcdorą.

EWA NURCZYŃSKA

PLASTYKA

k s i ą ż k a K S I Ą Ż K A

KSIĄŻKI XX łom
SPOD 
LADY

Zainteresowanie pozycjami wchodzącymi w 
skład określonych serii świadczy wymownie, 
że odbiorcy są częstokroć namiętnymi zbiera
czami, że chętnie planują swoje księgozbioi/' w 
oparciu o serię, która daje im kanon lemur 
z określonej dziedziny. Specjaliści obliczają, że 
w chwili obecnej funkcjonuje na naszym ryn
ku około 500 serii wydawniczych, od funda
mentalnej Biblioteki Klasyków Filozofii do bi
blioteczki hobbystycznej dla nastolatków „Mój 
Konik**. Praktycznie rzecz biorąc niemal każ
de wydawnictwo ma dziś na swoim koncie k il
ka lub kilkanaście serLl. Szczególnie Państwo
wy Instytut Wydawniczy ma „szczęśliwą rękę“ 
do tworzenia serii o starannie przemyślanym, 
wieloletnim programie, które zdobyły sobie 
szeroki krąg entuzjastycznych zwolenników, są 
często sprzedawane „spod lady“ .

Najgłośniejsza z nich, seria „ceramowska", 
zrodziła się z przypadku. Ogromne powod%?nie 
książki Cera ma „Bogowie, groby i uczeni** spo
wodowało przyjęcie szaty edytorskiej tego to
mu dla szeregu dalszych znakomitych prac po- 
popularyzatorskich, które dziś nie potrzebują żad
nej reklamy Treści naukowe podane w po
pularnej l literackiej formie Interesują szero
kie rzesze tak zwanych laików — ludzi, dla 
których dzieło naukowe będzie zbyt herme
tyczne, a podręcznik czy encyklopedia — zbyt 
skrótowe. Dla nich właśnie seria „ceramowska** 
ma urok nieodparty. Nie będzie też* z pew
nością długo szukała nabywców kolejna publi
kacja z tego cyklu: „Dzieje dawnych Turków* 
Lwa Gumllowa, których autor, wybitny histo
ryk 1 orientallsta radziecki, w oparciu o wia
rygodne | trudno dostępne dokumenty daje 
niezwykle interesującą próbę rekonstrukcji 
dziejów dawnych ludów tureckich.

Serią pokrewną, której każdy nowy nakład 
rozchodzi się błyskawicznie, Jest cykl „Zycie 
codzienne**... Jego rozpiętość tematyczna jest 
ogromna. Sięga od starożytności po czasy no
wożytne, od prastarych kolebek cywilizacji 
Babilonii, Grecji Home ryckiej, Rzymu, poprzez 
średniowieczną Galię, Paryż świętego Ludwika, 
renesansową Florencję 1 barokową Hiszpanię, 
a także kraje Innych kontynentów — Indie, 
Kongo, Japonię. Zycie powszednie człowieka, 
Jego dzień zwykły czy uroczysty, tryb życia, 
zajęcia, wygląd mieszkań, ubiór 1 pożywienie, 
sposób myślenia i stosunek do otaczającego 
świata, kulty religijne i organizacja życia zbio
rowości stanowią przedmiot każdego z tomów 
serii. Szczególnie cieszy fakt, obok przekładów 
coraz częściej pojawiają się „polskie** pozy ijt 
serii, będące rezultatem badań naszych pisa
rzy 1 naukowców. Tak więc ostatnio Ludwika 
Press zajęła się „Życiem codziennym na Kre
cie w państwie króla Minosa“ , a Bronisław 
Geremek, historyk-mediewista w książce „Zy
cie codzienne w Paryżu Franciszka Villona“ , 
przykuwa uwagę czytelnika bogactwem detali 
obyczajowych środowiska występku Paryża w 
późnym średniowieczu. Ostatni rozdział książki 
poświęcony jest życiu niezwykłego poety-rzc- 
zimleszka F. Vlllona.

Wielką karierę na rynku czytelniczym zrobi
ły biografie — często zbeletryzowane, ale zaw
sze oparte na solidnej podstawie dokumentów. 
Taki właśnie charakter mają książki z P iw 
owskiej serii „Ludzie żywi“ , wycnodzącej od 
1961 r. Zamierzeniem autorów serii Jest ukaza
nie żyda wielkiego człowieka możliwie najpeł
niej, najbardziej wszechstronnie, w oparciu o 
wspomnienia rodziny i przyjaciół, o listy, o 
zanotowane gdzieś wspomnienia samych boha
terów o dokumenty wydobyte z archiwalnych 
zbiorów. Pierwszą książką serii była praca P. 
Hertza poświęcona Słowackiemu, ostatnio zaś 
wydany tom, pióra Adama Ostrowskiego, pre
zentuje sylwetkę „Hrabiego Kamila Cavoura“ , 
wybitnego włoskiego męża stanu, pierwszego 
premiera zjednoczonego państwa w r. 1861.

Serią, którą można l trzeba kolekcjonować 

od początku, zwłaszcza że ukazały się dopiero 

pierwsze tomiki, Jest mlędzywydawnlcza Bi

blioteka XXX-lecla, mająca na celu prezenta

cję najwybitniejszych utworów prozatorskich, 

poetyckich i dramaturgicznych w powojennej 

literaturze polskiej. Mimo swojej nazwy seria 

bynajmniej nie ma doraźnie rocznicowego cha

rakteru, Jest przedsięwzięciem długofalowym, 

starannie przygotowanym i mającym szansę 

ożywczego wpłynięcia na cały ruch wydawni

czy. Wśród zestawu tytułów serii znajduje stfę 

wiele pozycji, które stanowią obowiązkową lub 

nadobowiązkową lekturę szkolną, co powinno 

rzutować na wysokość nakładów. Pierwszo czte. 

ry pozycje: „Opowiadania** Marli Dąbrowskiej, 

„Tristan 1946“ Marii Kuncewiczowej („Czytel

n ik"), „Pożegnanie z Marią. Kamienny świat** 

Tadeusza Borowskiego (PIW) l „Profesor Tut- 

ka“ Jerzego Szaniawskiego (Wydawnictwo Li

terackie) stanowią obiecujący początek: mają 

nowoczesny „wystrój" edytorski, atrakcyjną, 

dobrze foliowaną okładkę, drukowane są na 

niezłym papierze, czytelną, przyjemną dla oka 

czcionką.

J A N  O K O P I E Ń

Rocznika 
Łódzkiego

Kolejny, dwudziesty tom „Rocznika Łódzkie
go** w założeniu redakcji upamiętnia podwój, 
ny Jubileusz: 550-rocznicę nadania praw m iej
skich osadzie Lódż oraz 150-lecie Lodzi prze. 
myślowej. Jednakże oba te wydarzenia znajdu
ją  nader słabe odbicie w książce odzwiercie
dlającej warsztaty naukowe historyków regio. 
nalnych. Przynosi ona co prawda sporą daw. 
kę interesujących informacji z łódzkiej prze
szłości, ale tylko jeden artykuł został poświę
cony początkom miasta (ma charakter jub i. 
leuszowy), natomiast zabrakło w ogóle jakiegoś 
syntetyzującego ujęcia kształtowania się i roz
woju łódzkiego przemysłu na przestrzeni stu- 
plęćdziesięclolecia.

Brak akcentów rocznicowych bynajmniej nie 
dezawuuje zawartości „Rocznika**. 15 rozpraw, 
artykułów 1 prac mniejszych, pięć recenzji 
oraz bogata kronika w znacznym stopniu roz
szerzają naszą dotychczasową wiedzę o „łódz. 
kicj przeszłości**.

Artykuł doc. dr R. Rosina wyczerpująco 
przedstawia początki miasta. Temat ten oma. 
wia autor ponownie po 16 latach, wnosząc po
ważne korektury i uściślenia odnośnie 
(Twych dawnych twierdzeń. W świetle wnikli
wej analizy dokumentów widzimy ewolucyjną 
drogę przekształcania się osady w miasto, zaś 
do-kument Władysława Jagiełły z 1423 roku, 
nadający Lodzi prawa miejskie, stanowi tylko 
prawno potwierdzenie już istniejącego stanu,

T. Bojanowskl rozpatruje hitlerowskie plany 
wobec łódziklego przemysłu włókienniczego w 
latach 1939—*19,45. Jest to solidne studium z za. 
kresu gospodarczej polityki okupanta. Wbrew
usiłowaniom czynników miejscowych, władze
111 Rzeszy, w ograniczonych rozmiarach, wy
korzystały łódzki potencjał przemysłowy. Pro
ces dewastacji fabryk włókienniczych nasili 
się w latach 1943—(1944, a ze względu na brak 
surowców przemysł łódzki będzie wykonywać 
tylko najpilniejsze zamówienia wojskowe.

Sporo rozpraw I artykułów omawianego to. 
mu dotyczy rozwoju ruchu robotniczego 
P. Samus zajął się zagadnieniem działalności 
SDKPiL w Lodzi w latach 19U1—1094; Barbara 
Wachowska omówiła stanowisko 1 działalność 
łódzkiej organizacji KPP wobec przewrotu m a
jowego; Z. Pietrzak przedstawił rozwój orga
nizacyjny PPR w pierwszych tygodniach po 
wyzwoleniu miasta (19. L—19. II. 1945). Artykuł 
K. Bańskiej o budowie i urządzeniu więzienia 
politycznego w Lodzi (w budynku tym od
1960 r. mieści sdę Muzeum Historii Ruchu Re. 
wolucyjnego), pośrednio dotyczy także historii 
ruchu robotniczego, gdyż przeważającą część 
więźniów w okresie caratu stanowili bojowni
cy organizacji robotniczych, zwłaszcza w cza
sie rewolucji lat 1905—1907.

Inne, wartościowe materiały „Rocznika" 
przedstawiają strukturę własnościową przemy
słu włókienniczego Lodzi w końcu X IX  wieku; 
stosunki mieszkaniowe do 1914 roku; działał, 
ność lekarzy na rzecz rozwoju społecznych 
form opieki zdrowotnej w okresie przed I woj
ną światową. Wreszcie temat luźno związany 
z Łodzią — omówienie problematyki historycz
nej tygodnika „Wieś** w okresie rezydowania 
redakcji w naszym mieście.

Do rzędu ciekawostek historycznych należy 
zaliczyć notatki archiwalne Czesławy Ohrysko- 
Włodarskiej dotyczące wyprzedaży rekwizytów 
teatralnych przez Aleksandra Zelwerowicza po 
pożarze teatru (24 października 1911 roku).

Dział recenzji Jest stosunkowo ubogi i zawie
ra omówienie 5 książek, natomiast kronika w 
obszernych sprawozdaniach przypomina prze
bieg obchodów i uroczystości o charakterze 
historycznym w Lodzi. W tym dziale został 
zamieszczony także nekrolog przedwcześnie 
zmarłego prof. dra hab. Henryka Grajewskie
go, wieloletniego kierownika Katedry Historii 
Państwa i Prawa na Uniwersytecie Łódzkim.

Sygnalizując ciekawą zawartość „Rocznika" 

nie mogę powstrzymać się od powtórzenia mo

je j uwagi, skwitowanej przez redakcję milcze

niem. Proponowałem na łamach „Odgłosów" 

(nr 44/1972), by wprowadzić do „Rocznika", ja 

ko dział stały, bibliografię regionu. Jest to po

trzebne nie tylko dla historyków, ale także dla 

wszystkich interesujących się łódzką przeszłoś

cią. Redakcja ze względów technicznych nie 

może zamieszczać recenzji z wszystkich prac 

dotyczących Lodzi i Ziemi Łódzkiej, ale wszys. 

tkic one zasługują na zewidencjonowanie.

I Jeszcze Jedna uwaga — w dwudziestu to

mach „Rocznika** zgromadzono Jakże wiele in 

formacji, poglądów, ocen łódzkiej przeszłości. 

Do jubileuszowego, 25 tomu należy dołączyć 

dodatek w formie wkładki ze spisem treści* 

Będzie on stanowić istotne ułatwienie dla nau

czycieli, studentów, działaczy terenowych, Jeśli 

chodzi o wykorzystywanie „Rocznika** dla sie

bie i  innych.

W Ł A D Y S Ł A W  B O R T N O W S K I

HASIOR
Wystawa Władysława Hasiora Jest kolejną 

ekspozycją, zorganizowaną w ramach 
odbywającego się w Lodzi cyklu wy
staw, prezentujących tendencje nadreal

ne 1 metaforyczne w polskiej sztuce współcze
snej. Twórczość Hasiora jest zjawiskiem złożo
nym i odczytywana być musi w wielu płasz
czyznach. aby stać się całością zamkniętą 
1 Istotnie znaczącą. Nie miejsce tu na szczegó
łową analizę tejże twórczości — dokonywano 
jej zresztą wielokrotnie z różnych pozycji. 
Pragnę jedynie przypomnieć pewne fakty, le
żące u źródeł sztuki Hasiora i kształtujące Jej 
fundamentalne założenia. Także osobowość i 
temperament artystyczny samego twórcy. Ha
sior urodził się w Nowym Sączu, jest wycho
wankiem zakopiańskiego liceum plastycznego, 
a więc uczniem Antoniego Kenara, a więc wy
rósł w tradycji rzeźby ludowej, rozumiejąc 
głęboko jej sens, je i powagę, slł«5 witalną, bo
gactwo form obcych harmonii klasycznej, lecz 
przecież harmonijnych. Wychował się w krę
gu spontanicznej nztuki plebejskiej, zrośniętej 
z kościołem. Jarmarkiem, witryną małomia
steczkowego zakładu fotograficznego, a zatem 
w klimacie, w którym blaszane wotywne ser
duszko, zeschłe kwiaty, bibułki wokół obrazów 
świętych, odpustowe akcesoria tracą swój sens 
dekoracyjny, a nabierają powagi, bowiem do 
głosu dochodzi tu nie aspekt estetyczny, a in
tencja, wiara, tradycja. Dlatego w sztuce Ha
siora nie m i ,,dowcipów" — jest powaga cele
bracji. obrzędu, magii. Hasior nie nobilituje 
przedmiotu, wyciągniętego ze śmietnika do 
rangi dzieła sztuki — nie o to mu idzie, Do-

~ „RYDWAN SKANDYNAWSKI” w So- 
dertalje —  Szwecja 1972

„PŁONĄCA PIETA" — 1972 w l Mu
zeum „Louisiana” k Kopenhagi

konuje on ceremonii, reżyseruje spektakl ryUi- 
*l« do spraw na jistotniejszych, 

p r ch Jak życie, śmierć, cierpienie, wiara. 
" ‘ Oprowadza przy tyra liczne zabiegi świę- 
lOKradcze, obrazoburcze, ale wszak takie właS- 
“ ic zabiegi były zazwyczaj zaczątkiem no- 
wych rellgli, schizm, obrządków...

Hasior odwołujo się również do najpierwot

niejszych idoli luilz.kich — do sil przyrody... 
do ognia, wody, powietrza, wichru, ziemi. M i

sterium zostaje poszerzono — sięgając wstecz 

obejmuje Jednocześnie 1 to, co dzieje ulg ak

tualnie w cywilizacji dzisiejszej. Poprzez ży
w ioły l przedmioty wdziera się w ludzki* 

egzystencję, staw ia jej znaki zapytania uwznio- 

śla Ją lub opłakuje... Może byłaby to gra na 

krótką metę, bo człowiek współczesny żądny 

Jest coraz to nowych 1 nowych spektakli, 

gdyby Hasior nie łączył w sobie wrażliwości, 

wyobraźni materialnej z głębokim rozumieniem 

znaku plastycznego 1 ze zrozumieniem sym
boli naszej codzienności.

A N D R Z E J  G R U N

Na marginesie wystawy Władysława Hasiora 
w Ośrodku Propagandy Sztuki w Parku lm. 
bienluewicza.
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E U G EN IU S Z  IWANICKI

STUDNIA 
W GÓRZYSTYM 
TERENIE

W górzystym terenie mie
liśmy wykopać kolejną stu
dnię. W dotychczas wykopa
nych trzydziestu dwóch nic 
trafiliśmy na wodę. Majster 

klął wyjątkowo soczyście i 
długo. Zarzucał nam lekcewa
żący stosunek do samego 

przedsięwzięcia, beształ nas za 
nadmierne szafowanie okrzy
kami w rodzaju „eee hop!“ 

albo „UHUch!", które nie da
wały pożądanych efektów 

akustycznych, a nade wszyst

ko gnębił nas za nie dość zde
cydowane dążenie w głąb.

— Skały, szefie — powie

dział ktoś nieśmiało.

— Łopaty nie wytrzymują-

— Gorąco!

Ale szefa poniosło. Zapowie
dział, żc z trzydziestej trze
ciej nikt prędzej nie wyjdzie, 
aż wybije woda.

Tym razem rozpoczęliśmy w 
kotlinie, w miejscu dzikim 1 

ustronnym. łopaty krzesały 

iskry, ci na górze ledwo na
dążali z wyciąganiem wiader 

z piaskiem. Nikt z nas, bę
dących na dole, dokładnie nie 
wiedział, jak długo trwała ta 

mordercza praca. Już nie wi
dzieliśmy nawet nieba. Ciem
ność, zaduch, wzmagający się 
upał. Jeden z nas zachorował 

i jego błyszczące w gorączce

NOCNY
W nocy obudził mnie szept:

„Boję sie!"
Myślałem, że to sen, gdyż

nikogo oprócz mnie w pokoju 
nie było. Jestem samotnikiem, 

kawalerem, mieszkam sam w 

M-2 z jamnikiem Yardem.

Po chwili znów ten sam 
szept: ,,Słyszysz? Boję się!"

Glos dochodził z przedpoko
ju, z kąta, gdzie spal Yard.

Zerwałem się z tapczanu I 

boleśnie obijając się o meble 
usiłowałem odnaleźć kontakt.

oczy zastępowały nam wyga

słe lampki karbidowe.

W końcu przebiliśmy się do 
nie kończącego się korytarza, 
ni to do wyschniętego koryta 
podziemnej rzeki. Czuło się 
smród palących się szmat, 

siarki i jeszcze czegoś, co 
przypominało zapach fabrycz

nych śoieków. Gdzieś z głębi 
z owych kłębowisk i oparów 
szedł do nas ktoś ubrany w 
kołpak i rozwiewającą się pe
lerynę.

— Czego? — zapytał, a Bio
rący podmuch osmalił nam 
włosy.

— Szukamy wody!
— Ha, ha, ha! — roześmiał 

się i poczuliśmy, że kołyszą 
się nad nami góry. — Ha, ha, 
ha! Tu szukacie wody?! Za 

głęboko zeszliście, panowie! 
Stanowczo za głęboko!

Rzuciliśmy się na górę. 
Krzyczeliśmy i wołaliśmy tak 
głośno, że szef nie tylk<, dał 
każdemu z nas po gębie, lecz 
resztę wódki kazał zamknąć 
w pancernej szafie.

— Bydlaki! — krzyczał. — 
Zamiast uczciwej pracy piją 
do utraly przytomności, a po
tem opowiadają niestworzone 
rzeczy-

Staliśmy zawstydzeni. Szef 
miał rację. Lecz skąd ta smo
ła na naszych butach?

GOŚĆ
— Clii — odezwał się szept.

— To ja. Yard. Właśnie ktoś 
usiłuje otworzyć drzwi od 
przedpokoju.

— Ty mówisz?!
— Nieważne. Chodź tu, prę

dzej !
Istotnie, za drzwiami chro

botało, prawdopodobnie ktoś 

dopasowywał wytrych albo 

macał zamek stalowym dru

tem.
Yard przyniósł w pysku z 

kuchni tasak. Była to broń

straszna i ostateczna. Mogłem 
liczyć na siebie, gdyż sądząc 
z oddechów Jamnika, znajdo
wał się on w stanie co naj
mniej przedzawałowym.

Ostrożnie odchyliłem zasło
nę wizjera i spojrzałem na 
korytarz. Pod sufitem paliły 
się żarówki, ciemnymi prosto
kątami odznaczały się drzwi 
sąsiednich pokojów, nikogo 
także nie było obok windy.

Co jest? — myślałem. — 
Czyżby halucynacje? W takim 
razie dlaczego uległ im Yard? 
Psy z reguły wietrzą każde 
zbliżające się nieszczęście.

W przypływie nagiego stra
chu zaczęliśmy znosić do 
przedpokoju fotele, miski, 
rondle, stół, biurko, książki z 
regałów, maszynę do pisania, 
moje notatki, długopis, wyj
ściowe buty. Powstała nie
zgorsza barykada, której nie 
mógł by sforsować najdziel
niejszy oddział komandosów.

Nad ranem, tuląc się do 
siebie, schowaliśmy się pod 
ko-e na tapczanie. Dtugo w i
dzieliśmy twarz skradającego 
się bandyty, w końcu zasnę
liśmy snem twardym i d łu 
gim.

Obudziło nas słońce. Wesołe 
plamy światła leżały na po
dłodze pozbawionej dywanu. 
Na balkonie siedziała para 
synogarlic. Z dołu dolatywał 
warkot samochodów. Yard 
zerwał się pierwszy 1 szcze

kając radośnie zaczął szukać 
swojej miski.

— Przeżyliśmy, stary — po
wiedziałem. — Dziękuję za 

ostrzeżenie.

Ale jamnik kręcił ogonem 
i popiskiwał z głodu. Do po
łudnia zajmowałem się usta
wianiem mebli na miejsca. 
Były ciężkie, trudne do po- 
dźwignięcia. Ale w nocy no
siliśmy je we dwójkę, pamię

tałem dobrze- Dopiero o dru
giej zdecydowałem się otwo

rzyć drzwi na korytarz. Był 
pusty. Na mojej wycieraczce 
leżał nieruchomy kształt. Byl 
to niezwykły pomysł, którego 
poszukiwałem od lat. Calutki 
pomysł do nowej powieści. 

Niestety, był martwy. Zginął 
przed moimi drzwiami, bo
wiem przestałem już wierzyć 
w istnienie dobrych pomy
słów.

— Wszystko przez oiebiel — 
krzyknąłem do Yarda, lecz 
przypomniałem nagle, że prze
cież Yard w nocy rozmawiał 
ze mną. — Dlaczego milczysz? 
Przecież wiem, że umiesiz mó
wić!

Lecz Yard jak zwykle krę
cił ogonem 1 spoglądał mi w 
oczy z psim oddaniem.

Wówczas pojąłem, że była 
to być może jedyna szansa, 
którą bezpowrotnie zaprzepa
ściłem. Pomysł pomysłem, ale 

mówiącego psa nie miał na 
pewno żaden z pisarzy.

K S I Ą Ż K A

Dalszy ciqg ie  str. 5

tów, które przekazał m ie j

scowej bibliotece. Dow iadu
jemy się również, że jeden 
ze współzałożycieli firm y 
,.Gebethner I W olff", zasłu
żonej placówki księgarsko- 
wydawniczej, urodził się w 

Zgierzu.

„S łow nik“ —  pierwsza w 

kra ju  publikacja  tego typu, 

podsumowuje wielowiekowy 

dorobek pracowników  książ

k i a zarazem określa da l

sze perspektywy badań nad 

n im , pełniąc funkcję zesta

w u tematów do opracowania 

oraz m ateria łów  ich doty

czących, bow iem  każde ha

sło uzupełnia —  nieraz bo

gata —  dokumentacja źró

dłowa. Tu należy zaznaczyć, 

że około 75 proc. artykułów

—  to pierwsza próba naszki

cowania sylwetek księgarzy, 

wydawców  itp. w oparciu o 

skąpe nieraz m ateriały: o- 

głoszenia, katalogi, w zm ian

ki w pam iętn ikach i listach 

itd.

O m aw iana książka m im o 
w ielkiej wartości naukowej 
oraz pozytywnego wpływu, 
jak i wywrze na dalsze ba

dania bibliologiczne, nie jest 
pozbawiona usterek. Należy 

do nich zaliczyć braki w do
borze haseł. W  zw iązku z 
tym hależy podsunąć pod 
rozwagę Komitetu Redak
cyjnego takie nazwiska jak : 
Ju liusza Saloniego — pra
cownika ..Biblioteki Pol
skiej", założyciela łódzkiej 
Spółdzieln i Wydawniczej 
„Polonista"; Edwarda Uz- 
dańskiego —  twórcy łódz
kiego Instytutu W ydaw n i
czego, Zygm unta Lorentza — 

współinicjatora Towarzyst
wa B ib lio filów ; Ludw ika

KSIĘGA 
polskich 
S P R A W

Stolarzewicza —  bibliografa 
ku ltury  Lodzi; Kazim ierza 

Paw laka — księgarza i wy
dawcy, popularnego w na

szym mieście „Czytaja"; J u 
liana Tuw im a —  zapam ięta

łego b ib lio fila, którego księ
gozbiór zasilił biblioteki na
ukowe; Sotcra Rozmiar-Roz- 
bickicgo —  autora piosenek, 
które sam kolportował w 
X IX  w. na jarm arkach (m. 
in. w Łowiczu), będąc przez 
to chyba pierwszym wydaw 
cą i sprzedawcą broszurek z 
„przebojam i"; M ariana W a
lentynow icza —  ilustratora 

w ielu książek, współtwórcy 
postaci Koziołka —  Matołka; 
Tadeusza Boya-Żeleńskiego

—  nie tylko tłumacza lecz 

także wydawcy swoich prze
kładów , Marka de Latour — 
właściciela drukarn i w  W il
nie; Stanisława Kaufm ana — 
wieloletniego wydawcy po
wieści zeszytowych.

O  ile pominięcie szeregu 
nazwisk wynikało z braku 
m ateriałów  lub innych nie
zależnych od Redakcji „Sło
w n ika" przyczyn o tyle 

trudno uzasadnić takie u- 
sterki książki jak  brak in 
deksu (a pow inno być ich 
kilka!) oraz wydanie jej w 
form ie „przekładańca" dru 
kowanego na k ilk u  rodza
jach papieru.

„Sądzimy —  głosi słowo 
wstępne Kom itetu Redak
cyjnego —  że uda nam  się 
ogłosić —  zamierzony i czę
ściowo ju ż  przygotowany in 
deks (osób i instytucji w u- 
kładzie według dziedzin i 
miejscowości) 1 połączyć go 
7. suplementem, uw zględnia
jącym  brakujące hasła".

Wypada więc życzyć, by 
suplement i następne edycje 
,.S łow nika" zostały wydane 
w takiej formie, jaka należy 
się owej księdze spraw pol
skich, przedstawionych po

przez burzliw e nieraz losy 
pracowników książki.

STANISŁAW BOROW KIN

Rodzeństwo
Kiedy dwa lata temu wpadła 

m l przypadkiem w rękę po

wieść „Dziwne losy Janc Eyre" 

napisana przez Charlotte Bronia 

(w polskim tłumaczeniu T. Świ

derskiej) potraktowałem tę 

książkę jako jeszcze Jedno dzleto 

klasycznej literatury angielskiej 

z epoki wiktoriańskiej, podob

nie jak wydane u nas Już po

przednio „Wichrowe wzgórza" 

Emily .lane BronlB, rodzonej 

siostry Charlotte‘y.
Nie wiedziałem jeszcze wtedy, 

ie za tytułami książek sygno

wanych nazwiskiem BrontiS 

kryje się pasjonująca, niemal 

sensacyjna, zarazem zagadkowa 

i mroczna, tragiczna nawet, 

historia genialnego rodzeństwa

* Haworth w hrabstwie York

shire, na pograniczu Anglii 1 

Szkocji.

Wyjaśnijmy o<1 początku 

historię tła rodzinnej twórczości 

owego kolektywu pisarskiego, 

najdziwniejszego Jaki m a ją  

dzieje literatury. Pastor Bront*, 

początkowo mloszkający w 

Thornton pisywał kiepskie dy

daktyczne wiersze i opowiada

nia. Przenosi stę później wraz 

z żoną i dziećmi do Haworth. 

W rok po tym umiera mu żona 

na gruźlicę. Pozostaje czworo 

dzieci Charlotte, Branwcll, 

Emily i  Anne. Dwie starsze

siostrzyczki zmarły na gruźlicę 

już wcześniej. Najmłodsza jest 

Anne, która dopiero uczy się 

chodzić w chwili, gdy traci 

matkę. Sierotami oraz przybi

tym nieszczęściami ojcem, 

opiekuje się odtąd niezamężna 

siostra pastora. Dla kogoś kogo 

ciekawi zjawisko inspiracji 

twórczej przypadek i  historia 

rodzeństwa Brontł! są specjalnie 

interesujące. Otóż pewnego 

wieczoru mały Jeszcze wtedy 

Branwell dostaje w upominku 

od swego ojca pudełko z oło

wianymi żołnierzykami, szalony 

z radości biegnie w nocnej ko

szuli do pokoju siostrzyczek, by 

im pokazać otrzymany upomi

nek. od tego wieczoru rozpocz

nie się wielka zabawa, gra 

trwająca latami, a która w 

ostatecznym wyniku wzbogaci

o kilka wybitnych książek 

angielską l światową literaturę. 

Nie uprzedzajmy jednak fak

tów.

Siostrzyczki są równie za

chwycone darem ojca eo Ich 

braciszek. Każde z dzieci wy

biera sobie Jednego ołowianego 

żołnierzyka na własność nada

jąc mu nazwisko ulubionego 

bohatera. Charlotte na przy

kład swego żołnierzyka będzie 

odtąd nazywała księciem Wel

lington, zwycięzcą spod Waler-

Bronie
loo. Reszta żołnierzyków, a Jest

ich jeszcze dwanaście, pod roz

kazami swych wodzów, w fan

tazji dzieci, wyruszą na morza, 

przeżywać będą chwilo grozy 1 

niebezpieczeństw, dokonają

wypraw zdobywczych w głębi 

Afryki. Celem tych podbojów 

stanie się głównie Angria, poło

żona nad brzegami rzeki Niger, 

której nazwę zasugerował ro

dzeństwu Jakiś stary atlas ge

ograficzny. Pamiętajmy, że w 

czasach kiedy dzieci Hronte 

bawią się w zdobywanie dale

kich terytoriów, Anglia Jest u 

szczytu swej potęgi kolonialnej.

Z biegiem lat wyobraźnia 

czworga rodzeństwa poszerza 

granice zdobytego kraju, powo

łuje Instytucje państwowe, 

ustanawia prawa. Wybuchają 

konflikty kolonialne 1 wojny 

domowe, szefowie przeżywają 

miłość, żenią się, m ają swe 

ślubne 1 nieślubne dzieci. 

Czwórka dzieci, Izolowana od 

świata, mieszkająca w ponurym 

domu probostwa, wśród suro

wej przyrody, stworzyła sobie 

swój własny literacki świat. 

Fikcja miesza się z rzeczy

wistością. W snach nawiedzają 

ich marzenia i fantazje z wyi

maginowanej krainy. Dzieci raz 

pochłonięte przez literacką fik

cję żyją nią, zostają wciągnięte

1 w literaturę. Pastor, mający 

przecież sam ambicje literackie 

zachęca dzieci do pisania. Po

czątkowo też rodzeństwo nie 

ukrywa przed nim swych dzie

cinnych czy młodzieńczych 

utworów. Dopiero później doj

rzałe już dzieła pisane będą 

niemal w kompletnej tajemnicy. 

Powstają poematy liryczne 1 

epickie. Zeszyty szkolne zapi

sywane są drobnym, prawdopo

dobnie przez oszczędność pa

pieru, pismem. Charlotte i 

Branwell prowadzą dziennik, 

który Jest Już Jedynie Ich wy

łączną tajemnicą.

W roku 1846 ukazuje się dru

kiem zbiór poetycki pt. „Pocms 

by Currer, Elłis and Acton 

Bcli“ (Wiersze pióra Currer, 

Eilis i Acton Bell), Tomik nie 

zdobywa sobie szerszego uzna

nia. Nikt prawie nie interesuje 

się kim  są Jego autorzy, nikt 

się nie domyśla, że za tymi 

trzema pseudonimami kryją się 

trzy piękne córki pastora i Jego 

syn. W chwili ukazania się 

zbioru wierszy najstarsza 

Charlotte BrontiS ma lat 30 (to 

dzięki Jej staraniom wiersze 

ukazały się w druku), najmłod

sza Anne ma 26.

W dwóch latach następnych 

ukazują się trzy powieści: 

„Dziwne losy Jane Eyre'* pod

pisana przez Currer Bell, 

„Agnes Grey" sygnowana 

Acton Bell i „Wuthering Heig- 

hts“ (Wichrowe wzgórza) pióra 

Ellis Bell.

Dwie pierwsze książki kryty

ka wita z zadowoleniem, ale 

„Wichrowe wzgórza" dostają się 

pod obstrzał gwałtownej kryty

ki. Powieść wykraczała bowiem 

zdecydowanie poza konwencje 

literackie epoki wiktoriańskiej. 

Oburzano się na gwałtowną, 

piekielną niemal grę namiętnoś

ci Jej bohaterów, oskarżano o 

ponure widzenie świata. Książ

ka wywołała skandal i  stała się 

dzięki temu stawna. „Wichrowe 

wzgórza" uchodzą dziś za dzie

ło wybitne, trwałą pozycję kla

sycznej literatury angielskiej.

Przez długi czas wydawało 

się, że historycy i  znawcy li

teratury odszyfrowali pseudo

nimy trzech córek pastora. 

Ustalono która z sióstr i jakie 

napisała książki. Pominięto przy 

tym całkowicie Bianwella nie 

przypisując mu niemal żadnej 

z powieści. Dziś Okazało się, że 

właśnie Branwell był Jednym z 

najaktywniejszych twórców ro

dzinnego kolektywu, odnalezio

no teksty, które podpisywał 

czasem Imionami zmarłych 

dawniej sióstr, ustalono taiiie 

np. szczegóły, że pisywał za

równo prawą Jak I lewą ręką, 

że być może Jego udział w po

wstawaniu powieści podpisywa

nych przez siostry był bardzo 

znaczny.

Francuz Raymond Bellour za

dał sobie wiele trudu, podjął 

się mrówczej pracy rozszyfro

wania zawiłej zagadki twórczoś

ci rodzeństwa BrontiS. I stwier

dził, że powieści powstawały 

kolektywnie I że właściwie Je

dynie przypadek sprawiał, że 

tę lub ową książkę podpisywała 

ta lub inna z sióstr.

Krótkie było życie rodzeńst

wa. Anna zmarła na gruźlicę 

w wieku 29 lat, Emily jane w 

wieku lat 30, Branwell dożywa 

do 31 roku. Najdłużej ży|a Cha

rlotte, która wyszła za mąż za 

wikarego Nlcholsa, lecz zmarła 

już w rok po ślubie mając lat 
39.

W powieściach rodzeństwa 

może nie dziwić wybujała fan

tazja, rozbudzona w izolacji na 

ponurym probostwie w Ha

worth, podsycana lekturą, ale 

zdumiewają realistyczne opisy 

sąsiadujące nieraz z mistyczną 

wizualnośclą, wlzyjnością czy 

sentymentalizmem, zdumiewa 

nieraz jakże trafny l krytyczny 

opis stosunków dziewiętnasto

wiecznej Anglii, a nawet do

strzeganie 1 głębokie rozumienie 

tła stosunków społecznych, Jak 

np, opis ruchu luddystów w 

Yorkshire czy charakterystyka 

środowisk ziemiaństwa, zamoż

nych chłopów, robotników. 

Książki rodzeństwa BrontiS były 

też wyrazem buntu kobiety 

przeciw ograniczeniu jej praw 

w zakresie Intelektu i obycza

jów. Powieści weszły na trwale 

do literatury.

JANUSZ SKOSZKIEWICZ
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PISARZ I WYNALAZCA
W 1898 roku w amerykań

skim ilustrowanym magazynie 

„The Century” Mark Twain 

opublikował opowiadanie o 

przygodach młodego wynalaz

cy. który mial przeróżne za

bawne perypetie, kiedy starał 

się pogodzić swoją odkrywczą 

pasję z obowiązkami szkolne

go nauczyciela. Z tego samego 

roku pochodzi też inne opo

wiadanie amerykańskiego pi

sarza, tym razem nie pozba

wione wątku sensacyjnego. 

Jest ono futurologiczną fanta

zją na temat... telewizyjny, 

chociaż iak wiemy wiele lesz

cze będzie musiało upłynąć 

czasu, zanim telewizja wkro

czy do naszego codziennego 

życia. Bohaterami utworu sa 

amerykański oficer Clayton 

Oraz wynalazca sposobu prze

noszenia obrazu na odległość, 

postaci pozostające we wza

jemnym konflikcie. Clayton 

nie chce dać wiary w wynala

zek. w związku z czym docho

dzi do waśni z jego twórca, a 

nawet rękoczynów, po czym 

każdy z panów rozjeżdża s,ię 

w swoją stronę. W k;lka lat 

później, kiedy wynalazca ba

wił w Nowym Jorku, znów 

doszło do spotkania z Clayto- 

nem 1 tym razem zakończo

nego gorszącym Incydentem. 

Niebawem okazało się, że 

wynalazca niespodzianie znik

nął, a w trakcie podjętych 

poszukiwań w piwnicy domu 

Claytona odkryto... zmasakro. 

wane zwłoki. Nic prostszego, 

jak uznać je za ciało wyna

lazcy: były oficer w długim 

procesie poszlakowym zoslał 

więc skazany przez sąd na 

karę śmierci za zabójstwo. Ale 

skazany nie był byle kim, 

skoro jego żoną była siostrze

nica samego gubernatora, więc 

obchodzono się z nim dobrze, 

zabiegano o uchylenie wyroku, 

zaś podczas pobytu w więzie

niu stworzono mu komfortowe 

warunki. Wstawiono mu na

wet do celi odbiornik telewi

zyjny, przez który Clayton w 

ciągu całego dnia oSlądal n a j

rozmaitsze transmisje, nada

wane z całego świata. Zabiegi 

wpływowych znajomych i 

przyjaciół na nic się jednak 

nie zdały i pod presją opinii 

publicznej gubernator musiał 

wyznaczyć dzień egzekucji. 

Przyjaciel skazanego, który 

przybył a.by go podtrzymywać 

na duchu w tej ciężkiej chwi

li, nie chcąc przyglądać się 

egzekucji pozostał w celi. Ma

chinalnie spoglądał na wciąż

czynny odbiornik telewizyjny, 
nie bardzo zwracając uwagę 
na transmisję z jakiejś uro
czystości, którą nadawano z 
Pekinu. I oto w chwili, kiedy 
więzienny ka.pelan rozpoczął 
już odmawianie ostatniei mo
dlitwy, zaś skazany stał ze 
stryczkiem nałożonym na szy
ję, w tłumie osób zasiadają
cych na pekińskich trybunach 
narrator rozpoznał nie kogo 
innego, lak rzekomo zamordo
wanego wynalazcę! Oczywiście 
wobec takich okoliczności wy
konanie wyroku musiało zo
stać zawieszone, a niezwykła 
wiadomość w lot rozeszła się 
po świecie. Wkrótce sprawa 
została wyjaśniona: po zatar
gu z Claytonem w Nowym 
Jorku wynalazca uda! się w 
dłuższą podróż po świecie. Nic 
nie wiedział ani o swojej rze
komej śmierci, ani o tym. że 
Clayton został oskarżony i 
skazany za zabójstwo.

Tyle Mark Twain. Bohate
rem obu opowiadań jest pol
ski wynalazca Jan Szczepanik, 
który w drugim z nich wystę
puje zresztą pod swym na
zwiskiem. Wielki pisarz zet
knął się z Polakiem osobiście 
w tym samym 1898 r., a to 
mianowicie z powodu, że za
interesował się jego wynalaz
kami z dziedziny tkactwa i 
powziął zamiar zakupienia ich 
wraz z prawem do eksploata
cji na obszarze Stanów Zjed
noczonych. Do transakcji nie 
doszło, jak się zdaje z powo
dów finansowych, zresztą ka
pitalistyczne zapędy wielkiego 
pisarza nie są tu sprawą naj
ważniejszą. O wiele bardziej 
interesuje nas że człowiek je
go pokroju silnie zafascyno
wał się wynalazkami Polaka 
nie tylko w zakresie tkactwa, 
ale zwłaszcza w zakresie prze
kazywania obrazu na odleg
łość.

Wtaśnie w 1897 roku 
J. Szczepanik opublikował i 
opatentował swój wynalazek 
pod nazwą „telektroskop”, 
zwany po polsku „dalekowi- 
dzern”. w którym — jak to 
można dziś stwierdzić — ,,u- 
względnił już wówczas główne 
założenia odpowiadające dzia

łaniu współczesnych urządzeń 
telewizyjnych”. Wynalazki
tkackie J. Szczepanika, te, na 
których M. Twain zamierzał 
zrobić fortunę, zostały zgłoszo
ne w urzędach patentowych 
równo na rok wcześniej. Nie 
były to jedyne dziedziny twór
czej aktywności wynalazcy: 
dotyczyła ona fotografii barw
nej. filmu dźwiękowego i 
barwnego oraz innych dzie
dzin.

Gdyby J. Szczepanik byl np. 
poetą, wiedzielibyśmy „ nim 
od dawna a z książek mu po
święconych utworzyłaby się 
pewnie spora biblioteka. Był 
jednak wynalazcą, o którym 
obcy powiadali jako o „genial
nym Polaku”, w dodatku wy
nalazca, który nie stał się m i
lionerem. I pewnie dlatego 
przez lata bylo o nim u nas 
głucho. Władysław Jewsiewi- 
cki, którego badawczej pasji 
zawdzięczamy odkrycie tej 
wielce zasłużonej i fascynu
jącej postaci, przez długi czas 
nie mógł znaleźć wydawcy na 
swą pierwszą książkę o 
J. Szczepaniku. Było to cał
kiem niedawno. Uczony długo 
musiał tłumaczyć, przekony
wać, choć... sprawa wydawała 
się oczywisita. Dziś jest już 
inaczej: wydawnictwo Inter
press ogłosiło niewielką, pięk- 
ną książeczkę W. Jewsiewic- 
kiego pt. „Polski Edison — 
Jan Szczepanik” w ramach 
serii. poś-więconej wielkim 
Polakom. I to opublikowało 
w pięknej szacie, nawet z ko
lorowymi reprodukcjami odbi
tek fotograficznych, wykona
nych aparatem i na papierze 
wynalazku J. Szczepanika. Na
zwisko wynalazcy coraz częś
ciej pojawia się na łamach 
prasy, w latach 1970 i 1972 
Telewizja Polska nadała spe
cjalne. poświęcone mu progra
my. w 1966 roku Technikum 
Łączności nr 2 w Łodzi posta
nowiło przybrać imię J. Szcze
panika. Pomyśleć, że przypo
mnienie postaci wielkiego wy
nalazcy ząwdzięczamy uporowi 
i pasji... jednego człowieka! 
Mimo nuty optymizmu, końco
wa refleksja jc.st smutna: a 
iluż to twórców, zapomnia

nych polskich odkrywców, wy
nalazców, czeka dziś na swoje 
odkrycie? My, Polacy, lubimy 
poetów, pisarzy. malarzy; 
zbyt szybko zapominamy o 
tych, którzy wnieśli swój

twórczy wkład do nowoczes
nej cywilizacji technicznej.

L E K T O R

Iz  a  i  z wierzeru

UTOPIA W KIELISZKU
Gdy ktoś głosi brednie, jest 

to zawsze świetna frajda dla 
felietonisty. Wszelkie zwario
wane poglądy, pokrętne argu
menty 1 jawne nonsensy są 
dla felietonisty tzw. samogra
jem, z którego przyrządzić 
można efektowną, zabawną 
publikację, cieszącą Czytelni
ków.

Nieco gorzej jest, gdy po
glądy niepoważne wygłasza 
ktoś naprawdę poważny i 
godny szacunku. Tak się stało 
niedawno w ..Prawie 1 Życiu", 
gdzie prof. Tadeusz Bilikie-

wicz postuluje wprowadzenie 
w Polsce... prohibicji. Autor 
jest wybitnym psychiatrą, 
człowiekiem mądrym i zatro
skanym sprawą naprawdę 
ważną i niepokojącą.

Tadeusz Bilikiewicz pisze w 
swoim artykule rzeczy na
prawdę słuszne, widzi prob
lem alkoholizmu szeroko — 
na pewno szerzej niż naisze 
prawodawstwo. Prawodawstwo 
widzi bowiem w alkoholiku 
przestępcę i chce go karać, 
wychowywać itp. A przecież — 
pisze prof. Biliikiewicz — nie

da się za pomocą perswazji 
naprawić uszkodzeń kory 
mózgowej.

Ma. po '* tok roć rację? A lko
holik jest człow iekiem  c h o 
r y m  i nie-można nikogo k a 
rać za skutki spowodowane 

"C+nrW W ' Prawo jd ir je > oko- 
liczności łagodzące dla psy
chopatów. zboczeńców, ftp., 
nie znajduje ich dla ludzi 
dotkniętych chorobą alkoholo
wą.

Pisze więc prof. Bilikiewicz 
rzeczy słuszne, choć na pewnp 
niepopularne. I do tego miej
sca zgadzam się z nim w ca
łej rozciągłości. Ale, kiedy 
prof. Bilikiewicz dochodzi do 
wniosków i propozycji, wkra
cza w obszary absolutnej uto
pii i proponuje represje jesz
cze gorsze niż prawodawstwo.

Od tego miejsca nie sposób 
się zgodzić z księżycową (od 
„księżycówki") wifcją Profeso
ra. Czcigodny autor postulu
je bowiem prohibicję. Jest to 
propozycja zupełnie nierealna 
i to nie tylko z przyczyn wy
nikających z tzw. nożyc m ię
dzy kosztem produkcji litra 
spirytusu a jego ceną deta

liczną. Jest to propozycja nie
realna, bowiem produkcja 
państwowa zastąpiona została
by (n»^vchmiatst i masowo) 
produkcją chałupniczą. Nie
przypadkowo użyłem tu okre
ślenia ' „ksieżycówka", które 
jfm v ,;}ak wiadomo. JPdnym z 
kryptonimów samogonu.

Ąrgumentacja Profesora jest 
dziecinnie prosta. Kiedy prze
staniemy produkować i sprze
dawać alkohol, stanie się on 
deficytowy. Wówczas liczba 
alkoholików będzie spadała. O 
święta naiwności! A walka z 
tajnym gorzelniclwem jest 
wg Profesora sprawą stosun
kowo łatwą. Szkoda tylko, że 
nie pisze, jak sobie taką wal
kę wyobraża.

Wszelkie gadanie o zwięk
szonej kontroli 1 zwiększonych 
karach nic tu, oczywiście, nie 
da, ponieważ ż a d e n  apa
rat ścigania nie byłby w sta
nie takiej masowej przestęp
czości zahamować. Stany 
Zjednoczone miały daleko 
sprawniejszy aparat policyj
ny, a jednak... Po kilkunastu 
latach musiano z prohibicji w 
USA zrezygnować, a ze skut

kami zrodzonego w jej wyni
ku gangsterstwa Amerykanie 
borykają się do dziś., W miarę 
pozytywne rezultaty .prohibicji 
w Śaweeji rilt mogą być dla 
nas żadną optymistyczną prog
nozą, bowiem charfekter naro
dowy Szwedów, ich stosunek 
do zakazów i alkoholu kształ
towały zupełnie inne warunki 
historyczne. Niestety, w Pol
sce losy prohibicji przypomi
nałyby raczej amerykańską 
klęskę niż szwedzkie zwycię
stwo.

Tyle co do samego pomysłu, 
który jest po prostu naiwny 
i nierealny.

Dalej jednak prof. Bilikie
wicz wkracza w rejony o wie
le ml bliższe — w rejony li
teratury. Pisze: „Należy roz
toczyć uważną kontrolę wszel
kich publikacji (...) Opinio
wanie książek, artykułów, 
scenariuszy (...) powinno nale
żeć do kompetencji komitetów 
przeciwalkoholowych...”

Już widzę, jak komitet prze
ciwalkoholowy zdejmuje z a- 
fisza najnowszą sztukę Gro- 
chowiaka, jak kieruje do kin 
studyjnych „Wesele" Wajdy,

jak wycina cale partie tekstu 
z literatury klasycznej i 
współczesnej. Fraszki Jan t 
Kochanowskiego zostaną do
kładnie przetrzebione, podob
nie jak wiersze Wespazjaną 
Kochowskiego i Wacława Po- 
tookiego. Znajdą się na indek
sie utwory Morsztyna, Boho- 
molca — biskupa Krasickiego 
pewnie też. Przestanie się tłu
maczyć i wydawać powieści 
F. S. Fitzgeralda i Hansa Pal
lady, Hemingwaya i Ha saka... 
Pójdą w kąt obrazy Modiglia- 
niego i Utrilla — a przynaj
mniej zakazane będą ich bio
grafie..-

Oczywisty nonsens. Żaden 
komitet przeciwalkoholowy 
nie może być (i na szczęście 
nigdy nie będzie) uprawniony 
do „opiniowania książek, ar
tykułów, scenariuszy". Prof. 
Biliikiewicz, występując w 
sprawie poważnej, ośmieszył 
podniesiony przez siebie pro
blem sprowadzając go do ab
surdu.

W I D O K
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Jak to właściwie jest?
Użytkownik lub nabywca 

jakiejś rzeczy czy też u- 
sługi ma prawo zawsze po
skarżyć się, czyli złożyć re- 
klamację, jeśli nabyta rzecz 
lub usługa okaże się wadli
wa i pełna niedoróbek. Tyle 
że skutki owych reklamacji 
bywają przeróżne. Gdy świeżo 
wprowadzony do nowego blo
ku lokator reklamuje nie 
zamykające się drzwi, ciekną
ce krany, brak gazu i chwie
jące się klepki parkietu, to 
musi długo, długo czekać, 
zanim przyjdzie gazownik I 
naprawiając gaz rozwali wo

dociąg, po czym w pół roku 
później przyjdą parkieciarze 
i przekładając klepki poobi
ja ją narożniki ścian.

Gdy ktoś za ładne tysiące 
kupi telewizor, który po 
dwóch dniach syknie, błyśnie 
I zamilknie, to musi wiele 
tygodni czekać zanim odpo
wiedni ludzie przyjadą, wez
mą niefortunny mebel, po 
paru tygodniach zwrócą, po 
dwóch dniach syknie, błyśnie 
i tak dalej. Można mieć w 
ten sposób przez parę lat 
telewizor, nigdy z niego nie 
korzystając.

Jeśli nabyty zegarek ro

bi dwa okrążenia na dobę

— można go najwyżej zosta

wić do naprawy, po której 

doba trwa dla zegarka pięt

naście godzin. Ale można go 

zostawić do następnej na

prawy, potem do trzeciej, 

piątej i ósmej, chodząc w 

międzyczasie bez zegarka. Nic 

Innego zrobić nie można.

Gdy ktoś kupi za paręset 
złotych buciki, pochodzi w 
nich pól roku i odkleją mu 
się czubki, może przyjść z 
awanturą , do sklepu 1 zażą
dać zwrotu całej zapłaconej 
ceny. Sprzedawał ani piśnie, 
wyciąga szufladę i płaci. Za 
zwrócone pieniądze kupuje
my w sąsiednim sklepie no
we buciki i chodzimy sobie 
w nowych następne miesiące, 
po czym szczęśliwie znńw 
się coś odklei i znów mamy 
nasze pieniądze z powrotem. 
W ten sposób kupno takich 
rzeczy, jak buty, ubrania, 
sweterki, kożuchy I wiele 
innych wyrobów przemysło
wych nie stanowi żadnej

pozycji w budżecie rodzinnym 
obywatela, który zna przepi
sy i nie waha się wyciskać z 
nich co się da. Jedyny wa
runek: muszą to być wyroby, 
na które producent nie udzie
la gwarancji. Gwarancja u- 
prawnia wyłącznie do bez
płatnej naprawy w obję
tym nią okresie. Brak gwa
rancji uprawnia...

Nie, nie będziemy tu u- 

czyć cwaniactwa, tych, któ

rzy jeszcze sami nie wpadli 

na odpowiednie przepisy. W 

roku 1971 konsumenci zwró

cili do handlu w trybie rekla

macji towary o łącznej war

tości 710 milionów złotych i 

tyleż milionów im zwrócono, 

dzięki czemu mogli na no

wo nabyć takie same to

wary. Inaczej mówiąc — 

dostali je za darmo, chociaż 
z tych pierwszych też krócej 
lub dłużej korzystali.

Przed paroma tygodniami 
„Kierunki" opublikowały ar
tykuł o ludziach, którzy 
przez całe lata zarabiali gru

be tysiące na „reklamowa

n iu" towarów, przy czym 
zdarzało się, że za tę samą 
parę — powiedzmy, rozklejo
nych butów — zwracano należ
ność wielu osobom, często wcale 
nie istniejącym. Nie wiem, 
czy to bylo przestępstwo. 
Przecież zarządzenie Ministra 
Handlu Wewnętrznego z 1968 
roku (Dziennik Urzędowy 
MHW nr 26 pozycja 53) po
stanawia wyraźnie w paragra- 
wie 10, że „wybór sposobu 
załatwienia reklamacji należy 
pozostawić nabywcy". Spo
śród jakich to sposobów wy
biera nabywca? Ano, może 
zażądać wymiany towaru, 
naprawy towaru, obniżenia ce
ny lub zwrotu ceny. Oczy
wiście wybierze zawsze: 
zwrot ceny. Towar ma skazę, 
której nic zauważyłem wcze
śniej lub która wyszła w 
trakcie użytkowania. Oddaj
cie forsę I 

Nabywca nie ma obowiązku 

martwić się faktem, że cy

towany paragraf 10 jest 
sprzeczny z Kodeksem Cywil
nym. Tym powinno się bylo 
martwić Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego, ale nie każdy 
przecież czyta na co dzień Ko

deks. Gdyby czytał, to by 
znalazł w artykule 560 taki 

sobie paragraf 1, który 
stwierdza, że kupujący nie 
może ‘ od umowy odstąpić 
(czyli nie może „anulować" 
dokonanego już aktu kupna, 
nie może żądać zwrotu za
płaty), jeżeli sprzedawca o- 
świadczy gotowość usunię
cia \frady nabytego przed
miotu, czyli jego naprawy. 
Dla przykładu — po odkleje- 
niu się czubka w buciku na
bywca zgodnie z kodeksem 
ma prawo żądać przykleje
nia go z powrotem, co jest 
operacją niezmiernie prostą 
i przywraca natychmiast 
pełną wartość użytkową 
przedmiotu. Ale po co, sko
ro Zarządzenie MHW upo
ważnia do żądania zwrotu ca
łej ceny i można od jutra 
chodzić w nowym bucie?

Więc płacimy siedemset 
milionów złotych, z czego 
tylko część jest niewątpliwie 
słuszną karą za brakoróbstwo. 
Reszta jest premią dla cwa
niaków.
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